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CZAS PRZESZŁY -  TERAŹNIEJSZY
Jest to wielka, płaska przestrzeń, otoczona laskiem nierzeczyw iście białych  

brzózek. Z rzadka rosną tu nieduże, srebrne św ierki. N apr/eciw  bramy w ej­
ściowej, w głębi, przed memoriałną ścianą, która zamyka główną aleję — pom­
nik kobiety, trzymającej w otwartych, półuniesionych dłoniach w ieniec ze spi­
żowych liści. Całą tę przestrzeń w ypełniają niew ysoko nad ziem ią unoszące 
się kopce. Mają one kilkanaście m etrów długości, kilkadziesiąt szerokości. Są to 
zbiorowe groby, „braterskie m ogiły”. Na ich skośnych ściankach, tych krót­
szych, zwróconych ku alejkom widnieją niew ielkie granitowe tabiice -  w szyst­
kie, jednakowe: gwiazda, gałązka laurowa i data: 1942, 1943, 1944 rok.

TU, GDZIE NIE PRZYCHODZI 

W I O S N A

MAREK WAWRZKIEWICZ
Jest to Cmentarz Piskorio- 

wski w Leningradzie. Cmen­
tarz, na którym pod w arst­
wami ziemi leżą ludzie tylko 
bezimienni. W niewielkim pa­
wiloniku, usytuowanym przed 
wejściem na cmentarz można 
przejrzeć księgę, w której w 

' tamtych czasach zapisywano 
liczbę ludzkich zwłok przy- 
v'ożonych ■ tu każdego dnia.

Na kartach tej książki rów­
nież, nie znajdz}e się nazwisk, 
po prostu: data i cyfra:

14 lutego 1942 roku 5.334
15 lutego 1942 roku 8.152
20 lutego 1942 roku 10.043

Na Cmentarzu Piskoriow- 
skim spoczywają szczątki 460 
tysięcy leningradczyków zmar­

łych z głodu 1 mrozu. Prawie 
pól miliona ludzi bezimien­
nych. Ogółem liczbę zmarłych 
i zabitych ■ w czasie 900 dni 
blokady ocenia się na milion 
dwieście tysięcy Nie policzo­
no tych: którzy śmic-rcią żoł­
nierską zginęli walcząc na że-

Dalszy ciqg na str. 4

W numerze:

A L aureaci nagród Mi­
n istra  K ultury  i Sztuki.

A Ryszard Binkow ski

zw ierza się, jak  nie zło­
w ił rybki w gliniance.

A M aria H offm an pi­
sze o „Halce" nad A dria­

tykiem.

A T adeusz P ap ie r p re ­
zentuje rodowód Srebeł- 

ka.

A Bogda M adej zgła­
sza urlopow e propozycje 
dla kibiców.

A M agazyn W akacyjny

N r 4
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Lądujem y w porcie m orskim  T ilbury, około czterdziestu k ilom etrów  od Londyiju. Jestem  niespokojny. W kieszeni 
m am  „aż” pięćdziesiąt funtów  angielskich, a w torbie jiodrói.iiej —: jak  niem al każdy w ybierający  się , na Zachód I’qltik
— butelkę spiry tusu , srtr „Salam i" i dw a kilogram y suchej kiełbasy! ■ j

Jestem  niespokojny, bo zam ierzam  spędzić w Londynie co najm nie j 10 dni — poznać specyfikę m iasta, zwiedzić m u­
zea i galerie, gabinet figur woskowych, zajrzeć do 'S o h o  — znanej dzielnicy „rozryw ek rozpustnych" i przyjrzeć się 
londyńskim  hippisom , a może naw et popalić z nimi m arihuanę — ot, żeby wiedzieć „cp to jest", obejrzeć m usical „Jezus 
C hrist S upers ta r” na przykład, albo „H air”, no i ów oslawio.iy film  „O statnie tango w Paryżu..."

BOGDAN SWIECIMSKI i y r

PODRÓŻ ZA IGO DOLARÓW
W czoraj o tej porze byłem  

w R otterdam ie — teraz je-, 
stem  w poczekalni portu 
m orskiego T ilbury  — około 
czterdziestu kilom etrów  od 
Londynu. Stoję nieopodal 
autom atów  telefonicznych. 
W szystkie zajęte.

W reszcie ja. Dzwonię do 
K., który uprzedzony  listow ­
nie o moim przyjeżdzie, mial 
się rozejrzeć za jak im ś tanim  
pokoikiem . Nie ma go jed ­
nak. W łaścicielka domu, w 
którym  m ieszkał. Polka na 
szczęście, pow iedziała, że K. 
jes t w biurze i podała mi je ­
go num er. Ale num er zajęty.

D enerw uję się. Czy K. za­
ła tw ił pokój? I jak  mnie 
przy jm ie? Zńałem  go z k ra ­
ju  jako otw artego i uczyn­
nego człowieka. Tylko, że to

było w k ra ju . Za granicą ro ­
dacy zm ieniają się. ,

Podróż do Londynu mam 
załatw ioną. Pojadę sam ocho­
dem krew nych pani, z którą 
przy jednym  stole jadłem  po­
siłki na statku. Sam a mi to 
zanroponow ała.

W ychodzę z kabiny telefo­
nicznej. D owiedziałem  się, że 
gospodyni pana K. zaw iado­
m iła go o moim przyjeżdzie.

K rew ni pani od wspólnego 
stolika chcą obejrzeć statek. 
Idę do sam ochodu. W tym 
sam ym  k ierunku  co ja  
zdąża pseudo Mieczysław 
Fogg, z którym  dzieliłem  na 
sta tku  jedną kaju tę . N iena­
gannie ubrany, zawsze w 
muszce w zbudzał zain tereso­
w anie w szystkich pań w 
średnim  > i starszym  wieku. 
Nie chciały słyszeć, że to nie

on — tak  był podobny do 
M ieczysława Fogga. G arnęły 
się do niego i były zachw y­
cone, gdv zaszczycał je sw o­
im tow arzystw em . S tary , co 
praw da, pod sześćdziesiątkę, 
trzym ał się dzielnie. Podobno 
do „tych rzeczy" — jak  m a­
wiał — był jeszcze zdolny. 
K ilka razy opuszczałem ka­
jutę, bo aku ra t oczekiwał 
wizyty jakiej-ś pani.

Szarm ancki nan, w m usz­
ce, ma dw ie d u le  walizy. W 
jednej wiezie kilka k ilogra­
mów tatrzańsk iej- kiełbasy, 
k tórą w kajucie rozwieszał 
nad moirp łóżkieęn, razem ze 
skarpetkam i, nie pytając 
mnie w cale o pozwolenie. Ja  * 
sw oją trżym ałem  pod ' łóż- 
kinm.

Bagaże w kładam y do. sa ­
mochodu i na sta tek . Pan w

m uszce zostaje w sam ocho­
dzie. Dziwi go, że zamiast 
jefchać do Londynu, tracimv 
czas na zw iedzanie .B atore­
go'’*. Ja  uw ażam , żel trzeba 
rodakom  z Londynu pokazać 
nasz transatlan tyk .

W racam y do sam ochodu 
Ruszamy. Po przejefrhaniu 
kiłky kilom etrów  pan w mu 
szce wszczyna a la '-m. Nie ;je 
dziemy przez śródmieście 
Londynu, okrążam y go. Zpb.v 
dostać się na drugą stronę 
m iasta — w tej chwili jesteś­
my.,po lewej stronie — trze­
ba stracić na to około trzech 
godzin. A krew ni pani od 
wspólnego' stolika tnie m ają 
czasu.: Szarm ancki pan . w 
muszce jest wściekły. — 
Tfzeba byio od razu tak po-

Dalszy ciqg na str. 6

dobra organizacja lepsze efekty pracy

P. Brandylc i P. Bojanow ski



Warszawa-1944
« l f  M w S n ! ! 44 v k.u ° 1Rodzinlp I 7  wybuchło w War«*a- 

a(lt'fiz,a chwila, na którą długo czekał 
Izonlm M II at,s*e:tlł moment porachunku ze znlenawi- 

7 1 1' ™ , ' 1" ' okupantem. Zn broń chwycili mło-
nfewicłe a ’ *» hroń. której było takniewiele, a która była tak potrzebna.
nvoh 'rlH,P,’ h\'iill*n''’ br,!" wvpatlk,)W£'  kalkulacji polltycz- " 5„ „ było czynnikiem w rozgrywce o władzę w Pol­
skie In J1 L1 ?,r/eZ Armi<! Czerwoną i Wojsko Pol­
ki c a warszawiaków powszechne. Do wal- 

wszyscy, niezależnie od różnicy poglądów
upraenlone n 1 Walczyli, aby przyśpieszyć

Rvj.. . „  Illt zwycięstwo. Walczyli, aby ginąć, 
terakim „ W" “ okrutna i dramatyczna. Przeciw boha- 
wvn, i^S com' przrriw  irh pistoletom maszyno- 
U-rowrv v ^  !; «.runa,‘" m * butelkom zapalającym, hlt- 
ir/,vŁ rin '' ni’,K‘ zl1' cala l)0,W  swojej broni. Od ozoł-
h a^ ’rsk?eS?m(! y • ",.vrz" lnir rakiet przeciw bo-52 rsKicmu ludowi Warszawy najokrutniejsze oddziały
wroga W*,lczyl * ,a przeważającą silą

, , yl 1 us‘CP<*wal przed nawałą hitlerowską, 
znacząc szlak swego odwrotu ofiarami poległych po- 

j  rozstrzelanych cywilów. Aby potem pójść do 
u/ obozow, na poniewierkę.
Warszaw a miała być zrównana z ziemią. Siad po nie i 

miał me zostać. Warszawa stoi i stać będzie. Staje sie 
pięknym, nowoczesnym miastem. Miastem, gdzie na uli­
cach i skwerach płoną znicze. Tak lud Warszawy czci 
pamięć tych. którzy za je j wolność 1 przyszłość oddali 
swoje życic.

ANDRZEJ GRUN

Rozstrzelanym
Ulicami sen swój snują 
W bramę wsiąkną 
W mur wrastają 
Plamą brudną 
Plamą rdzawą
Kiedy trzeba — plamą krwaw 
W mur w rastają

W murze płyta marmurowa 
Na marmurze słowa... słowa...
Znicz zapala obra ręka 
Wiązkę głogu
Kwiat czerwony polnej róży 
Ktoś tam rzuci 
Na chodniku tuż przy murze

Gdy noc łamie 
Wąziuteńką klingę znicza 
Z muru wyjdą —
Krok za krokiem po ulicach 
Dłonią dotkną odłupanej kulą c~
Krople krwi lub łzę podniosą 
Niczym perłę..,

A przed świtem 
W mur wrastają 
Plamą brudną 
Plamą rdzawą 
Plamą krwawą 
Kiedy trzeba -  plamą I 
W mur...

ZE ŚWIATA
Politycy lub ią  n iekiedy posługiw ać się słow nictw em  m e- 

teprologiczym dla określenia s tanu  stosunków  m iędzy­
państw ow ych. Jeśli przy jąć tę  m etodę — to trzeba pow ie­
dzieć, że nad E uropą znajdu je  się rozległy wyż, bez skłon­
ności do burz. Lato mam y więc w polityce pogodne, a w 
przerw ie między pierw szą i d rugą fazą europejskiej kon­
ferencji na tem at bezpieczeństw a i w spółpracy (jak wiemy 
ta  druga rozpocznie się IB w rześnia) najw iększym  w yda­
rzeniem  m iędzynarodow ym  jest berlińsk i FESTIW AL 
MŁODZIEŻY I STUDENTÓW. Jubileuszow y już, bo dzie­
siąty. Zgłosili w  nim  udział p rzedstaw iciele młodzieży ze 
140 krajów , ze w szystkich kontynentów . We współczesnym  
świecie, w którym  górę biorą tendencje do pokojowego 
w spółistnienia i w spółpracy, festiw al może spełnić w iel­
ką rolę. Nic bowiem tak  nie służy w zajem nym  stosunkom , 
jak  poznanie się, p rezen tow anie swoich dążeń I celów. 
R ealizuje więc .festiw al jedną  z idei konferencji w  H el­
sinkach — zbliżenia m iędzy narodam i.

D zisiejszy kom entarz chcem y w zasadzie pośw ięcić w y­
darzeniom  pozaeuropejskim , ale trudno  przem ilczeć jedną 
7. w izyt stolicy europejskiego k ra ju  — żywo kom entow a­
ną przez prasę. Mamy tu na myśli PRZYJAZD DO LON­
DYNU PREM IERA RZĄDU PORTUGALSKIEGO. Otóż 
opinia publiczna zbulw eresow ana została tym , że rząd 
brytyjski k ra ju  szczycącego się sw ą dem okratycznością, 
gości wysokiego przedstaw iciela P ortugalii, k tóra  od la t 
prow adzi b ru ta ln ą  w ojnę kolonialną w M ozam biku, Angoli 
I Gwinei — Bissau. Portugalskiego polityka pow itały w 
L ondynie dem onstru jące tłum y, a przyw ódca opozycji — 
W ilson, co jes t w ydarzeniem  bez procedensu, ogłosił boj­
ko t wizyty.

Piszem y o tym na pozór drobnym  w ydarzeniu , gdyż jest 
ono kluczem  do odpowiedzi na często nasuw ające  się py­
tanie, dlaczego W. B ry tan ia  nie w ykorzystu je w  pełni

„MY, WŁADYSŁAW , z laski Boga król polski, 
czynim y wiadom ym  aktem  niniejszym , że skłania­
jąc się do usilnych próśb w ielebnego w  Chrystusie  
ojca, pana Jana, z laski Boga biskupa w łocław skie­
go nam szczerze m iłego: jem u w ieś jego, zwaną 
ŁGDŻ, przekształcam y, nadając jej prawo m iej­
sk ie”...

Tak zaczyna się akt lokacyjny, który w ieś zwaną 
Łódź przeniósł na prawo m iejskie, zwane m agde­
burskim i uczynił ją miastem. Akt ten kończy się 
słow am i:

„Działo się w  Przedborzu w  sam dzień św iętej 
Marty. Roku Pańskiego tysiąc czterysta dw udzie­
stego trzeciego.”

O bchody 550-lecia Lodzi i 
150-lecia Lodzi przem ysłow ej 
spow odowały szeroką pene­
trac ję  m ateria łów  źródłowych 
M iejski Urząd Statystyczny 
w ydał p iękny i in teresujący 
„A lbum  statystyczno-gospo- 
darczy”.

„ In tencją  autorów  A lbu­
mu — pisze we w stępie J e ­
rzy Lorens, przew odniczący 
Prezydium  RN m. Lodzi — 
było przedstaw ienie w popu­
la rne j form ie graficzno-opi- 
sow ej rozw oju i przem ian 
społeczno-gospodarczych m ia­
sta, głów nie w okresie po­
w ojennym , a o ile pozw alały 
na to m ateria ły  — rów nież 
i h istorii pow staw ania Lo­
dzi.”

550 -ŁÓDŹ-150

I tak zaczęło się ostatn ie  
550-iecie Lodzi. H istorycy 
w praw dzie  tw ierdzą, że jej 
dzieje są znacznie starsze, 
ale w ybraliśm y ten w łaśnie 
m om ent, uhonorow any k ró ­
lew skim  aktem , dla uczcze­
n ia  naszej m iejskiej przesz­
łości. M om ent to znakom ity, 
bo po 400 latach nijakiego 
bytow ania Lódź dla K róle­
stw a Polskiego odkry ł S tan i­
sław  Staszic, a po dalszych 
150 latach je j przem ysłow e­
go i burzliw ego rozw oju po­
w sta ł nowy program  unow o­
cześnienia i rozbudow y m ia­
sta. Dziś po roku realizacji 
tego program u czcimy naszą 
przeszłość, zw racając oczy 
w  przyszłość. Marzy nam  się 
Lórlź nowa, p iękna, bu jn ie  
rozkw itająca i ze wszech 
m iar nowoczesna. M arzenie 
to ma jak  najbardzie j realne 
i m ateria lne podstaw y.

Jubileusz m iasta wyzwolił 
w iele in icjatyw , k tóre  po­
zwoliły na w ydobycie z prze­
szłości sporo in teresujących 
i w artościow ych mom entów. 
W ytw órnia F ilm ów  O św iato­
w ych przygotow ała na ten  
m om ent film krótkom etrażo- 
wy. „Lódź 550” jest już n a  
ekranach . A tw órcy tego fil­
mu mieli nie lada zadanie — 
zmieścić 550-letnią historię 
w  niecałych 20 m inutach 
projekcji.

F ilm ów  o  Lodzi pow stało 
już wiele. „Lódź 550” jest 
film ow ą m onografią m iasta. 
Obok współczesnego obrazu 
Lodzi po jaw iają  się na e k ra ­
nie zdjęcia dokum entów , ry ­
sunków , portretów . Synteza 
naszej przeszłości. Rodowód 
naszej teraźniejsm ści. Film  
n a  pew no potrzebny, ale chy­
ba nie jedyny. Stanow i on 
początek  film ow ej twórczości 
o  sw aw ach  m iasta. Nie przy­
padkiem  „Glos Robotniczy” 
rozpoczął dyskusję na  tem at 
przyszłego w ybitnego film u 
o  Lodzi. Na tak i film  w ciąż 
czekamy.

I w  sam ej rzeczy okres 
pow ojenny przedstaw iono 
bogato i interesująco. Z h i­
sto rią  jest nieco gorzej, a to 
głów nie dlatego, że zabrakło 
m ateriałów . Tym czasem  n a j­
ciekaw sze są porów nania. 
D ają one obraz tego, co zro­
biliśm y, jak  daleko odeszli­
śmy od punktu  s ta rtu , k tó­
ry  — jak  w iadom o — w po­
rów naniu  do innych m iast 
n ie  był w cale taki znów po­
kaźny, Na szczęście n ie za­
b rak ło  porów nań współczes­
nych. A te znów pokazują, 
ile jeszcze m am y do zrobie­
nia, aby osiągnąć przyzw oity 
poziom krajow y.

A lbum  w ydano w  n iew iel­
k im  nakładzie — 3500 egzem­
plarzy. I choć w  zestawie 
danych nie wychodzi poza 
1970 rok. to  stanow i bogate 
kom pendium  wiedzy o Lodzi, 
Nie jes t to pub likacja  p a ­
m iątkow a. Je j autorzy posta­
w ili sobie za cel spopulary­
zow anie podstaw ow ej w ie­
dzy o  Lodzi, o  je j przeszło­
ści — na ile to było możli­
w e — 1 o je j teraźniejszości. 
U ważny czytelnik znajdzie 
tam  bogaty m ateria ł dla w ła­
snych przem yśleń i spostrze­
żeń.

sw ych możliwości w św iatow ym  procesie odprężeniowym . 
Po lityka  zagraniczna konserw atystów  jest w  dalszym  cią­
gu anachroniczna, niedostosow ana do współczesnych ten­
dencji. I w łaśnie w izyta C aetano jest ilu strac ją  starych, 
kolonialnych sym patii. Zdaniem  wielu kom entatorów  — 
ta  w izyta może rząd konserw atyw ny kosztow ać bardzo 
drogo.

A teraz  — w  myśl zapow iedzi — nieco o w y d a r z e ­
n i a c h  spoza naszego kontynentu .

W W IETNAM IE stab ilizu je  się pokój. W ydarzeniem  os­
ta tn ich  dni jes t przedłożenie przez Tymczasowy Rząd Re­
publiki W ietnam u Południow ego 7-punktow ego p lanu  za­
gw aran tow an ia  ludności sw obód dem okratycznych. P lan 
ten przew iduje m. in zakaz aresztow ania, deportacji i to r­
tu row ania kogokolw iek za p rzekonania  polityczne, sw o­
bodę poruszania się po całym  k ra ju , wolność religii i gw a­
rancje  dla w łasności p ryw atnej. P rzyjęcie tej propozycji 
elim inow ałoby liczne ograniczenia swobód obyw atelskich, 
jak ie  prak tykow ane są w W ietnam ie Płd. Dotychczas np. 
W ietnam czycy mogą podróżow ać tylko za zgodą w ładz. 
N iestety — przedstaw iciel strony sajgońskiej odrzucił plan 
Tymczasowego Rządu. Ale rozm owy w C elle-Saint-C loud 
pod Paryżem , które m ają  ch arak te r konsu ltatyw nej kon­
ferencji stron połudnlow ow ietnam skich, toczą się nadal.

W DRW tym czasem trw a proces odbudow y k ra ju  po zni­
szczeniach w ojennych. Temu celowi służy rów nież eu ropej­
ska podróż prem iera  Pham  Van Donga, p row adząca m in, 
przez W arszawę.

W AFGANISTANIE, po obaleniu m onarchii, uform ow ał 
się republikańsk i rząd, a prezydentem  państw a ogłoszony 
został M oham m ed Daud, który jednocześnie sp raw u je  fun­
kcję prem iera. Daud liczy sobie 64 lata i przed 10 laty  byl 
p rem ierem  rządu. K om entatorzy zachodni oceniają, że jest 
on bardziej radykalny  niż obalony król Zahir, k tóry w po­
lityce zagranicznej s ta ra ł się rów noważyć wpływy dwóch 
św iatow ych obozów, i z pew nością zdążać będzie do po­
lepszenia stosunków  ze Z w iązkiem  Radzieckim.

Rozczarow aniem  Japończyków  zakończyły się ROZMO­
WY JAPOŃSKO-AM ERYKANSK1E w Tokio z udziałem

Sięgnijm y do niektórych 
porów nań.

K rótko przed w ojną p ra ­
cowało w  Lodzi około 130 
tys. osób. W 1970 roku — 
422,8 tys. Przed w ojną około 
90 proc. pracujących w prze­
myśle stanow ili robotnicy 
przedsiębiorstw  w łók ienn i­
czych. Dziś procent ten w y­
raźnie się zm niejszył na ko­
rzyść przem ysłów odzieżow e­
go. elektrotechnicznego i m a­
szynowego. W 1970 roku w 
przem yśle w łókienniczym  
pracow ało  52 proc. w szyst­
kich zatrudnionych w zak ła­
dach przem ysłow ych Łodzi.

A le Lódź jes t nie tylko 
przem ysłow a. Istn ieje  bo­
wiem  — a o tym na ogół 
.mało w iem y — Lódź... ro ln i­
cza. W praw dzie w  latach 
1960—1970 pow ierzchnia u- 
żytków  rolnych zm alała o 
1142 ha, jednakże w ub ie­
głym roku — i tu sięgam  do 
„Rocznika Statystycznego 
m iasta  Łodzi 1973”, który  
n iedaw no ukazał się d rukiem
— było w mieście 9265 ha 
użytków  rolnych. N ajbardziej 
rolniczą dzielnicą jest W i­
dzew, gdzie znajdu je  się 3148 
ha użytków  rolnych. Ba! 
Użytki rolne można znaleźć 
rów nież w... śródm ieściu Lo­
dzi. Jest tego aż 38 ha. M a­
my też w mieście 2733 kro­
wy, 1908 ow iec i 1131 koni.

I jeszcze ciekaw ostka z 
„Rocznika Statystycznego 
m iasta Łodzi 1973”. N ajb ar­
dziej deszczowym m iesiącem 
1970 roku był linieć (134 mm 
opadów ), w  1971 — czer­
w iec (150 mm), w  ubiegłym  
roku — kw iecień (99,4 mm) 
i sierpień (92,7 mm). N aj­
w ięcej w  ciągu roku Jest 
dni — niestety — pochm ur­
nych. W 1970 roku było ich 
111, w  1971 — 179, a w ro­
ku ubiegłym  — 108. Podczas 
gdy dni pogodnych było w  
1970 roku 33, w  1971 — 25, 
1972 — 58. Jak  będzie W tym 
roku dow iem y się za rok.

W róćm y do porów nań z 
„A lbum u statystyczno-gospo- 
tlarczego”.

N a ulicach m iasta obser­
w ujem y stały w zrost ilości 
pojazdów  m echanicznych, 
czyli m ówiąc prościej sam o­
chodów i motocykli. Mamy 
ich obecnie 60 187, w  tym  
pryw atnych  sam ochodów  oso­
bowych 24 324 o raz  22 184

p ry w atn e  m otocykle i sku­
tery. M imo tego w zrostu 
ilość sam ochodów  osobowych 
na tysiąc m ieszkańców  Ło­
dzi — według danych z 1970 
roku — wynosząca 25,7 jest 
najniższa z m iast w ydzielo­
nych. W W arszaw ie na ty ­
siąc m ieszkańców  przypada 
46,1 sam ochodu osobowego, 
w Poznaniu — 46, we W ro­
cław iu — 32,1, w  K rakow ie
— 31,8.

T akich porów nań, z  k tó ­
rych w yraźnie widać,, ile 
m am y do odrobienia w Ło­
dzi można w  A lbum ie zna­
leźć znacznie więcej. Ot 
choćby to. k tó re  pokazuje 
nasze telefoniczne kłopoty. 
W 1970 roku na tysiąc m ie­
szkańców  Łodzi przypadało 
53.5 abonenta  telefonu, pod­
czas gdy w W arszaw ie — 
139,7, w  Poznaniu — 67,4, 
we W rocław iu — 72,3, w 
K rakow ie — 60,3. I już jako 
ciekaw ostka telefoniczna 
fakt, że w 1939 roku na ty­
siąc łodzian anara ty  telefo­
niczne m iało 24,3.

A lbum  jest. barw ny. O bra­
zowo ukazuje gospodarczą i 
soołeczną sy tuację m iasta. 
N iektóre rysunki i w ykresy 
w ięcej mówią o naszej te­
raźniejszości niż opisy i ko ­
m entarze. Oto d la przykła­
du m apa rozm ieszczenia p la ­
cówek gastronom icznych. 
W iększość lokali, a w tym 
w szystkie kategorii „S” i „I”, 
rozłożyły się w zdłuż ulicy 
P iotrkow skiej 1 to między 
Placem  W olności a ulicą 
Żw irki. Działalność gastro­
nom iczną — jak  stw ierdza 
A lbum  — prow adzi w  Łodzi 
174 placów ek (obecnie 185) 
to jest o  13 m niej niż w 
Poznaniu, o 23 niż w e W ro­
cław iu, o 111 m niej niż w 
K rakow ie.

B yw am y też lepsi. I to w  
dziedzinie, o  k tórej pow sze­
chne m niem anie nie jest 
w cale takie dobre. O kazuje 
się, że statystyczny łodzia­
nin byw a przeciętnie w ro ­
ku 1,8 raza w teatrze, *{K>d- 
czas gdy statystyczny krako? 
w ianin  — 1,6 raza, pozna­
n iak — 1,7 raza. Tylko s ta ­
tystyczny w arszaw iak  bije 
nas na głowę 1 byw a 2,4 r a ­
za. '

M. RODAK

m inistrów  spraw  zagranicznych obu państw . M iały one 
oczyścić przedpole w  dziedzinie ekonom icznej do zapo­
w iedzianego na w rzesień spotkania prem iera  T anaki 
z N ixonem, a tym czasem  nie przyniosły żadnego rezultatu .

Oto co pisze na ten tem at dziennik „Tokyo Shim bun":
„D y sk u sja  pow inna sk on cen trow ać s ię  na tym  talłi ma b ,  ̂ „ 0 . 

w y charakter stosu n k ów  J a p o n ia  -  USA w w lelob legun ow ym  *w le-
k ra  łów  w d o t ^ r h  ° K lan lc ,yv ,a  ‘lo pon o w n eg o  u s taw ie n ia  obu 
3 *  w n ^  ? a80WVC. k o n w e n c jo n a ln y c h  ra m a c h . D latego 
Jes te śm y  w n a jw y ższ y m  s to p n iu  ro z cza ro w an i w y n ik am i s p o tk a -
carin ln n la  . j u l ? 1?  “ P iU h iry ’ 7j c a ły m  ro zm y słem  p o m ija ł za- 

m ? k ra ja m i” . a "  P°  n o w em u  s to su n k ó w  m iędzy  nas/.y -

Inny  dziennik dodaje, żę Rogers dom agał się, aby J a ­
pończycy wzięli na siebie część odpow iedzialności politycz­
nej 1 finansow ej za politykę w spieran ia  różnych lokalnych 
reżimów.

la n a k a  nie będzie więc m iał w  W aszyngtonie łatw ego 
zadania.
r r ! l ? 5 nomu zaostrzeniu uległy STOSUNKI MIĘDZY 
E G IIT E M  I LIBIĄ. Na przełom ie czerw ca i lipca to ­
czyły się rozm ow y Sadata i K adafiego (przez 18 dni) na 
tem at unii obu krajów . Uzgodniono wówczas, że 1 w rześnia 
br. odbędzie się na ten tem at pierw sze referendum , a po 
j° drugie. Przedm iotem  pierw szego m ają  być zasa­
dy unii, a drugiego — konstytucja zjednoczonego państw a 
oraz w ybór prezydenta. Mimo tych uzgodnień w Libii zor­
ganizow ano z udziałem  w ielu tysięcy m ieszkańców  „m arsz 
jedności", którego celem jest przyspieszenie unii. P rezydent 
Sadat ostro zareagow ał na tę  dem onstrację, ostrzegając K a­
dafiego, że iei skutek może być tylko w ręcz odw rotny.

Przegląd bieżących w ydarzeń pozaeurooeiskirh  zakończy­
my inform acja o DEBACIE RADY BEZPIECZEŃSTW A NAD 
SYTUACJA BLISKOWSCHODNIĄ. W toku dyskusji p rzed­
staw iciel Związku Radzieckiego raz jeszcze zadeklarow ał 
udział jego rządu we w szystkich w ysiłkach dyolom atycz- 
nych, k tóre  mogłyby pomoc przełam ać im pas ZSRR gotów 
.iest uczestniczyć w  rokow aniach w ielkich m ocarstw , jeśli 
te zostaną wznowione.

W. SŁAW SKI
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JADWIGA 
ANDRZEJEWSKA
U rodziła się w teatrze. W 

tym stw ierdzeniu, nie ma ani 
odrobiny przesady, bo Jad* 
wiga A ndrzejew ska urodziła 
się w Łodzi, przy ulicy Ce- 
gielnianej, tam , gdzie byl 
kiedyś T eatr M iejski, a dziś
— T eatr im. S. Jaracza. O j­
ciec Jadw igi Andiy.ejwskiej 
pracow ał w teatrze. „Zade­
biu tow ała" już jako  sześcio­
tygodniow e niem owlę, w 
sztuce, w k tórej potrzebne 
było na scenie plączące 

, dziecko.
Przez następne la ta  „w y­

pożyczano" od państw a An- 
I drzejew skich córkę do każ- 
| dej sztuki, w której potrzeb­

ne było dziecko. I tak się 
zaczęto. G rała  z w ielom a 
znakom itym i aktoram i.

Jednak  karierę  sceniczną 
zaczęła od sw ojej pierwszej 
w ielkiej roli — M anueli w 
„D ziewczętach w m undur- 
kacriv‘, g ranej w w arszrw - 
skim  T eatrze K am eralnym , 
prow adzonym  wówczas
przez K arola Adwentowicza. 
W W arszaw ie rów nież ze­
tknęła się z film em . G rala 

i na jp ierw  w d ram atach : 
„W yrok życia", „Dziewczęta 
z Nowolipek", „Strachy", 
„Moi rodzice rozwodzą się", 

i „D oktor M urek". O giom ną 
| popularność Jadw iga  A n­

drzejew ska zdobyła rolam i 
kom ediowym i. Stw orzyła 
wówczas typ  niepozornego 
dziewczęcia w okularach i 
baw iła w idzów kinow ych w 

| film ach: „Ada to nie w ypa­
da", „Z apom niana m elodia", 
„Papa się żeni", „Szczęśliwa 
13“ i w ielu innych.

W czasie w ojny razem  z 
Innym i ak toram i w ystępo­
w ała w w ojskow ych zespo­
łach tea tra lnych  w Zw iązku 
Radzieckim , na Bliskim  
W schodzie, w A fryce P ó ł­
nocnej i w Anglii. Do P ol- 

j ski, do Łodzi w róciła w 1947
■ roku. W ystępow ała w  „Syre­

nie", później w T eatrze im. 
S. Jaracza, T eatrze S aty ry ­
ków „7,15" i w  T eatrze Po­
wszechnym , gdzie w zrusza 
jąc  i baw iąc widzów wystę 
pu je  do dziś.

TERESA KUBIAK
„N ajrzadszy z operow ych 

ptaków  od czasów Renaty 
T ebaldi” — tak pisali zagra­
niczni recenzenci po w ystę­
pach Teresy K ubiak. Solist­
ka T eatru  W ielkiego w Ło­
dzi, ukończyła w 1066 roku 
studia w okalistyczne w łódz­
kiej P aństw ow ej Wyższej 
Szkole Muzycznej, w  klasie 
profesor Olgi Olginy. P ierw ­
sze sukcesy m iędzynarodow e 
odniosła Teresa K ubiak jesz­
cze jako  studentka, kiedy to 
została lau reatką  m iędzyna­
rodowych konkursów  woka- 
listycznych w H elsinkach, 
Tuluzie i M onachium.

W czasie w ystępu z T ea­
trem  W ielkim w G ruzji od­
niosła pierwszy m iędzynaro­
dowy sukces sceniczny i za­
początkow ała karierę  na sce­
nach operow ych św iata. Od 
1970 roku nazw isko Teresy 
K ubiak regularn ie  pojaw ia 
się na afiszach najlepszych 
teatrów  operow ych za g ran i­
cą. W ystępow ała i w ystępu­
je między innym i w S tanach 
Zjednoczonych, Anglii, we 
Włoszech, H iszpanii, A ustrii 
W swoim repertuarze  ma ro­
le operow e z „Damy piko­
w ej” Czajkowskiego, „K rólo­
wej Saby” G oldm arka, „Eu- 
rian ty ” W ebera, „M adam e 
B utterfly” Pucciniego, „Tos- 
ki” Verdiego, „E lek try” 
S traussa, „La C aliste” Cavol- 
liego.

Lista jej zagranicznych 
w ystępów  jes t tak  bogata, że 
na  m acierzystej scenie T ea­
tru  W ielkiego w  Lodzi w y­
stępu je  jedynie gościnnie 
Swoim talentem  służy jed ­
nak  dobrze rozsław ianiu pol­
skiej w okalistyki 1 ku ltu ry  
po świecie. W iele radiofonii 
św iata  m a w swoich archi 
w ach n ag ran ia  jej opero 
w ych ról. D ojdą do tego dal 
sze nagran ia . W najbliższych 
planach  Teresa K ubiak ma 
w ystępy w W iedniu, Nowym 
Jo rku  i M onachium .

BENON LIBERSKI
Benon L iberski, dlnijolet- 

ni prezes Łódzkiego Okręgu 
Zw. Polskich A rtystów  P la ­
styków  od lat zw iązany jest z 
Łodzią, w k tó re j się urodził.

U praw ia twórczość bogatą 
i w ielokierunkow ą. Obrazy 
olejne i g rafika w arsztatow a
— przew ażnie linory t — są 
podstaw ow ym i kierunkam i 
jego artystycznej działalnoś­
ci. Bogactwo podejm ow a­
nych przez B enona L iber­
skiego tem atów , różnorod­
ność form  artystycznej w y­
powiedzi staw ia go w czo­
łówce współczesnych a r ty ­
stów polskich, orientujących 
się na k ierunek  zw any „no­
w ą figu rac ją”.

Tem atem  jego twórczości, 
co staw ia ją  na  specjalnie 
uprzyw ilejow anych pozy­
cjach, jes t przede w szystkim  
człowiek. Nie tylko postać 
ludzka czy też sceny zbioro­
we, często o podtekścij; sym ­
bolicznym. Benon Liberski 
m alu je  także pejzaże, a zw ła­
szcza pejzaże m iejskie — 
Łódź secesyjną, je j specyficz­
ną arch itek tu rę  do niedaw na 
w yrzucaną jeszcze na m ar­
gines estetycznych gustów, a 
dziś odkry tą  na nowo, doce­
nianą i restau row aną pieczo­
łowicie.

Benon L iberski swoim 
w rażliw ym  okiem artysty  
dostrzegł tę arch itek tu rę  już 
dawno. W 1960 roku pow stał 
pierw szy jego obraz, pejzaż 
Łodzi przem ysłow ej, który 
znajdu je  się obecnie w M u­
zeum N arodow ym  w W arsza 
wie.

Jest także driręa form a 
działalności Benona L iber­
skiego, rów nic isto tna i w aż­
ka z punktu  w idzenia społe­
cznego, a m ianow icie praca 
w dziedzinie upow szechnie­
nia twórczości p lastycznej 
pośród szerokiej publiczności 
Połączenie w łasnei, bogatej 
twórczości z działalnością 
prooagandow ą jest w yraź­
nym i w icloznaczącym do­
wodem w łaściw ie pojętego 
zaangażow ania w spraw y 
ku ltu ry , m iasta w którym  
m ieszka i tw orzy i k tóre jest 
dla niego źródłem n ieustan ­
nych inspiracji.

wmmmmmmmmmmmmmmammm

JADWIGA ŁU2YŃSKA-DOROBOWA

Jak zosłać „artystą”
Państw ow a WYŻSZA SZKOŁA SZTUK PLASTY­

CZNYCH w Łodzi m a od la t ustaloną w ysoką 
rangę. Corocznie sztu rm uje je j bram y ogrom na 

liczba kandydatów . Nie za duża w porów naniu  z nap ły­
w ającym i do szkoły ze strony przem ysłu zapotrzebow a­
niam i na p lastyków  projektantów , ale zbyt w i e l k a  
w zestaw ieniu z m ożliw ościam i uczelni. Zaiste, nie ma 
w  Polsce d rugiej wyższej szkoły, k tóra funkcjono­
w ałaby w podobnie żałosnych w arunkach. W części 
budynków  PW SSP daw no już zaczęły w alić się ścia­
ny. innym  grozi to w niedalekiej przyszłości. Jes t jed ­
nak nadzieja na rychle otrzym anie nowego gm achu. Ma 
to nastąpić na przełom ie r. 1975 1976.

JERZY WAWRZAK
Poeta i prozaik. W 1963 

roku w ydal tom ik  w ierszy  
„Asocjacje". W rok później 
drugi — „Lum inescencje". W  
tym  sam ym  roku ukazała  się 
też piertvsza pow ieść Jerzego  
W aw rzaka  — „Okolica m oich  
przyjació ł”.

Jerzy  W aw rzak urodził się 
w  C zęstochowie w  1936 ro­
ku. Tam  też chodził do szko  
ły, aby późn iej studiow ać na 
W ydziale M etalurgicznym  
P olitechniki Częstochow  
sklej. Po je j ukończen iu  
przez dw a lata pracuje w  
hutnictw ie. Doświadczenia  
tego okresu zaiviera w  ksią  
żce „Okolica m oich p rzy ja ­
ciół".

N astępne lata, k iedy  pra­
cuje u' szkolnictioie zawodo  
w ym  i jest dyrektorem  POM 
w  powiecie w ieluńskim , 
przynoszą Jerzem u W aw rza- 
kow i dalsze doświadzcenią, 
spostrzeżenia i re fe lksje  o 
naszej współczesności, łn te  
resuje go problem  pracy, 
probierń, politycznego i m o ­
ralnego dojrzew ania  ludzi. 
Zaw sze bohaterów  swoich  
pow ieści w idzi w  ko n kre t­
nej, rzeteln ie  opisyw anej 
rzeczyw istości.

Na półkach księgarskich  
pojaw iają  się dalsze książki 
Jerzego W aw rzaka: „Nim  
podpalą niebo" i „R ekom en­
dacja”, U kazały się one w  
1966 roku. W cztery lata 
później — „ N ietu tejszy”. W  
rok później „Linia". O statnio  
na pólkach księgarskich u- 
kazala się kolejna książka  
Jerzego W aw rzaka  — „Na 
spotkanie dnia

Powieść „Nim podpalą n ie ­
bo” otrzym ała  w yróżnienie  
CRZZ. „Linia” przyniosła p i­
sarzow i nagrodę CRZZ. S ta ­
ła się też powieścią szeroko  
dyskutow aną, podejm uje bo­
w iem  trudną i złożoną pro ­
b lem atykę  polityczną i m o­
ralną naszej współczesności. 
W tym  roku Jerzy  W aw rzak  
zadebiutow ał jako  dram a­
turg na deskach częstochow ­
skiego teatru.

Od roku  jes t redaktorem  
naczelnym  „Odgłosów".

m

Podbudowana tą perspe­
ktywą i świadoma zmienia­
jących się potrzeb spolc-

bitny program 1 — w związku 
z tym — nową strukturę. 
Mało o niej wiedzieli tego-

cznych PWSSP onracownta roczni kandydaci. Stąd wie- 
przed dwoma laty, nowy ara- la nieporozumień wido­

cznych w planach 1 ma­
rzeniach przyszłych artystów 
plastyków, którym śni się 
wielka kariera artystyczną, 
a większość z nich wszakże 
nie utożsamia się z pracą 
przemysłowego projektanta. 
Ta ostatnia w odczuciu zna­
cznej części młodzieży ma
0 wiele niższą rangę od u- 
prawiania malarstwa, rzeźby 
czy grafiki warsztatowej.

O 40 miejsc na 1 rok stu­
diów konkurowało z sobą w 
br. 249 kandydatów. W wy­
niku komisyjnej oceny „do­
mowych" prac rysunkowych
1 malarskich do egzaminów 
wstępnych dobrnęło 101 kan­
dydatów. W elekcie aiwnimo-

„HARNAM”
Tak określa się popularny 

w k ra ju  i za gran icą ze­
spół taneczny, którego peł 
na nazw a brzm i: ZESPÓŁ 
TAŃCA LUDOWEGO przy 
Z akładach P rzem yślu B aw eł­
nianego im. Szym ona H ar- 
nam a w Łodzj. Pow stał w 
1947 roku, początkow o jako 
g rupa taneczna zakładowego 
zespołu teatralnego , później 
przez dw a la ta  istn iał jako 
dziewczęcy zespól taneczny. 
Zespól ten założyła i opieku­
je  się nim  do dziś k ierow ­
niczka Zakładow ego Domu 
K ultury  ZPB im. Sz. łla rn a - 
m a — M aria Szkudlarek  
K ierow nictw o artystyczne i 
choreograficzne objęła w 
1947 roku i sp raw u je  do dziś 
JADW IGA HRYNIEW IEC­
KA.

Tańcem  ludow ym  zajęli się 
na długo przed pow staniem  
„M azow sza" i „Śląska", 
i do dziś, m im o istn ien ia  in 
nych zespołów tańca ludo 
wego, „H arnam " — jak  to 
podk reśla ją  zagraniczni i 
k rajow i recenzenci — potrą 
fil zachow ać sw oją oryginał 
ność i odrębność.

Członkowie pięćdziesięcio 
osobowego zespołu „H arna 
m a" zw iązani z nim  są od 
dziecka, zaczynali bowiem 
uczyć się tańca w  zespole 
dziecięcym, aby po latach  
prób i ćwiczeń znaleźć się 
w zespole reprezentacyjnym  
Dzięki tem u „H arnam " od 
la t u trzym uje wysoki i wy 
rów nany poziom artystyczny

„H arnam " w ystępuje nic 
tylko przed publicznością 
krajow ą. N iemal od począt 
ku swego istn ien ia  rozsław ia 
polski taniec ludow y po ca 
łym  świecie. Zjeździł już 
niem al w szystkie kontynen 
ty. Jest laureatem  w ielu na 
gród i w yróżnień zarów no 
krajow ych, jak  i m iędzyna 
rodowych.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

wego egzaminu praktyczne­
go z rysunku, kompozycji i 
m alarstwa liczba ta zmalała
0 ponad 50 proc. Kolejnym 
etapem były egzaminy ustne 
z wiedzy o kulturze i sztuce 
oraz propedeutyki nauk 
społecznych i pisemny egza­
min z historii sztuki i wy­
branego lektoratu. Wreszcie 
egzamin ustny, który stal 
się pierwszą okazją do bez­
pośredniej rozmowy z kan­
dydatem, do poznania jego 
wiadomości, poglądów i za­
mierzeń.

— Czego się pani uczyła 
do dzisiejszego egzaminu? —
pytam w korytarzu kolorowo 
ubraną dziewczynę.

— O kulturze i sztuce, no
1 tak ogólnie.

— Czy ma pani nadzieję 
dostać się do szkoły?

— Zawsze trzeba mieć 
nadzieję, proszę pani.

— Czego pan się najbar­
dziej boi? — kieruję pyta-

W PODRÓŻ JUW ENTUREM

M ary n arz  — zab aw k a  z a k u ­
p iona  w O dessie — w ybuchną* 
w  c zy je jś  to rb ie  za raź liw y m  
śm iech em  ro z p o g a d za ją c  s k u p io ­
ne tw a rze  n iezw ykle  
tych  celn ików  z M ościsk. K ie­
dy  n ied łu g o  p ó źn ie j, po lsk i c c l-  
nik  z ap y ta ł, czy to o rb iso w sk a  
g ru p a , już bez pom ocy „ śm ie -  
sz k a “ , u śm iech n ą ł się od u ch a  
do uch a , u s ły szaw szy , że po­
w raca  z w ycieczk i g ru p a  m ło ­
dzieży . „ J u w e n tu r“ , po d o k o ­
n an iu  o s ta tec z n e j k o re k ty  sw o­
ich p rzep isów , za g ó rn ą  g ran icę  
m łodości uznał w iek 35 la t, n»e 
m n ie j dop u szcza ł do p raw  u - 
czestn ik ó w  w ycieczk i w szy stk ich  
ty ch , k tó rz y  m łodo  czu ją  się w 
k ażd y m  w iek u , za n iew ie lk ą  
25-procen tow ą d o p ła tą . R zeczy­
w istość , k tó re j św iad k iem  był 
po lsk i ce ln ik , p o tw ie rd z iła  że 
m io ilość  u w iększosci tu ry s tó w  
zaczy n a  się  p óźn ie j niż p rz ew i­
d u je  k o d e k s  „ J u w e n tu ru ” . Sam  
„ J u w e n tu r“ , m im o  że znaczn ie  
m łodszy  je s t  od b ra tn ic h  b iu r 
tu ry s ty c z n y c h  w szy b k im  te m ­
pie zdobyw a rozg łos i s ław ę nie 
ty lk o  dzięk i o fe ro w an iu  n iższych  
cen  w ycieczek  zag ran iczn y c h .

W iek e ta to w y ch  p raco w n ik ó w  
„•Juven tu rir*  z b liżony  Jest do diol- 
ne j g ra n ic y  m łodości. A m łodość 
m a sw oje  p ra w a . O rg an iza to rzy , 
n ie o d zw y cza jen i jeszcze  od 
zb ió rek  h a rc e rsk ic h , tuż p rzed  
o d ja zd em  ogłosili te le fo n iczn ie  
a le r t i zrob ili u cze s tn ik o m  od ­
p raw ę  w ZH P. P ro g ra m  p o tra k ­
tow ano  ja k o  sp ra w ę  m n ie jsze j 
w agi. N a o d p ra w ie  w y b ra n o  
s ta ro s tę  i k i lk u  zas tęp có w , d o ­
in fo rm o w an o  o p rz ep isa ch  d e ­
w izow ych n ie z n an y c h  do tąd  
n a w et w ładzom  ce ln y m . Na 
k o ń cu  podali godzinę  o d jazd u  
po c iąg u  z W arszaw y. G od/.ina 
15! Z b ió rk ę  h a rc e rzy  i s y m p a ­
ty k ó w  na D w orcu  F ab ry cz n y m  
w  Lodzi og łoszono na  godzinę 
p rzed  o d jazd em  po c iąg u  do W ar­
szaw y.

Z n a jo m i m ó w ili: — Ż ycie  z a ­
czyna  się d o p ie ro  na  s ta tk u  z 
O dessy , w a rto  pom ęczyć się t ro ­
chę, aby  po tem  odpocząć  w lu k ­
susie . Mieli ra c ję . A m im o tępo, 
człow iek  d ługo  z a s ta n a w ia ł się, 
d laczego  w o s ta tn im  ty g o d n iu  
(tuż  p rzed  o d p ra w ą ), d o w ie ­
dz ia ł się o p rze su n ięc iu  te rm i­
nu  w ycieczk i na szczęśc ie  t i j 4 
ko  o dw a d n i, i o ty m , że p od ­
róż odbędzie  się poc iąg iem  za ­
m iast sam o lo tem . A w czasie 
pod róży , p y ta n ia  m n o ży ły  s tę : 
d laczego  in n e  g ru p y  z in n y c h

nie do nerwowo rozglądają­
cego się młodzieńca.

— No, najbardziej to za 
gadnień politycznych.

— A do czego pan cię 
najwięcej przygotowywał

— I)o zagadnień sztuki 
współczesnej.

— Co pan zamierza robić 
w przypadku niedestania się 
do sykoły?

— Przyjdę znowu zdawać, 
rok.

— A co w panu budziło
największe wątpliwości? —
pytam innego młodego czło­
wieka.

— Samo dopuszczenie do 
egzaminu w oparciu o prace 
domowe.

— A do czego pan się 
najstaranni] ej przy go to wy­
wal?

— Do rysunku.
— Ozy do egzaminu u- 

stnego także?

Dalszy ciqg na str. 4

m ia s t, z a  tą  sam ą  cenę  o d la tu -  
ją  a n ie ja d ą , d laczego  część te j 
s am e j g ru p y  m a m ie jsca  w w a ­
g o n ach  s y p ia ln y ch , a d ru g a  
część w k u szc tk a c h  k ilk u d z ie ­
sięc io o so b o w y ch , d laczego  w t^j 
sam e j cen ie  w k a lk u lo w an o  k a ­
ju ty  sześcioosobow e, ja k  i d w u ­
osobow e?

W arszaw a. D w orzec W ileński. 
E x p ress  B erlin  — M o sk i a o d ­
jeżdża . O djeżdża , a  g ru p a , po 
b e zsk u tec zn y ch  p ro śb a c h  o za ­
b ra n ie  k ie ro w a n y ch  do  w sz y s t­
k ich  u d z ie ln y ch  w ładców  w a ­
gonów  „VVars“ , p o z o sta je  na . 
pe ro n ie . N ik t się n ie spóźnił. 
E x p ress  o d je ch a ł p lanow o . B’.1«J- 
ty  by ły  w ażne  ale na pociąg , 
k tó ry  o d jech a ł 2 g odziny  w cze­
śn ie j.

D op iero  d e le g ac ja  u n a jw y ż ­
szych  w ładz  „ J u v e n tu ru “ s p ra ­
w iła , że w y c iecz k a  o trz y m a ła  
k o m fo rto w y  „ Ik a ru s “ aż do 
g ra n ic y . R ozpoczął się w yściq  z 
czasem . N ie s te ty . W K ijow ie 
b y liśm y  z am ia s t o 11 ra n o , o
2 w nocy.

A p ó źn ie j by ło  d o b rze , bo 
,,.Iu v e n tu r“  n ic w ięce j n ie  o rg a ­
nizow ał. Z e tk n ięc ie  się z p rz y ­
ro d ą  K ry m u  i K a u k azu  i z 
se rd ec zn o śc ią  ludz i ra d z ieck ich  
w y n a g ro d z iło  nam  s tra ty  p o ­
n iesione  dz ięk i o rg a n iz a c y jn y m  
zdo lnośc iom  „ J u v e n tu ru ‘\

(N azw isko  i a d re s  z n an e  red .)

W zw iązk u  z o g łoszen iem  w 
n r  25 „O dg łosów ” lis tu  C zy te l­
n iczk i — ob. d r  W. S zy m ań ­
s k ie j w y ra ż a ją c e j się  z u z n a ­
niem  o poziiomie p racy  nasze j 
re s ta u ra c ji  „ S m a k o sz ”  w 
Szczercow ie , nLniejszym  p ra g ­
n iem y  za p o ś re d n ic tw e m  R eda­
k c ji z łożyć je j  p o d z ięk o w an ie  
za p u b liczn e  w y ra ż en ie  p o ch le ­
b n e j op in ii. P rag n ie m y  je d n o ­
cześn ie  p o in fo rm o w ać , że z a ­
k ład ó w , ró w n a ją cy c h  do po­
ziom u  re p re z en to w a n e g o  przez 
tę  r e s ta u ra c ję ,  je s t  co raz  w ię­
cej. Dla u ła tw ie n ia  p rz e k a z y ­
w an ia  n am  uw ag  o p ra c y  n a ­
szej g a s tro n o m ii, 34 zak ład y  
w y p o sa ży liśm y  w k a r tk i  pocz­
tow e z o p łac o n ą  n a leżn o śc ią  za 
n rz e sy lk ę . W y sta rczy  p o p ro sić  o 
k a r tk ę ,  w p isać  sw e uw agi i 
w rzuc ić  ją  do  na jb liż sze j 
p rzy  ty m  zap ew n ić , że k a r tk i  te
— z aró w n o  z p o zy ty w n ą , ja k  1 
szczegó ln ie  z n e g a ty w n ą  t r e ś ­
cią — s tan o w ią  d la  nas cenny  
m a te r ia ł, p o zw ala jący  na  szy b ­
kie  lik w id o w a n ie  w y s tę p u ją ­
cych  jeszcze  n ied o m ag ań .

T e re sa  J ac k o w sk a  
W ic e -D rez c s  Zarz. WZGS
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JAK ZOSTAĆ
„ABTYSTA”

Dalszy ciqg ze str. 3
— Nie, specjalnie nie. Po 

Prostu czytałem co mnie 
interesuje. Tak jak zawsze.

Tyle zdążyłam zanotować 
na korytarzu. A co mówili o 
sobie już nie prywatnie, ale' 
do komisji egzaminacyjnej?

Kandydatów pytano: o u- 
łubioną lub określoną epo­
kę, styl. kierunek. dzieło 
plastyczne, o znane wystawy, 
muzea. 0 organy władzy I 
administracji w PRL, o kie­
runki rozwoju społeczno- 
gospodarczego w myśl Uchwa­
ły VI Zjazdu PZPR, o VII 
Plenum KC PZPR , listopada 
1972 r., i międzynarodowe 
znaczenie układu Polska — 
NRF Itd. itd.

Co odpowiadali?
DZIEWCZYNA. Przed ro­

kiem ukończyła LSP. In­
teresu je  ją biżyteria, kiedyś 
zamierzała poświęcić się sceno­
grafii tea tralnej, zapytana 
5'In te re su ją c ą . jej zdaniem, 
łódzką sztukę teatralną wzru­
sza ze zdumieniem ramionami. 
Nie dostrzegła nic ciekawego 
wśród łódzkich Spektakli. Fa­
scynuje ją natomiast twórczość 
jednego * warszawskich reży­
serów. Czy widziała jakąś 
jego sztuk? teatralną? Nie, 
ale słyszała I czytała o nim 
recenzje. Do egzaminu przy­
gotowywała sie robiąc bi­
żuterię, trochę rzeźbiła, ryso­
wała, malowała mniej. Czyta­
ła także opracowania z za­
kresu historii iztukl. Jeżeli 
chodzi o pra.sę i czasopisma
— czyta „Projekt". ..Przegląd 
artystyczny", „Głos Robotni­
czy", „Panoramę Północy”.

INNA DZIEWCZYNA. Ma­
turę zdała 4 lata temu. Do 
PWSSP próbowała dostać 
się Już 3 razy, zawsze na 
wydział projektowania tka­
niny. Chciałaby pracować 
w filmie arrimowanym dla 
dzieci. Problem wychowania 
dzieci jest jej głównym za- 
'lyiteVesowanlęm. Czy coś 
czyta? Óczywfście tygodniki 
filmowe. Czy śledzi publika­
cje filmowe także w innych 
pismach? Nie, po co, one są 
wtórne w stosunku do czaso­
pism filmowych, pisane w 
oparciu Q nie. Dla przykła­
du wymienia „Odgłosy” i 
„Życie Literackie”. A „Kultu­
ra"? „Polityka", inne gazety?
— Nie czyta, bo naprawdę 
pasjonuje ją tylko proble­
m atyka dzieci.

JESZCZE iNNA DZIEW­
CZYNA. Przed 5 laty 
zdała maturę. Próbowała już 
dostać sie 3 razy do PWSSP 
i raz na Politechnikę War­
szawską. Chciałaby w przy ­
szłości projektować odzież 
roboczą. Widzi wiele zanied­
bań w tym względzie. Prag­
nęłaby 'm ieć jakiś wpływ w 
przyszłości na poprawę este­
tyki 1 funkcjonalności ubio­
ru robotników. Widzi także 
potrzebę krzewienia estety­
k i urządzania mieszkań pro­
stych ludzi, kształtowania 
ich gustu i poczucia smaku. 
Czyta stale „Projekt” i 
„Przegląd Artystyczny" oraz 
dzienniki.

Tyle przykładów nie bę­
dących pełnym odbiciem 
egzaminu ani kandydatów 
ani całości egzaminu ustne­
go. Ale odzwierciedlających 
w  jakim ś stopniu pewne 
zjawisko ogólne, wielce nie­
pokojące. Większość tego­
rocznych kandydatów do 
PWSSP — to osoby dojrza­
łe wiekiem, mające ukoń­
czonych 20 i Więcej lat, o s o ­
by często pracujące zarob­
kowo. legitymujące się dobry­
mi opiniami ze szkoły i mfej- 
sca pracy, a równocześnie wy­
kazujące tak mało rozezna­
n ia  w sprawach, o których 
głośno, w sprawach, którymi 
żyje całe społeczeństwo, w 
sprawach które im właśnie 
przyjdzie kontynuować, z 
efektów których oni także, 
a może przede wszystkim oni, 
będą korzystali już w nie­
dalekiej przyszłości. Niepo­
koi jakieś zawieszenie w 
próżni poważnej części tych

młodych ludzi, jednostron­
ność tch zainteresowań, łat­
wość ferowania opinii, u- 
bóstwo lektur, skromna zna­
jomość także współczesnych 
zagadnień plastycznych, mu­
zeów. wystaw, nazwisk, dziel. 
Do refleksji skłania także 
efektywność zajęć z prope­
deutyki nauk społecznych 
i w szkołach średnich.

Wielu kandydatów, pyta­
nych co najbardziej utkw i­
ło im w pamięci z owych za­
jęć wymieniało jedno, co 
najwyżej dwa zagadnienia, 
najczęściej neokolonlalizm i 
drogi rozwoju krajów trze­
ciego świata. Inni w ogóle 
nie byli w stanie podać 
czegokolwiek. Nauczyciele 
propedeutyki nauk społe­
cznych widać zbyt mały 
nacisk kładą na wyrobienie 
nawyku czytania bieżących 
czasopism i prasy codziennej, 
na śledzenie toczących się 
procesów I zjawisk społe­
cznych l umiejętności wycią­
gania z nich wniosków na 
umiejętność odnoszenia wie­
dzy podręcznikowej do spo­
łecznej rzeczywistości.

Osobnym zagadnieniem jest 
nieporozumienie dotyczące 
pracy plastyka projektanta 
przemysłowego* Część mło­
dzieży deklarującej chęć pod­
jęcia w przyszłości tej pra­
cy odróżnia i oddziela ją 
od działalności stricte arty­
stycznej Składa się na to 
niewątpliwie wiele złożo­
nych przyczyn ale przede 
wszystkim niewłaściwa czę­
sto wykorzystywanie plasty­
ka w przemyśle, jego niski 
w społecznym odczuciu sta­
tus, często niemożność wy­
w ierania wpływu na plasty­
czny kształt projektowanego 
produktu. Sprawy te były 
zresztą przedmiotem czę­
stych rozważań w środowisku 
PWSSP i winny doczekać 
się rozwiązania przez zainte­
resowane czynniki.

W su m lii' "doświadczenia 
płynące z wcześniejszych i 
tegorocznych egzaminów
wstępnych prowadzą do na­
stępujących wniosków:

1. Należy dołożyć starań o 
podniesienie poziomu I efek­
tywności nauczania prope­
deutyki nauk społecznych w 
szkolnictwie średnim, szcze­
gólnie poprzez uatrakcyj­
nienie metod nauczania oraz 
w drażanie młodzieży do sy­
stematycznego czytania p ra­
sy i czasopism.

2. Zarówno ZPAP Jak 
PWSSP winny podjąć od­
powiednie działania do pod­
niesienia społecznej rangi 
plastyka projektanta prze­
mysłowego.

3. W związku z powyższym 
nabiera szczególnej wagi I 
aktualności zrodzony w 
PWSSP projekt powołania 
Kola Absolwentów, kińre 
m. in. służyłoby nawiąza­
niu ściślejszej więzi Szko­
ły z plastykami zatrudniony­
mi w przemyśle, wymianie 
doświadczeń, wiedzy, być mo­
że także podjęciu wspól­
nych prao naukowo-badaw­
czych.

!• Niezbędną sprawą jest 
zacieśnienie, a właściwie na­
wiązanie, bliższych kontak­
tów między łódzkim Li­
ceum Sztuk Plastycznych 
a PWSSP in. tn. dla Pozna­
nia przez środowisko LSP 
nowego programu i struk tu­
ry PWSSP.

5. W okresie poprzedza­
jącym egzaminy wstępne 
PWSSP winna wyjść na zew­
nątrz (tzn. niezależnie od 
informatora) * szerszą In­
formacją nt. swojego pro­
gramu I struktury.

fi. Wydaje się także poży­
teczne zamieszczanie publi­
kacji obrazujących możli­
wości, trudności I drogi 
współpracy plastyków — pro­
jektantów z przemysłem. Do­
prowadzić by to mogło do 
wywiązania się dyskusji i Ja. 
kichś wniosków na przy­
szłość.

JADWIGA ŁUŻYŃSKA-DOROBOWA

Dalszy ciqg ze str. 1

laznym pierście.iiu otaczają­
cym Leningrad.

DZIENNIK TANI

Tania Sawczuk miała osiem 
lat. Nie podzieliła losu swych 
rówieśników, którzy zmarli 
bezimiennie. Tania prowadzi­
ła swój dziennik — tak jak 
może to robić dziewczynka, 
która dopiero co nauczyła się 
pisać. Dziennik Tani skiada 
się z sześciu małych kartek 
kratkowanego papieru. Pierw­
szy zapis:

„Strasznie padają bomby. 
Tania”.

Następne kartki zapisane 
tym samym dziecięcym śmie­
sznym pismem są równie la­
koniczne. Kończą sie zawsze 
podpisem „ lan ia" , a zawiada­
miają o śmierci najbliższych: 
siostry, matki. Ostatni zapis:

„Zostałam sama. la n ia ”.
Kiedy przerwano śm iertel­

ną obręcz, kiedy na wielką 
ziemię wyprawiono stąd 
pierwsze pociągi, wypełniały 
je wynędzniałe, wygłodzone, 
półżywe dzieci. Była wśród 
nich i Tania Sawczuk. Ale 
głód, mróz i wszystko co tu 
widziała dosięgnęły ją jed­
nak w drodze do życia. Ta­
nia miała wtedy osiem lat.

BLOKADA

Blokada Leningradu rozpo­
częła się 1 września 1911 roku.
000 dni odcięcia od świata — 
jeśli nie liczyć cienkiej nitki 
„Drogi Życia", która prowa­
dziła przez jezioro Ładoga
1 znajdowała się, oczywiście, 
pod ciągłym obstrzałem, pod 
bombami.

Z L e n in g ra d u  e w ak u o w a ła  się  
tylK o n ie w ie lk a  część  jeg o  m ie - 
s/.K ancow . d o s ta li  w n u n  n.o 
ty lk o  c l, k tó rz y  byli n ie zb ęd n i, 
ab y  o lb rz y m i o rg an izm  m ia s ta  
fu n k c jo n o w a ł w m ia rę  nurm a*- 
n le , n ie  ty lk o  cl, k tó rz y  p o ­
trze b n i byli w z ak lu d ac ti p ra c y  
z a o p a tru ją c y c h  fro n t. Z o sta li 
le n ln g ra u c zy c y  -  lu d z ie , k tó rz y  
n ie  w y o b ra ż a li sob ie, że m ogą  
żyć w ja k im k o lw ie k  in n y m  
m ie jscu  na św iec ie . P rac o w a li 
w szy scy  — JednJ w sw o ich  za ­
k ła d a ch  p ra c y , k tó re  m u s ia ły  
fu n k c jo n o w a ć , in n i p rzy  k o p a ­
n iu  ro w ó w , p rzy  b u d o w ie  umoci- 
n leń  nfbTonnycn. D y sp ro p o rc ja  
nil b y ła  Jed n ak  raż ąco  w ie lk a ; 
choć do  dziś za ró w n o  w h is to ­
ry c z n y ch  Jak 1 b e le try s ty cz n y c h , 
k s ią ż k a c h  — w iele  się n a  ten  
te m a t d y s k u tu je  |  o p in ie  są 
ró żn e , to  je d n a k  w y d a je  się n .e 
u leg a ć  w ą tp liw o śc i, że len in - 
g ra d z k i f ro n t n ie naleZał do 
n a jp o tę ż n ie js z y ch . Nie by l też  
o b sad z o n y  w y s ta rc z a ją c ą  liczbą  
w o jsk a , sk o ro  ju ż  w s ie rp n iu  
p o w o łan o  pod b roń  ,,p o s |v ili,e  
ru s z e n ie "  w liczb ie  Kio ty s . lu ­
dzi. w sk ład  ty c h  u z u p e łn ia ją ­
cy ch  p u łk ó w  w chodzili p rz e ­
w ażn ie  ludz ie  s ta r s i ,  m in im a ln ie  
w y sz k o le n i. K ażdy  je d n a k  czło­
w iek  byl w a ż n y : f ro n t zb liżał 
się szy b k o . N acisk  np. od po ­
łu d n io w eg o  zach o d u , gdzie  b ro ­
n iła  się m . tn . I O w a rd y jsk a  
D yw iz ja  po sp o liteg o  ru sz en ia  
(w alczy ł w je j  sze reg ach  Jako  
s a p e r  zn an y  p isa rz  le n in g ra d z k l 
Iw a n  Iw an o w iez  W ln o g rad o w , 
k tó ry  o ty c h  b o ja c h  m l o p o w ia ­
da ł) w y co fy w ała  się spod  l.u g t 
ju ż  w s ie rp n iu , o d d a ją c  k o le jn o  
G a lczy n ę . po tem  m ia s to  P u s z ­
kin  (d aw n e  C arsk ie  S io ło ), a b y  

z a trz y m a ć  s ię  w o k o licach  P u ­
n k o w a . S tąd  do  L e n in g rad u  b y ­
ło  Już ty lk o  20 k m  | p rz y  po ­
m o cy  c iężk ich  dz ia ł m o żn a  by ło  
o s trz e liw ać  m ia s to . R azem  z 
w o jsk iem  w y co fy w ały  się do  
L e n in g rad u  k o b ie ty  k o p iące  r o ­
w y  przcciwczolRO we 1 lu d n o ść  
za g a rn ię ty c h  p rzez  N iem ców  te ­
ren ó w . T y m  w p rzy sz ło śc i m ia ­
ło  b y ć  n a jc ięże j.

M ieszk ań cy  L e n in g rad u  po 
u ż y c iu  na  o p a l sp rzę tó w  i k s ią ­
żek . m og li je szcze , sp a lić  p a r ­
k ie t  sw eg o  m ie szk a n ia , tam c i 
nie. m ie li nic. na  w łasn o ść . Ju ż  
Jed n a k  n a  p o c zą tk u  W szystk im  
b y ło  o g ro m n io  c iężko . P rz y c h o ­
dzili do  o lb rzy m ieg o  m ia s ta  (Już 
za  p ię c io o so b o w y m i g ru p k a m i 
w y c o fu ją c y c h  się  ludz i h itle ­
ro w sk ie  s am o lo ty  w szczy n ały  
pościg  s trz e la ją c  z b ro n i p o k ła ­
dow ej) z n a d z ie ją .  m ia s to  Jed ­
n a k  n ie m og ło  Im  d ać  n ic .

W o b sze rn e j e k sp o z y c ji,  k tó ­
r a  z n a jd u je  się w M uzeum  H i­
s to rii  L e n in g rad u , a  p o św ięco n a  
jest. o b ro n ie  m ia s ta , w id z ia łem  
250-gram ow y k a w a łe k  ta k ie g o

ch lcba. .Test te ra z  ze sc h n ię ty , 
n ie  w iększy  od dw óch  paczek  
zap a łe k . Ale w ted y  te ż  n ie by l 
w ie le  w ięk szy , a  od  Jedzen ia  
k rw a w iły  d z ią s ła . C h leb  ten  
sk ład a ł s ię  z :  

m ą k | ra z o w e j — 50 p roc .
celu lo zy  v — 15 proc .
m a k u c h ó w  — W p roc .
o tr ą b  -  I" Pro c -
k u rz u  -  5 l,ro c -
We w rześn iu  z b o m b a rd o w an o  

n a jw ię k sz e  w L en in g rad z ie  m a ­
g a zy n y  ży w n o śc io w e , tzn . B a- 
d a jo w sk le  sk ład y . W k o ń c u  11*

parkach, przed sławnym! na 
cały świat budowlami ciągnę­
ły się grządki kapusty, mar­
chewki, cebuli. To było po­
tem. A na początku utworzo­
no brygady dziewcząt, które 
roznosiły przydziałowy chleb 
nie mogącym już chodzić sta­
ruszkom. I donosiły. Chleb 
nigdy nie zginął.

Największymi specjalistami 
od rozbrajania bomb zapala­
jących — mówił ml o tym

O na, c h em ik  -  fa rm a c e u ta , 
k ie d y  zb liżał się fro n t, k o p a ła , 
Jak  w szy scy  lo n ln g rad czy cy . 
ro w y  p rzeciw czo lgow e, potem , 
k ie d y  trz e b a  by ło  »le w ycofa  c
— w ró c iła  do  m ia s ta . P rac o w a ­
ła  w sw oim  zaw odzie . T zn . n a j­
p ie rw  ra to w a ła  pod ob strza łem , 
pod b o m b am i żyw n o ść  z U ada- 
jew sk ich  S k ładów . P o tem  trz eb a  
b y ło  znaleźć  sp o só b  oddzie len ia  
s to p io n eg o  w  p o ża rze  c u k ru  od 
ziem i. P o tem  trzeb a  by ło  do  HO' 
n ać  o d k ry c ia :  Jak  w y d o b y ł 
g lukozę  z c e lu lozy?

Tu, gdzie nie przychodzi

W IO S N A
s to p ad a  w szy scy , k tó rz y  n ie 
p ra c o w a li b e zp o ś re d n io  d la  
f ro n tu , zaczę li o trz y m y w a ć  m i­
n im a ln e  ra c je  — 125 g ram  Chle­
b a  d z ie n n ie . W g ru d n iu  1941 r. 
p rz e s ta ły  p ra c o w ać  w odociąg i. 
Z a m a rła  m ie js k a  k o m u n ik a c ja . 
Z gasło  św ia tło . P rzy sz ła  w czes­
n a . n ieb y w ale  m ro ź n a  z im a. 
P rzy sz ed ł g łód . Z aczął się z a ­
p e łn ia ć  P is k a r lo w s k i C m en tarz .

JEDLI ZIEMIĘ

Widziałem kadry filmu — 
dokumentu. Chodnikiem,
wzdłuż tych samych co dziś 
krat Letniego Sadu Idzie opa­
tulona w chusty kobieta. W 
ręku ma wiadro, pewnie idzie 
po wodę do ulicznej studni. 
Nagle zatrzymuje sie i prze­
wraca na wznak na pryzmę 
śniegu i lodu. Umiera z gło­
du. Widzę jej twarz. W oczach 
ma ogromne, nieobjęte zdzi­
wienie.

Rozmawiałem z kobietą, 
która jadła ziemię. Było to 
wiosną 1912 roku Razem z 
towarzyszami ze swego zakła­
du pracy pomagała w układa­
niu w mogiłach zwiok — na 
Cmentarzu Piskoriowskim, 
Wszyscy byli głodni, wszyscy 

■jedli ziemię. Ona najwięcej. 
Ziemia — mówiła ta kobieta
— jest tłusta Ci, którzy pra­
cowali tam Stale, otrzymywa­
li dziennie 100 g wódki, jak 
żołnierze na froncie

W Leningradzie w tym cza­
sie nie było ani lednego kola, 
ani jednego . , psa. Pierwsze 
wróble przyleciały fu na wio­
snę 1944 roku. Przedtem nia 
miały co Jeść.

W 1945 roku przyjechał po­
ciąg, któęego jedynym ładun­
kiem były koty.

Nikołaj Grigoriewlcz Miłosz
— jeden z moich rozmówców
— opowiadał mi o śmierci 
swego ojca. Był już starszym 
człowiekiem, nie mógł praco­
wać, otrzymywał więc mini­
malną rację żywnościową — 
125 g chleba. Kiedy zmarł w 
grudniu 1941 roku lekarze nia 
wiedzieli jeszcze, że można 
umrzeć z gtodu. W akcie zej­
ścia napisano: wylew krwi do 
mózgu.

Iwan Iwanowiez Winogra­
dów, który budował punkty 
ogniowe w okolicach Kołplno 
pod Leningradem, opowiedział 
mi historię rodziny, u której 
stacjonował. Wymierali po 
kolei — córka, dwóch synów. 
Została matka i ojciec. Ojciec 
umierając mówił do matki: 
nie chowaj mnie teraz, ziemia 
twarda. Poczekaj do wiosny, 
aż odtaje.

Nie wierzyłem we wspólne 
sny. Ale jednak są takie, sko-
1 0  ten sam sen opowiadało 
ml tylu ludzi. Śniło im się, 
żo jedz?! chleb, mają pełne 
usta miękkiego, pachnącego 
miąższu. Wszyscy budzili się 
'w tym samym momencie — 
kiedy przychodziła chwila 
przełknięcia chleba.

len  jeden kawałek rzeczy­
wistego chleba, który można 
wziąć w rękę, trzeba było 
rozdzielić na trzy porcje: na 
śniadanie obiad i kolację. 
Ala nikt nie umiał tej?o zro- 
bić. Wszyscy zjadali chleb od 
razu. Później już było lepiej 
Na wszystkich skwerkach,

autor wielu książek dla dzieci, 
German Goppe — byli mali, 
kilku i kilkunastoletni chłop­
cy. Wszystkie, które spadły 
przed 1942 r. zostały zgaszono 
przez dzieci.

O lenlngradzkich jaskółkach 
z lat btokady dowicdzlalom 
się z wiersza Olgi Berhgolc 
poetki, która przeżyła ze swo­
im miastem wszystkie najcięż­
sze dni Lcnlngradczycy. któ­
rych rodziny były ewakuowa-

N ajg o rsze  b y ły  te  m arsze ! 
p ie c h o tą  do  p ra c y , p rzez  całe 
m iasto , po tem  z p o w ro tem . W 
trz a sk a ją c y  m ró z , z głodow ym i 
bo leśc iam i żo łą d k a . W ięc cza­
sem  zo sta w a ła  na noc tam , V 
fab ry ce . Ale n a jc zę śc ie j w ra c a ­
ła do  sw o jeg o  d o m u . w k tó ­
ry m  m ieszka  do  dziś T en  dom , 
n a  P ic tro g ra d zk ie J  S tro n ie , na 
B raci w asiliew ó w  15 nie Jest 
um ieszczony  w fo ld e rach  L en in ­
g rad u . W tedy, w Jednel k la tce  
sch o d o w e j, w  w ielu  m ie szk a ­
n iach , n a  p ięc iu  p ię tra c h  m iesz-

ne, nosili naszyte na ręka­
wach znaki — jaskółki. Zna­
czyło to, że wierzą, iż ich 
najbliżsi żyją, znaczyło to, że 
czekają na listy od nich. A 
listy mogły nadejść tylko jed­
ną drogą — z powietrza — 
zrzucone z samolotu. Lecz 
przecież już wiosną, po zdję­
ciu blokady, jeszcze przez 
długie miesiące listonosze 
roznosili listy martwych do 
martwych. Nie żyli już ani 
adresat, ani nadawca.

8 KG ŻELAZA
Tatiana Włatlymirowna By- 

czacina ma dziś siedemdzie­
siąt lat. Wtedy, kiedy tamto 
wszystko się zaczęło, nie po­
myślała o tym, żeby wyjechać 
z Leningradu. To było Jej 
rodzinne miasto, nigdzie in­
dziej nie chciała i nie umia­
ła żyć.

CO W W ORKU PISZC ZY ?

P a n  A n d rze j G ru n  p isze  b a r ­
dzo  ro z w lek le  l dość  zaw ile 
U ży w a  za  d użo  I n ie p o trzeb n ie  
w y s z u k a n y c h  i o b cych  w y ra ­
zów . T rze b a  k o rz y s tać  ze s ło w ­
n ic tw a  bo g a teg o  je ż y k a  p o l­
sk ieg o , a  n ie  zan ieczyszczać  go 
1 ilie  ubożyć  p rzez  z a s tę p o w a ­
n ie  w y razó w  p o lsk ich  obcym i.

W a r ty k u le  „C o w  w o rk u  p i­
szczy ?”  z n a laz ły  się  n ie p o trz e b ­
n ie  ta k ie  s ło w a : k o n fro n ta c ja  
(m o d n e  I n a d u ż y w a n e  w  ró ż ­
n y ch  zn ac z e n iac h  s łow o), k o n ­
tro w e rs ja  (ch y b a  m o żn a  pow ie ­
dz ieć  s p ó r  czy  ró żn ic a  zd ań )?  
e k sp o z y c ja  (czy to  coś Innego 
n iż  w y s ta w a ? ), u m y sł k o n c e p ­

tu a ln y  (n ie  w iem  co  a u to r  
p rzez  to  ch c ia ł pow iedzieć ).

M uszę też  zw ró c ić  uw ag ę  p. 
A n d rz e ja  G ru u a  n a  w y ra ż en ie  
„ n a  n aszy ch  o czach ” , k tó re  Jest 
zw ro tem  ro s y js k im ; po  p o lsk u  
m ów i się  „w  n aszy ch  o c zac h ” 
I to  je s t  log iczne, bo  n ie  na  po ­
w ie rzch n i o k a  o b raz  się o d b ija , 
a le  w e w n ą trz .

P rz y m io tn ik  m a rg in a ln y  u tw o ­
rzy ł A n d rze j G ru n  b łęd n ie  -  
n a leży  m ów ić m a rg in e so w y . P o ­
d o b n ie  m ów i się n o te so w y , a  n ie  
n o te ra ln y , sk w e re so w y  a nie  
s k w e ra ln y  Itp.

N ie z ap o m in a jc ie  P an o w ie  
D z ien n ik arze , że p iszec ie  n ie  d la  
w y b ra n y c h  zn a jąc y c h  obce Języ ­
k i (zw łaszcza s ta ro ży tn e ) i  m a ­

k a to  d w o je  ludz i. J e ś li nlo I 
czyć tego , k tó ry  tu ż  za ścla 
le ła l  m a rtw y , z am a rzn ię ty , pra  
w ie d w a  ty g o d n ie  z an im  go 
zna lez io n o . N ie Ucząc tego , o 
k tó re g o  się p rz ew ró c iła  w  k o ­
ry ta rz u . k ied v  w ra c a ła  w nocy 
do  do m u , a  k tó ry  u m a rł z g ło­
du . W te j s ta re j ,  m ą d re j, s iw o­
w ło se j k o b iec ie  Jes t w ięce j 
p ra w d y  o w a lczący m  L e n in g ra ­
dzie, n iż  w e w sz y s tk ic h  k s ią ż ­
k a ch  z eb ran y c h  razem .

W jednym metrze sześcien­
nym ziemi pobranej z przy- 
czułka zwanego „Newsklj Pia- 
taczok“ znajduje się 8 kilo­
gramów żelaza. Odłamków 
i pocisków.

MAREK 
WAWRZKIEWICZ

Jących  w yższe w y k sz ta łcen iu , a le  
d la  ogó łu  o ś re d n im  i n iż szy m  
w y k sz ta łc e n iu . N ależy  w iqc p i­
sać  z ro zu m ia le  i p ro s to , ja k  r a ­
dzi p ro f. W. D o ro szew sk i, k tó ry  
u trz y m u je ,  że w y razy  są  n ie po 
to , ab y  n im i św iec ić  ludz iom  w  
oczy , a sob ie  d o d aw ać  blasku* 
a le  po  to , ż eby  p rz e k az a ć  w ia ­
d om o ści z  sen sem  i o d p o w ied ­
nio.

W O JCIECH  GOZDŻ 
(G ro tn ik i)

OD R E D A K C JI: A poza ty m  -  
m am y  n a d z ie ję  — w sz y s tk o  w  
porządku.
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„PETER
5IMPLE”

Z an im  F re d e rlc k  
M a rry a t n a p isa ł w 
1834 ro k u  „ P e te r  Sim - 
p ie ‘a “ znaczn ie  w cze­
śn iej rozpoczą ł sw oją  
k a r ie rę  m a ry n a rs k ą . 
B yła to k a r ie ra  w do ­
słow nym  znaczen iu  
bo zaczą ł ja  ja k c  
ch ło p iec  o k rę tow y , 
sk o ń czy ł w s topn iu  
ko m an d o ra . W alka 
na m orzu  z flo tą  N a­
p o leona , późn ie j w 
l»24 r. w o jn a  b irm ert- 
sk a , w tra k c ie  k tó re j 
F. M arry a t by ł d o ­
w ódcą o d p o w ied z ia l­

nym  za ca ło ść  m o rsk ic h  o p e ra c ji,  d o s ta rcz y ła  m u m n ó stw a  
w rażeń , o b se rw a c ji i a n eg d o t z m a ry n a rs k ie g o  życia. A jed n ak  
p ie rw szą  k s ią ż k ą  M arry a ta  n ie by ł u tw ó r  lite ra c k i. P rac a  no ­
siła  ty tu ł  „K od do  sy g n a liza c ji flagow ej d o  u ż y tk u  na s ta tk a c h  
m a ry n a rk i hand low ej*4. K siążk a  w y d an a  w ro k u  1817 o k aza ła  
s ię  n iezw y k le  u ż y teczn a  1 p rz y n io s ła  a u to ro w i poza o rd e rem  
Legii H onorow ej p o k aźn y  s ta ły  d ochód . K to  w ie, czy ten  
o s ta tn i fa k t  n ie  zaw aży ł na  p ó źn ie jsze j, lite ra c k ie j Już d z ia ­
ła ln o śc i F. M arry a ta . P isząc  szy b k o , d użo  i p o p u la rn ie  żdołał 
w y d ać  27 po zy cji, w śród  k tó ry c h  „ P e te r  S im p le “ u w aża n y  Jest 
za Jego n a jle p sz ą  k s iążkę .

Cóż to  za pow ieść?  N a jk ró c e j — Jest to  ty p o w y  ro m a n s  
a w a n tu rn ic z y , w k tó ry m  b o h a te r  p rzeży w a  n a jd z iw n ie jsze  
p rzy g o d y , g łów n ie  z re sz tą  na  o k ręc ie  w szy s tk ie  a w a n tu ry  
k o ń czą  s ię  szczęśliw ie , a P e te r  S im p le  s ta je  ze sw o ją  w y b ra n ­
k ą  p rzed  o łta rze m  ja k o  lo rd . P o w ieść  ta  m ia ła  ju ż  sw o je  po l­
sk ie  w y d a n ie  w 1962 ro k u . B yła to Jed n ak  m ocno  sk ró c o n a  
w e rs ja  d la  m łodzieży . W y daw nic tw o  M orsk ie  w z n a w ia ją c  po 
raz  d ru g i, tym  razem  ju ż  bez sk ró tó w , „ P e te r  S im p le ‘a “ za ­
p o w ia d a  jed n o c ze śn ie  n a s tę p n ą  p o w ieść  F. M a rry a ta  p t. ..S ta ­
tek  w id m o ". O bie na  pew n o  z n a jd ą  sw oich  o d b io rcó w  w śród  
m iło śn ik ó w  p rz y g o d y  i s en sa c ji, ty m  b a rd z ie j, że p rzy g o d a  m a 
tu  u ro k  z ak u rzo n e g o  a n ty k u .

F red e rlc k  M a rry a t — „ P e te r  Sim ple'*, p rz e k ła d  M arian  I,. P i ­
sa rek , W y d aw n ic tw o  M orsk ie  — 1973, t .  I, s tr .  359, t. II  — 
s tr .  347, c e n a : 45,—zł.

„NEUHOFF, KRÓL”

K o le jn a  p o zy c ja  z p rz e zn a c zo n y c h  n a  1973 ro k  ty tu łó w  K lu b u  
In te re s u ją c e j  K siążk i, to  powle&ć J o h a n n e s a  T ra ło w a  — „N eu - 
hoff, krCtl'1 A u to r, sy n  k u p c a  z L ubek i, u ro d z ił się  w 1B82 
ro k u . D ługo p rz e b y w ał n a  B ilsk im  W schodzie , po  p o w ro c ie  do 
N iem iec  by l n acze ln y m  re d a k to re m  p ism a , p óźn ie j re ży se rem  
1 d y re k to re m  te a tru .  U m a rł w B erlin ie  w 1958 ro k u .

B o h a te rem  p o w ie śc i T ra ło w a  Jest T e o d o r E tien n e  b a ro n  von 
N eu h o tf, Jeden  z n a jw ię k sz y c h  aW anttlrników w ie k u  X VIII. 
M am y w ięc do  c zy n ien ia  z p o w ie śc ią  n a w iąz u ją c ą  do tra d y c ji 
d a w n eg o  ro m a n su  p rzygodow ego , p o tra k to w a n e g o  je d n a k  przez  
a u to ra  z Iro n iczn y m  dystansem  1 g łęb szą  re f le k s ją . B aro n  von 
N e u h o ff w iód ł życie  p e łn ie  p rzy g ó d , ry z y k o w n y c h  po su n ięć  
1 o d w ażn y ch  d ecy z ji. Z ręczn y , n ie  p o zb aw io n y  p rz y  ty m  e le ­
g an cji 1 w dz ięk u  u w odzicie la , p o lity k  w sw o je j b ły sk o tliw e] 
k a r ie rz e  zo sta ł n aw et, n a  krĄ tko  co p ra w d a , k ró le m  w alczącej
o n iep o d leg ło ść  K o rsy k i.

O jczy zn ą  b a ro n a  b y ła  E u ro p a , to też  razem  z n im  w ę d ru je m y  
po w ielu  lcra lacli e u ro p e jsk ic h , b ie rz e m y  ud z ia ł w p o lity czn y ch  
in try g a c h  p o k a za n y c h  od s tro n y  k u lis , p o z n a jem y  życie  1 o b y ­
cza je  x V III -w le c z n e j E u ro p y .

S w o b o d n a  n a rra c ja ,  w k tó re j a u to r  łączy  ró żn e  tra d y c je  l i te ­
ra c k ie  n o zw ala  bez z n u żen ia  śledz ić  lo sy  b o h a te ra  1 k o le jn a  
p o lity czn e  p o su n ięc ia  e u ro p e jsk ic h  w ład có w  1 d y p lo m a tó w .

J o h a n n e s  T ra łó w  -  „ N eu h o ff, k ró l" ,  p rz e k ła d  Z b ign iew  F on- 
fe rk o , P IW , W arszaw a  1973, s tr .  370. c e n a i 22.—zł.

MOTYWY ZACHODNIE"

M otvw v  zac h o d n ie "  to  zb ió r fe lie to n ó w  t szk iców  L eszka 
F le k to ro w icza  p u b lik o w a n y c h  w p ra s ie  l i te ra c k ie j w  la ta ch
.Óro_iQ72 Test to  p lon  Jego p o d ró ży  po  S ta n a c h  z je d n o cz o
ny ch , A nglii i F ran c ji,  a ty tu ło w e  m o ty w y  z ach o d n ie  d jrtyczą 
różnvc li dz ied z in  fcycla sp o łecze ń stw a  ty ch  k ra jó w . G łów nie  
c d n ak  u w ag ę  a u to ra  p o c h ła n ia ją  p ro b lem y  życia  um y sło w eg o  

i lite ra c k ie g o  n a jw aż n ie jsze  k ie ru n k i z ach o d n ie j k u ltu ry , no 
w in k i p u b lic y s ty cz n e  l / y d a w n l c z e  o k tó ry c h  . u t o r  d a je  n ie 
ty lk o  sz e ro k ą  in fo rm a c ję , a le  ró w n ie ż  Je k o m e n tu je  „

O bok  ta k ic h  szk iców  ja k :  „T a je m n ic e  p a r n i ę vBf rD°r™*.: 
w p Us — tra g e d ia  optymizmu**, „ Jo y c e , k o m e n ta to rz y  i P •

,.e szek  E lek to ro w ie*  -  „M otyw y r .c h o d n i." . W y d a w n ic tw . 
L ite ra c k ie  -  1973, str. 437, c e n a . 38, zł.

„P I OTR BRUEGHEL’

W sw ej b io g ra fi i  p o s łu ży ł się  T lm m erm a n s  p rzed e  w sz y s t­
k im  d z ie łam i m a la rz a . C zerp iąc  z n ich , n ie ja k o  re p ro d u k u ją c  
ich  w izu a ln o ść  w  sło w ach , n a p isa ł tę  o p o w ieść" . -  c zy tam y  na 
s k rz y d e łk u  o b w o lu ty  do  pow ieśc i F e lik sa  T im m erm a n sa . T y ­
tu ł  Jak i a u to r  n ad a ł sw o je j k s iążce  b rzm i po  p ro s tu  -  P io tr  
B ru eg h e l" , bo też  je s t  to  z b e le try zo w a n a  b io g ra fia  Jednego 
z n a jw y b itn ie jsz y c h  m a la rz y  re n e sa n su . P io tr  B ru eg h el ż y ł w e  
F lan d rii o ko ło  — ja k  p o d a ją  h is to ry c y  sz tu k i — la t 1525 1569. 
7 w a n o  co S ta rs 7v m “ , lu b  „Chłopskim** w o d ró ż n ie n iu  od  Jego 
sy n ó w  ta k ż e  m a la rz y  -  P io tra  M łodszego zw anego  P iek ie ln y m  
1 J a n a  zw an g o  A k sa m itn y m . T en  tw ó rc a  p o d staw  re a lis ty cz ­
nego m a la rs tw a  h o le n d e rsk ieg o  1 fla m a n d z k ieg o  u rodz ił się 
w m ale j w iosce  nad  rzek ą  D om m el. C h ło p sk ie  p o ch o d zen ie  w y ­
w arło  n ie z a ta r ty  w p ływ  na  lego  m a la rs tw o  Z o staw ił po sobie 
sn u śc izn e . k tó ra  p rz e k a z u je  o b raz  ży c ia  p r o s t y c h  ludzi, o b raca  
sie  w św iec ie  k a le k  1 żeb rak ó w , obw iesiów , op o jó w  1 f la m a n ­
d z k ic h w ie ś n ia k ó w ?  k tó ra  tak że , c h o ćb y  w „ Ś le p c ac h "  zaw ie ra  
n n rp n n a  i tra g ic z n a  m e ta fo rę  życia  ludzk iego .
P p l o t ?  Brueghel żył w czasach , k ied y  w e F lan d rii p anow ali 
H iszpan ie , w y ró sł ze ś ro d o w sk a . k tó re  na  co dz ień  ocie ra ło  
sio o nędze  i głód. F e lik s  Tlm m erm ans, p isząc  sw o ją  b io g ra fię
0 g en ia ln y m  m a la rz u , m u s ia ł w ięc uw zg lęd n ić  I tto  po ltty czn ę,
1 tło  o b ycza jow e , m u s ia ł ta k ż e  o ddać  u m iło w an ie  ludz i 1 ziem i,

Z O ^ w leS ^ T ^ m m em a n sa ^ m a *  w SońlnyC* ak«żdą  biografią c e l: 
p rzy b liży ć  p o s tać  a r ty s ty  1 u ła tw ić  p e łn ie jsz e  z ro zu m ien ie  jego  
tw ó rczo śc i. U m.

F e lik s  T lm m erm a n s  -  „ P io tr  B ru e g h e l" . p rz e k ła d  W anda  K ra - 
gen , W yd aw n ic tw o  L ite rack ie  -  1973, s tr .  228, c e n a : 3 0 ,-z I.

Tłumaczyła: URSZULA ŁADA-ZABLOCkA (10)
Z pewnością zabawia się zc mną w kotka i myszkę. Zro­

biłam wszystko (zważywszy, żc nic mogłam tego widzieć), 
co tylko zdołałam zrobić dla niego. Zbyt gorąco tego pragnę­
łam. A to złe zanadto czegoś pragnąć, bardzo zle. Zapomma 
lam wsypać kawy do maszynki. Podałam dziadkowi 
kę gorącej, słodzonej wody. A on nigdy nie pije wody, ani 
gorącej, ani żadnej innej, w ogóle nie uznaje woły.

— Oszalałaś? — wybuchną!.
— A co sie stało?
— Powąchaj to paskudztwo.
Powąchałam, Boże! Zapomniałam wsypać kawy.
— Przepraszam cię dziadku, bardzo przepraszam. Zaparzę

ją jeszcze raz. . .
— Robi sie późno. Nie pora na to, żeby parzyć od nowa. 
różno? Czy za późno, żeby mnie zabrał do parku? Byłam

już ubrana i gotowa. Mój pled i pudełka leżały zapakowane 
ł gotowe. To dziadek mnie zatrzymywał. Zaczęłam płakać.

— Co się stało? — spytał.
— Tak bardzo chciałam pójść do parku — szlochałam-
— Wobec tego, na có czekasz? — wykrzyknął. -  Czego 

marudzisz? Jak chcesz iść do tego pięknego parku, to co ro­
bisz tyle szumu, co? , , . . . .

— Wiesz przecież, że nie mogę tego robie co dzień — tiu 
maczył mi w drodze do parku.

— Oczywiście, że nie. Tylko czasem. Teraz i jeszcze kiedyS,
d ob rze?

_  Źjidne tam kiedyś. Nie mam nic innego do roboty, tylko 
oprowadzać cały dzień po mieście ślepą dziewczynę. — Był 
już wyraźnie w złym humorze.

— Jakiś ty dobry, dziadku.
— Cicho bądź. No, jesteśmy. Siadaj. Pospiesz się.
Nic usiadłam. Wiedziałam, żc nie stoimy pod moim dębem.
— Nie tu tai. dziadku. Tam, gdzie byłam przedtem. Bliżej 

tamtego miejsca. -  Drżałam z obawy. Jestem w parku. W 
takim ogromnym parku, w innym miejscu, a Gordon nic o
tym nie wic.

— Tutaj albo nigdzie — powiedział dziadek.
— Proszę — wyszeptałam.
_ Na rany Boga! — wykrzyknął, ale Jednak zaprowadzi!

mnie do mego drzewa.
— Nieważne, o której po mnie przyjdziesz — powiedziałam.
— To dobrze. Powodzenia! A co będzie, jak  wcale nie 

przyjdę? To całkiem możliwe.
— Do widzenia. Dziękuję ci, dziadku.
Czułam za plecami mój kochany pień drzewa. Powietrze 

b y ło  ro z k o sz n ie jsz e  n iż  k ie d y k o lw ie k  dotąd . J e ste m  tu . Za" 
le r lw ie  za  c z ter y  g o d z in y ... m a łe  c z ter y  g o d z in y ... G ordon t e i  
tu ta j będzie. Nie płacz. Selino, nie płacz ze szczęścia, powta­
rzałam. Tvlko troszeczkę, trosrenleczkę popłakać ze szczęś­
cia! Tak. Choćby troszeczkę. Popłakałam sobie, ale rzeczy­
wiście tylko troszeczkę.

ROZDZIAŁ DWUNASTY

Czy wspomniałam, ie  za cztery godziny? Cztery godziny to 
bardzo niewiele. Nie miałam nawet czasu, żeby rozstawić 
p rzed  sobą p u d e łk a . U s ły sz a ła m , i e  G ordon  id z ie  po tr a w ie  
w moim kierunku. Do mnie. Gwizdał. Zawtórowałam mu.

— Och, cóż za cudowny poranek. Och, cóż za cudowny dzień
— gwizdali Gordon i Selina.

— I.eniuszek! wykrzyknął Gordon. Usiadł. — Czy to zna­
czy, że nie sławiłaś dotąd tego pięknego dnia?

— Jeszcze nie — zachichotałam. Nie przypominam sobie, 
żebym kiedvkołwiek przedtem tak się zachowywała — to 
xnaczv chichotała. ,

— Ha—nieb—ne! Nieprawdopodobne. Ho, ho, ale ty nzlsial 
pięknie pachniesz! Czy siedziałaś tu ta i całą noc, czy też 
przyszłaś skoro świt? Musiałaś sie chyba dzisiaj rano kąpać 
w kwiatach. Miss D’arcey, jest pani zroszona kroplami rosy. 
Powiedz, czy kapałaś się rano w kwiatach?

— Nie — odparłam. — Pokropiłam się wodą kolońską Ro- 
*e-atm.

Gordon pociągną! nosem.
_ Bardzo przyjemna. Ozy nie masz własnych perfum? Mu*

slsz używać jej? Powiedz.
_ Mam miliony flakonów — powiedziałam — ale Jestem

nie tylko leniuchem, ale także złodziejką.
— Nanrawdę?
— Tak.
— Widzę, że w ładnym towarzystwie sie obracam — żarto* 

wał Gordon. — Halo, Selino. Jak  się miewasz? Wyglądasz 
wspaniale.

— I czuję się wspaniale — odparłam.

K ilk a  m m u t p ó ź n ie j  n a  
lo tn isk u  b y li ju ż  d w a j sp e ­
c ja ln i a g en c i s łu żb y  c e ln e j  
l )S A :  A lb er t S u lly , b y ły  d e ­
te k ty w  p o lic j i i E d w ard  
C oyn , k tóry  do  n ied a w n a  
p r a co w a ł w  F e d e ra ln y m  B iu ­
rze  d o  W alk i z N a rk o ty k a m i.

I tak , o w e g o  p a rn eg o  w ie ­
czoru  6 m a ja  1968 rok u , ro 
p o c z ę ło  s ię  ś le d z tw o . D o  
g o d z in y  22 za k o ń cz o n o  for­
m a ln o śc i z w ią za n e  z a r e ­
s z to w a n ie m  p r zem y tn ik a , w y ­
k on an o  zd ję c ia  i w z ię to  o d ­
c isk i p a lc ó w . N ie c o  p ó ź n ie j,

d z ls ie j-

i za razem

P o tę ż n y  s a m o lo t k o m p a n ii  O lim p ie  A irw ay s, k tó ry  d o p ie ro  eo  
p rz y le c ia ł z A ten , p rzez  R zym  l P a ry ż , podszed ł do ląd o w an ia  
I po  ch w ili to czy ł s ię  g ład k o  po p tyc ie  p o rtu  lo tn iczeg o  
K e n n ed y , o p o d a l N ow ego  J o rk u . Po  s p ra w d z e n iu  d o k u m e n tó w , 
tłu m  p a sa ż e ró w  rusizyl d 0 k o m o ry  c e ln e j, w ita ją c  g estam i 
1 u S m lecham l k re w n y c h  1 z n a jo m y c h , o c ze k u ją c y ch  za o g ro m n ą  
s z k la n ą  śc ia n ą . T y lko  Jeden  p a sa ż e r  s am o lo tu  n ie  o czek iw a ł 
p o w ita n ia  b lisk ich . Był to  m ężczy zn a  oko ło  p ięćd z ie s ią tk i w p o d ­
n iszc zo n y m  s z a ry m  g a rn itu rz e ,  n ie w y so k i, m ocno  z b u d o w an y . 
S p o k o jn ie  o tw o rzy ł w alizę  p rzed  ce ln ik iem . Nie by ło  w n ie j 
n ic , co  m og łoby  wzibudzić p o d e jrz e n ia . A Jed n ak ... w Jeęo  
za chow  a ni u by ło  coś dz iw n eg o , ja k ie ś  led w ie  u c h w y tn e  n a p ię ­
c ie . K ie ru ją c  s ię  in itu tcją, c e ln ik  d o k o n a ł rew iz ji o so b iste j. Pod 
u b ra n ie m  p a sa ż e ra  z n a lez io n o  trz y  p la s ty k o w e  w o reczk i, p rz y ­
k le jo n e  do  d a l a  leu ikop lastem . W k a M y m  tz n ic h  z n a jd o w a ło  
s ię  po k ilo g ram ie  c z y s te j heroiiny...

_  W y g lą d a sz  d z is ia j z b y t w sp a n ia le , ż eb y  n a w le k a ć  k o ra le .
N ie  je s te ś  ju ż  do teg o  stw o rz o n a .

—  N a tu r a ln ie !  -  i z n ó w  z a c h ic h o ta ła m .
_  Ja  będę n a w lek a ć , a ty  b ęd z iesz  m i o p o w ia d a ć .
—  O cli, n ie ... — za czę ła m .
— Ś m iesz  m i s ię  sp r ze c iw ia ć ?
— P roszę  c ię , G ordonie.

i  S ™ — ■ £ «  >- - c "
dzień , r m  tut*

- ■as-- a s a  * « v ł .
ro b o tę  przez o s iem  la t?  -  B y ł w y r a źn ie  z ły .

w s p a n ia ły * . ,  m . i r . t h  I W " .  *
szy c h  czasach  w y k o n u ją  o c ie m n ia li .

Z a w s ty d z i ła m  s ię . N a p r a w d ę  b y ło  m i s m u tn o
w sty d .

— N iczeg o  m n ie  n ic  uczono.
— To wprost niewiarygodne.

=  T ru d n o  " w p r o sT ^ to  u w ie r z y ć . S e ,in o , p o trze b n y  c . Jest
o p iek u n .

—  N a p ra w d ę , G o rd o n ie .
—  O c z y w iśc ie .
_  c h c ia ła b y m  m ie ć  o p ie k u n a . „ „ w lo k a -
G d y śm y  tak r o zm a w ia li, on c a ły  c za s  b y ł z a ję ty  

n iem . S ły s z a ła m , jak  to rob i. Z p o czą tk u  c ię żk o  m i b y ło  w y  
s ied z ieć  b ezczy n n ie . Z a c isk a ła m  d ło n ie . _  p

__ Mnc* __ p o w ie d z ia ł G ordon — zabaw ia.! s ię  ty m .
d a l m i ja k iś  tw a r d y  p rzed m io t. T w a r d y  i k w a d r a to w y .

— Co to je s t?  — sp y ta ła m .
— O tw ó rz . P o d n ie ś  ty lk o  w ieczk o .
__ To ja k ie ś  d re w n ia n e  p u d e łk o .

Z a czę ła m  n ie p o ra d n ie  przy  n im  m a n ip u lo w a ć  D o tk n ę ła m  
p a lc a m i m e ta lo w e g o  za m eczk a . W ieczk o  o d sk o c z y ło  z p u d el 
ka, k tó re  tr z y m a ła m  w  ręk a ch , w y d o b y ła  s ię  c zy s ta  p e l a 
s ło d y c zy  m e lo d ia . M elod ia  b y ła  z u p e łn ie  n iez n a n a  a jed n ak  
w ie d z ia ła m , że je s t  bardzo sta ra  J e j  b rzm ie n ie  b y ło  c ic h u tk ie  
1 s ła b e , n ieo m a l że  za m ie r a ją c e . Z a sta n a w ia ła m  s ię , ja k  d lu  
go  trz y m a n o  ją  za m k n ię ta  w  ty m  m a ły m  k w a d r a to w y m  p u ­
d e łk u . p a ch n ą cy m  sta ro śc ią . S m u tn a , d e lik a tn a  w o n . Ja k

d , L̂R°ii p jeu t, II p leu t. b e r g ćr e  — z a śp ie w a ł G ordon  sw o im  
n a jb a r d z ie j  g łę b o k im , m ię k k im  g ło sem .

M elo d ia  na  m o m en t u c ic h ła . C z y żb y  s ię  s k o ń c z y ła . M ia ła m  
n a d z ie je , że  n ie- W y o b ra z iła m  ja so b ie  ja k o  u roczą  starszą  
p a n ią . C h ociaż  n ie  z n a ła m  ż a d n e j u r o c ze j s ta r sz e j  pan i. je d ­
nak  w y o b r a z iła m  ia  sob ie . W y d a w a ła  s ie  za n a d to  zm ęczo n a , 
ż eb y  u c z y n ić  c h o ćb y  je d en  je szc z e  k rok ! B y ła  ta k a  m iła  1 
d z ie ln a ...  T y m c za se m  m e lo d ia  p ły n ę ła  d a le j , a p otem  jed n ak  
s k o ń c z y ła  s ię . Z a m k n ęła m  w ie cz k o . N ig d y  je szcze  ch y b a  n ie  
b y ła m  la k a  sm u tn a  a je d n o c z e śn ie  s z c z ę ś liw a . N ie  p o tra fię  
ju ż  u n ieść  po raz d ru g i teg o  w ie cz k a  i sn r a w ić . ż eb y  zn ów  z a ­
b r z m ia ła  ta  sm u tn a , zm ę czo n a  p ieśń . P o k o ch a ła m  ją  i prag  
n ę ła m  s ię  n ią  o p ie k o w a ć .

— Pi!v to  p o z y ty w k a , G o rd o n ie?  —  s p y ta ła m .
—  'Fak.
—  T w o ja ?
—  N ie . —  C h w ilę  m ilc z a ł, p o tem  p o w ie d z ia ł:  —  N a le ż y  do 

d e b le .  S e lin o .
Z n ó w  d a je  m i p re zen t. A le  te g o  n ie  w e z m ę  do dom u . P o ­

m y ś la ła m  o R o se -a n n  I S a d ie .
—  D z ię k u je  c i, G o rd o n ie . K o ch a m  Ja.
—  U w a ż a m , że  p o w in n a ś. Z osta ła  o f ia r o w a n a  d a w n o  tem u  

k o m u ś  z m o je j ro d z in y . P o d a r o w a ł ją  m ę ż cz y z n a  s w o je j  u - 
k o ch a n ej.

—  C zy  p o b ra li s ię  I ż y l i  s z c z ę ś liw ie  aż do śm ie rc i?  —  s p y ­
ta ła m .

—  N ie  —  o d n a r ł G ordon , a le  n ie  p o d ob a ł m l s ie  ton  jeg o  
g ło su . B y ł  ja k iś  n ie p r z y je m n y  i p e łen  g o r y c z y , ja k b y  go  b o ­
la ł  zab.

—  O ch, a to c z e m u ?  — sze p n ę ła m .
—  C zem u ?  — G ło s  G ord on a  ju ż  n ie  b y ł ta k i c ie rp ią cy .  

P r z y w o d z ił  na  m v ś l ra cze j z im n ą  w o d ę  i c h ło d n y  p o ra n ek .
—  T a k . C zem u ?
—  T o b y ło  d a w n o  tem u . B a rd zo  dawano. S ły s z a łe m  o tv m  od  

m o je j  m a tk i. O n, to  z n a c zy  k o c h a n ek  m o je l p ra n ra b a b k l. po­
c h o d z ił z c a łk ie m  in n eg o  ś w ia ta . Ś w ia ta  b o g a c tw a , k u ltu r y .

—  A  on a?
T z n ó w  g ło s  G ord on a  ta k i, ja k b y  e ie m ia ł  na  b ó l zęb ó w . 

W ie d z ia ła m  * w ła s n e g o  d o ś w ia d c z en ia , że  coś go  na  p ew n o  
b o la ło .

—  O n a b y ła ...  —  p o n o w n ie  z a m ilk ł. P o te m  p o w ie d z ia ł:  — 
B y ła  ty lk o  p ię k n ą  k o b ie tą . N ic zy m  w ie c e l.  B v ła  no prostu  
n — I—c— z— v — m . — Z aczą ł raźn o  g w iz d a ć . P r a g n ę ła m  u s ły ­
sz e ć  coś w ię c e j  o je g o  p rap rab ab ce .

—  P o w ie sz  m i coś w ię c e j  o n ie i?
—  W ięc ej?  N ie  w ie m  n ic  w ie c e i.
—  P r z e c ie ż  m u sisz  ch y b a  w ie d z ie ć  —  b ła g a ła m . P r z y tu l i­

ła m  do p o licz k a  m o ją  n o z y ty w k ę . R o se -a n n  czę sto  m l m ó w i­
ła . że  je s te m  n ic z y m . „ J e ste ś  n iczv m . a le  to n— I— c— z— y — m ”. 
R w - a n n  p o w ta r z a ła  ło  s ta le , od k ąd  ty lk o  p a m ięta m . O na  
ta k że  b y ła  n iczy m - T a k  sa m o  ja k  ja .

(D a lszy  c ią g  n astąp i)

s a m
Jak

w  b iu rze  a d m in is tra cji c e l­
n e j  na  M a n h a tta n ie . p rzy ­
s tą p io n o  do p r z es łu c h a n ia  ta ­
je m n ic z e g o  p a sa żera . U tr zy ­
m y w a ł, że  n a zy w a  s ię  A n d rć  
P o n tć . S p o g lą d a ją c  pon u ro , 
w y d e r a ł  p a p ier o w ą  s e r w e ­
tk ą tu sz  z p a lcó w , p o zo sta ły  
po zd jęc iu  o d c isk ó w .

—  N ie ch  pan sp y ta  P o n tć , 
g d z ie  o tr z y m a ł p a szp o rt —  
zw ró c ił s ię  do tłu m a cza  in ­
sp e k to r  S u lly .

—  On m ó w i, że  p aszp ort  
w r ę c z y ł m u ja k iś  m ę ż czy z n a  
w  B u e n o s  A ir e s  i że  na. te j

p od ró ży  m ia ł zarob ić  trzy  
ty s ią c e  d o la ró w .

— Co to za  m ę żczy z n a ?
—  P r z e s łu c h iw a n y  m ó w i, że  

n ie  w ie . J a k iś  F ra n cu z , te n
k tóry  p o w ie d z ia ł m u, 

o tr z y m a ć  w iz ę  tu r y s ty ­
czn ą  w  a m b a sa d z ie  a m e r y ­
k a ń sk ie j  i g d z ie  m a  od eb rać  
n a rk o ty k . Jak w y lą d u je  w  
R zy m ie .

—  O ni w s z y s c y  są  F r a n ­
cu za m i — c ie rp k o  z a u w a ży ł.  
S u lly . —  N ie ch  pan  go  sp y ­
ta, co  rob i te n  F ra n cu z  w  
B u en o s  A ires?

A r esz to w a n y  n ie  w ie d z ia ł.  
A le  w y ja ś n ił ,  że  w  A rg en ­
ty n ie  p r z eb y w a  d u żo  F ra n ­
cu zó w , g łó w n ie  ty ch , k tó ­
rzy w sp ó łp r a c o w a li z  n a z i­
s ta m i p o d cza s  w o jn y . Są  
tam  r ó w n ie ż  k o r sy k a ń scy  
b a n d y c i. S ły sz a ł, że  oi lu d zie  
c zę s to  b y w a ją  w  resta u ra cji  
na p rz ed m ieśc iu  V in cen te  
L op ez, k tó re j w la ś c id e le m  
Jest Jak iś F ran cu z .

— Jak  
stau  racja?

— On n ie  w ie .
— O c z y w iśc ie  — m ru k n ą ł  

S u lly . — M u sim y  sp ra w d zić  
je g o  o d c isk i p a lcó w  w  k ar­
to tece  In terp o lu .

Ś w ita ło , k ied y  .specja ln i 
a g e n d  u rzęd u  do  w a lk i z  
p o d z iem n y m  h an d lem  n a rk o ­
ty k a m i za k o ń c z y li w stęp n e  
p r z es łu c h a n ie  i w s ie d li do sa ­
m o c h o d u . C oyn  s ie d z ia ł  za

n a z y w a  s ię  ta  re -

k ie r o w n ic ą , S u lly  r o z m y śla ł  
na g lo s :

—  Ju ż od k ilk u  la t, rok po 
roku , z a tr z y m u je m y  k u r ieró w  
z n a rk o ty k a m i fr a n c u sk ie g o  
p o ch o d zen ia . A te r a z  w p a d ł 
zn ó w  ten  fa c e t  z  A r g e n ty ­
ny, k tóry  tw ie r d z i, że  je s t  
p o w ią z a n y  z  d z ia ła ją cą  tam  
fra n c u sk ą  gru p ą  p r z e s tę p ­
có w . K u r ier  na  je d en  ku rs?  
N ie ! T o  w sz y s tk o  je s t  do­
sk o n a łe  p rz em y śla n e .

O d p o w ied ź  i  In terp o lu  na­
d e sz ła  teg o  car^ego dn ia . W y ­
n ik a ło  z n ie j, że  a r e sz to w a n y  
n a zy w a  s ię  A n flge  T .uearotti, 
je s t  k o rsy k a ń sk im  g a n g sterem  
i trzy  la ta  tem u  u c ie k ł z 
fr a n c u sk ie g o  w ię z ie n ia , to ­
ru jąc  so b ie  drogę  k u la m i z  
p is to le tu . N a s tę p n ie  p rzed o­
s ta ł . siię do B u en o s  A ires ,  
g d z ie  p rzy g a rn ęła  go ..k o le ­
nia" u c ie k in ie r ó w  z F ran cji.

— J u ż  g d z ie ś  sp o tk a liśm y  
s ię  z tym  n a z w isk ie m  —  
z a u w a ż y ł C oyn.

S zp era ją c  w  a rch iw a ch  p o li­
c y jn y c h  a g e n c i o d n a leź li  
te c zk ę  7, n a p ise m : „ L u caro  ti 
N on ee" . B y ły  w  n ie j m a ter ia ­
ły  ze ś le d z tw a , p row ad zo­
n e g o  w  1965 roku w  sp ra­
w ie  próby p rzem y cen ia  z  
za ch o d n ie j E u rop y  do  U S A  
d w u stu  fu n tó w  h er o in y , u -  
k ry te j w  lo d ó w ce . N o n ce  L u- 
ea ro tti, o b y w a te l fra n cu sk i,

Dalszy ciqg na str. 7
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muzyka
W ubiegłym tygod­

niu powrócił z Jugosła­
wii zespół Teatru Wiel­
kiego w Łodzi »

— Gdyby przyszło P anu  
zliczyć w szystkie w yjazdy za­
graniczne T eatru  — pytam  
dyrek tora  S tan isław a P io­
trow skiego — to jak ą  m usiał­
by Pan  w ym ienić liczbę?

— To jes t ósmy w yjazd za­
graniczny T eatru  w ciągu 
sześciu sezonów. Na pew no 
jest to ju ż  pew ien dorobek.

grun tow anej m arce, zw iąza­
nej z dużą ilością turystów  z 
całego św iata, podkreśliliśm y
— tak  mi się w ydaje — ra n ­
gę artystyczną całego w yjaz­
du. A — jeśli m ożna dodać — 
tradyc je  obydw u im prez są 
kolosalne; Festiw al w L ublja- 
nie na przykład odbył się już 
po raz dw udziesty pierw szy.

— Prezentow aliście tam  
państw o „H alkę" i „F austa”. 
K tóre p rzedstaw ienie podoba­
ło się bardziej?

— O bydwa przedstaw ien ia  
zostały p rzy jęte  przez p u b li­
czność życzliwie, gorąco, o- 
klaskom  nie było końca. A 
kiedy dostaniem y prasę, 
wówczas będziem y mogli 
spraw dzić, ja k  ocenili nas fa ­
chowcy.

Myślę, że w iększą frekw en­
cję — ze zrozum iałych w zglę­
dów — zapew nił nam  „F aust”. 
Jes t to przecież pozycja 
z klasyki operow ej, pozycja 
znana, podczas gdy ciągle 
jeszcze za m ało eksponujem y 
M oniuszkę. A przecież pow i­
nien on być tak  znany  w 
świecie, jak  na przykład  cze­
scy kompozytorzy. S tąd p y ta ­
n ia : „a co to jes t H alka, a 
k to  to  jes t M oniuszko?”.

— Nie sądzi P an , ie  Czesi

„H A L K A“
nad Adriatykiem

Gdybym  m iał ten dorobek 
w artościow ać artystycznie, to 
Festiw al zarów no w L ub łja- 
nie, jak  i w Splicie ma sw oją 
rangę — fak t w ystępu T eatru  
w  obydw u m iastach na pew ­
no się liczy.. Były to  bowiem 
I^stiw srte operow e, a nie goś­
cinne jrąprezy. W arto  tu do­
dać, że w L ub ljan ie  w ystępo­
w aliśm y ju ż  %>o raz  drugi, a 
in icjatyw a w yszła ze strony 
dyrekcji Festiw alu  w L u b lja ­
nie. W idocznie m usieliśm y się 
nie najgorzej zaprezentow ać 
dw a lata  tem u, skoro weszło 
to do w spółpracy między P o l­
ską a Jugosław ią. Tym razem  
pokazaliśm y tam  „H alkę’ 
dw ukro tn ie  i „F austa” d w u­
krotnie. N iezależnie od w y­
stępów  w mieście, k tó re  nas 
już znało, zaproszono nas „na 
dalszą tra sę”, a m ianow icie 
doS p litu . Tam , w ystępując po 
raz pier wszy w im prezie o u ­

po prostu  p o tra fią  sw oją m u- ' 
zykę lepiej sprzedać?

— Ich ekspansja  muzyczna 
na caty św ia t jest znacznie 
w iększa od naszej. Szkoda.

— A zatem , zagran iczna 
działalność m uzyczna T eatru  
W ielkiego wychodzi chyba na 
przeciw  naszym , zrozum ia­
łym I uzasadnionym  po trze­
bom!

— W każdym  naszym  za­
granicznym  w yjeżdzie, s ta ra ­
my się pokazać m inim um  je ­
dną pozycję polską. Czasami
— jak  na przykład  w N RF — 
udaje  nam  się lepiej. Obok 
„H alk i” p rezentow aliśm y tam  
„T ragedyję", a  więc dzieło 
w spółczesne.

— K tóre z p rzedstaw ień  w 
Jugosław ii zapisało się n a j­
siln ie j w  pam ięci zespołu?

— Chyba drug ie  p rzedsta ­
w ienie „F austa” w Splicie. 
G raliśm y na rynku  otoczo­
nym  bardzo pięknym i s ta ry ­
mi dom am i — nasz scenograf
— pan S tańczak — nie om ie­
szkał tego w ykorzystać jako  
n a tu ra ln e j dekoracji — ale

poza tym i budynkam i odby­
w ał się norm alny ruch  ulicz­
ny. W zw iązku z tym  popro­
siliśm y organizatorów  o n a ­
głośnienie rynku  prośba zo­
sta ła  spełn iona — i co się o- 
kazało? W czasie p rzedsta­
w ienia zaczął w iać dość silny 
w iatr. Dało to nieoczekiw ane 
efekty akustyczne. N iektórzy 
próbow ali w ytłum aczyć to 
w trącen iem  się w akcję  M e­
fista. Tym niem niej, śp iew a­
nie „pod w ia tr"  zapam iętał 
zespół dobrze.

— Ten drobny przykład 
św iadczy o trudnościach o r­
ganizacyjnych.

— Jechaliśm y pociągiem 
specjalnym , m iejscowi orga­
nizatorzy dołożyli wszelkich 
sta rań , aby w arunk i pobytu i 
w ystępów  były m aksym alnie 
dobre. Upałom jednak  nie 
mogli przeciw działać. Stąd, 
podziw ialiśm y nasze zespoły 
techniczne, przygotow ujące 
spek tak le  nie ty lko „w sam o 
południe”, a le i w nocy. Upal 
był w tedy m niejszy lecz z ko­
lei praca trw ała  przez trzy 
noce pod rząd.

— Można z tego sądzić, że 
jest Pan  zadow olony z w y ja­
zdu.

— Owszem.
— W L ubljan ie  odbyły się 

także nagran ia  d la  R adia i 
T elew izji?

— Telew izja, na podstaw ie 
porozum ienia z o rgan iza to ra­
m i i oczywiście za naszą zgo­
dą, zastrzegła sobie praw o 
tran sm isji „H alki”. Rzecz ja ­
sna, był to specjalny spektakl 
bez publiczności, jako. że Te­
lew izja w ym aga takiego oś­
w ietlen ia , k tó re  kłóci się z in ­
teresam i w idzów.

— A radio?
— R adio Zagrzeb nagrało 

w  całości „H alkę”.
— W yjazd, o którym  m ó­

w im y, nie był pierw szy w se ­
zonie I nie ostatn i w tym  ro ­
ku.

— W sezonie to byl nasz 
w yjazd drugi. Byliśmy w je ­
sieni w NRF. Jeśli chodzi o 
rok, to p raw dopodobnie  po ­
każem y jeszcze „H alkę” w 
Lipsku. T rw a ją  rów nież roz­
m ow y na tem at naszego w y­
jazdu  do „Folksoper” w W ie­
dn iu ; decyzja zapadnie  nie 
później niż w e w rześniu. 
Chcemy także' zacieśnić k o n ­
tak ty  z O perą w  Brnie. M ają 
oni znakom ite w arunk i scen i­
czne p r a jak, w ijjdom ol-r' »ifc)y 
się móc pokazać, trzeba ta ­
kie w arunk i mieć. S tąd  nasze 
za in teresow anie B rnem .

— A zatem  serdeczne ży­
czenia dla zespołu T eatru , 
aby w szystkie w ojaże doszły 
do sku tku .

— D ziękuję bardzo, ale 
p rzede w szystkim  musim y 
te raz  zacząć sezon u nas. K oń­
czymy nasz obecny sezon 21 
lipca, a pierw sze p rzedstaw ie­
nie sezonu 7.1/74 odbędzie się 
już 7-go w rześnia. Zapraszam  
serdecznie łódzką publiczność, 
miło mi będzie spotkać w  T e­
a trze  P an ią  R edaktor.

Rozmawiała: 
MARIA HOFFMAN

„GRUBY“
W OJCIECH FIW EK — reżyser film owy, zw iązany od 

la t z W ytw órnią Film ów  O św iatow ych, może pochw alić 
się bogatym  dorobkiem  tw órczym  I w ielom a nagrodam i za 
twórczość film ową. Dotychczas nakręcił 43 film ów, w tym 
33 film y młodzieżow e i dziecięce. D ebiutow ał jako reży­
ser film owy w roku 1960. N akręcił w iele film ów ośw iato­
wych, dokum entalnych, a także film y fabu larne  o dzie­
ciach i dla dzieci. Jego film y były nagradzane na festiw a­
lach. O trzym ał nagrody w Moskwie, T eheran  ie, Del la P lata 

i G ottw aldow le. A także w Polsce, a w ięc: „Brązow e Koziołki" 

za film y „O ku larn ik”, „Ewa plus Ew a", „To m oja w ina". 
D rugą nagrodę ju ry  dziecięcego za film  „Na szlaku". 
O statnio zaś na Festiw alu  Film ów  dla Dzieci i Młodzieży 

w Poznaniu  W ojciech Fiw ek otrzym ał nagrodę M inistra 
O św iaty I W ychow ania za seria l film ow y „G ruby". Spe­
cjalne ju ry  dziecięce przyznało mu za „G rubego" w yróż­
nienie, natom iast „G ruby" — M ariusz Kozłowski z Łodzi, 
został uznany za najsym patyczniejszą postać ekranow ą.

— Jakie są dalsze Fańskie 
plany twórcze? pytam Woj­
ciecha Fiwka.

— Przygotowuję filmową o- 
powieść w siedmiu odcinkach 
pt. „Siedem stron świata”. 
Miejscem akcji jest Łódź. 
Ściślej — jedno z nowych 
osiedli w mieście. Będzie to 
film przygodowy. Chcemy tu 
pokazać, wspólnie z Konra­
dem Frejdlichem, który jest 
współautorem scenariusza, 
pewne procesy społeczne, za­
chodzące właśnie w nowym 
osiedlu.

— Jak to rozumieć?
— Moim zdaniem w no­

wych, budujących się obecnie 
osiedlach procesy integracji 
zaczynają się od dzieci. Właś­
nie nasi najmłodsi obywatele 
stwaizają warunki, w których 
zaczyna się rodzić wspólnota 
ludzka, solidarność sąsiedzka, 
chęć przychodzenia innym z 
pomocą. Chcemy pokazać w 
tym serialu dla TV. jak to się 
dokonuje, lecz cel dydaktycz­
ny osiągnąć można tylko po­
przez interesującą przygodę, 
wartką narrację filmową. 
Wielokrotno rozmowy z mło­
dymi widzami pozwoliły mi 
wyrobić pogląd na sprawy 
percepcji filmu.

— Czy nie sądzi Pan, że 
film dla dzieci czy młodzieży 
stwarza pewne ograniczenia, 
narzuca twórcy pewne, co tu 
ukrywać, schematy?

— Jest to — moim zdaniem
— pogląd niesłuszny. Trzyma­
nie się bowiem określonych 
schematów spowodowałoby 
właśnie zmniejszenie zainte­
resowania filmem. Podobnie, 
jak w filmach dla dorosłych, 
tak i tu trzeba sięgać do no­
watorskich środków, ekspery­
mentować, z tym jednak za­
strzeżeniem, że w filmie dla 
dzieci nie można pozwalać 
sobie na dowolności, z jakimi 
stykamy ęię niekiedy w fil­
mach dla dorosłych.

— Czym tłumaczyłby Pan 
fakt. że wielu dorosłych clięt- 
nie ogląda filmy młodzieżo­
we?

— Być może, przyczyn tego 
należy doszukiwać się właś­
nie w dynamice filmu dla

dzieci. Sądzę, że jest to spo­
sób na „odmładzanie się" — 
myślę tu o pewnych pro­
cesach psychologicznych. Wia­
domo przecież, jak chętnie 
ludzie dorośli wracają we 
wspomnieniach do dni dzie­
ciństwa. Znajduje to zresztą 
wyraz choćby w twórczości 
wielu pisarzy,

— Jaki byl Pana pierwszy 
film dla młodzieży?

— Nosił tytuł „Na harcer­
skim biwaku”.

— Zaczynał Pan od krótko­
metrażówek, ale pasjonuje 
Pana film aktorski — nie tyl­
ko o dzieciach, lecz także dla 
dzieci Czy jest to świadomie 
wybrana droga do filmów dla 
dorosłych?

— Myślałem i myślę o ta­
kim filmie. Nie mogę zabrać 
się do tego, gdyż stale nam 
powtarzają, że dzieci czekają 
przy telewizorach na filmy 
dla nich.

— Czy to znaczy, że w 
Polsce produkuje się zbyt 
mało filmów dziecięcych i 
młodzieżowych?

— Chyba tak, choć wśród 
krajów socjalistycznych 
jesteśmy po ZSRR obok 
CSSR drugim potentatem w 
dziedzinie produkcji tego ro­
dzaju filmów, Jednakże za­
potrzebowanie na ’ nie jest 
ogromne i to nie tylko u nas, 
a także na całym świecie.

— Czy nic sądzi Pan, że 
należałoby dla tej rozw ijają­
cej się u nas twórczości ru­
mowej znaleźć lepsze formy 
organizacyjne?

— Jestem  członkiem Ko­
misji Filmów dla Dzieci | 
Młodzieży przy Stowarzysze­
niu Filmowców Polskich. Ma­
rzymy od dawna o stworze­
niu zespołu filmowego, który 
by się specjalizował w pro­
dukcji tego rodzaju filmów. 
Uważam, że byłoby to nie­
zwykle pożyteczne. W zespole 
takim można by skupić obok 
filmowców również pedago­
gów, psychologów, socjolo­
gów, specjalizujących się w
tej cl/iod/injo pisarzy.

Ma Pan kontakty z w i­
downia? Prowadzi Pan bada­
nia, które pozwoliłyby odpo-

EnBariniTii ii ■ ■ im .....m u .....

Fot. N. K om orow ski 
wiedzieć — jakich filmów 
oczekuje młoda widownia?

— Z pomocą przychodzi 
nam telewizja. Redakcja 
Audycji dla Dziewcząt i 
Chłopców przekazuje r.srr. 
setki i tysiące listów od wi­
dzów, którzy oglądają nasze 
filmy. Z listów dowiadujemy 
się. że młodzi ludzie chcieli­
by oglądać filmy współczesne,
o sobie, o własnym życiu. 
Jednocześnie daie się zauwa­
żyć. że czekają oni na filmy, 
które stanowiłyby niejako 
wzorce dla ich zachowania 
się. Odczuwa się też tęsknoly 
za filmem, który by prezen­
tował młodzieży jakieś auto­
rytety, czy bohaterów god­
nych naśladowania. Miody 
widz czeka również na filmy, 
ukazu łące z całą subtelnością 
procesy doirzewania. Miałem 
wiele satysfakcji, gdy nade­
szła do mnie masa listów po 
filmie „Romek i Anka", w 
którym starałem się ukazać 
narodziny pierwszet’ 0  mło­
dzieńczego uczucia. Był to je­
den z na j bardzie i pracochłon­
nych filmów. gdvż starałem 
sio wydobyć wszelakie subtel­
ności rodzącego się uczucia, 
nie mogłem zaś operować 
zbyt wyraźnymi aluzjami, by 
nie zwulgaryzować proble­
mów.

— Współpraca z młodzieżą, 
która gra w Pana filmach, 
.iest niezwykle trudna. Jak 
Pan postępuje z nimi?

— To skomplikowane. 
Jestem zafascynowany dzieć­
mi. Ale mam też sporo do­
świadczeń, zebranych w cią­
gu wielu lat współpracy z 
młodocianym aktorem i to 
daje mi pewną swobodę dzia­
łania. Oczywiście współpraca 
z młodym i całkiem ..suro­
wym" aktorem iest ciężka, 
ale też i satysfakcja ogromna, 
gdy dziecko, które stale ślę 
aktorem. pojmie doskonalfi' 
ideę dzieła, gdy dobrze wy­
wiązuje się z postawionego 
mu zadania. Praca zazwyczaj 
rozkręca się, gdv dziecko mo­
że obejrzeć siebie na ekranie, 
choćby w epizodach.

— Czv praca dzieci w fil­
mie nie n a s i^ ra  trudności 
wychowawczych?

— Oczywiście Istnieją takie 
trudności I to iuż od chwili 
wyboru ..aktora". Trzeba go 
stale uczyć. Nie wolno przy 
tvm zapominać, że dziecko, 
które gra w filmie, to także 
uczennica czy uczeń szkoły. 
Trzeba wlec dbać i o to, bv 
udział dziecka w reallzacli 
filmu nie nastręczał nóźniei 
rodzicom, czy pedagogom 
trudności.

Rozmawiał: 
JÓZFF HFNRYK 
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w iedzieć! W prow adzono go 
w  błąd. Żąda, żeby zaw ró­
cić i zawieźć go na stację  
kolejow ą. A tm osfera s ta je  się 
n ieprzyjem na.

Podjeżdżam y w reszcie pod 
tę  stac ję  kolejow ą i w raz z 
panem  w m uszce w ysiada­
my. O ddycham y 7. ulgą. Po­
czekalnia. Mój szarm ancki 
i w spaniale  tańczący tow a­
rzysz podróży podchodzi do 
kasy i po rozm ow ie z czaf- 
nym  kasjerem  w raca  uszczę-

śliw ony. O kazuje się, że 
dzięki tem u, że przybiliśm y 
do tej stacji, zaoszczędził 40 
penów.

Dojeżdżam y do stacji E arls 
Court. Żegnam „pana" bez 
podania ręki. Zostaję sam. 
Czekam  na kolejkę. W raca 
niepokój. Na „Batorym " roz­
pieszczano nas. Dobre w y­
godne spanie, jedzenia w 
bród, a do tego muzyczka po 
obledzie i przy kolacji, kino, 
dancingi, no i dw a barki, 
gdzie m ożna było w ypić za 
złotówki i nie czuć z tego 
pow odu skrępow ania W obe­

cności pasażerów  dew izo­
w ych.

W est K ensington. W ysia­
dam .

A później chodzę po ulicz­
kach . Jes tem  na przedm ieś­
ciu, w  zachodniej części L on­
dynu, gdzie domy są n iew y­
sokie, w zględny spokój i 
w szystko wokół w granicach 
tego, co m ożna zobaczyć u 
nas w k ra ju , N a kw adrans 
p rzed  p ią tą  w siadam  do ko­
le jk i podziem nej.

K. czeka już na m nie. Po­
znaję  go od razu, nie zm ienił 
się zupełnie. W stępujem y do 
pubu — jes t to ch arak te ry ­
styczny d la  A nglii lokalik, o- 
tw arty  w porze lunchu i w ie­
czorem , gdzie m ożna w y­
pić piw o i w hisky oraz zjeść 
sandw icza czy jak ieś danie 
gorące. S iadam y przy barku 
i p ijem y piwo. Za barkiem  
u rzęduje Włoch.

K. m a dla m nie pokój po 
80 penów  na dobę. To mi 
odpow iada. K. idzie do b iu­
ra. WTłóczę się w ięc po m ie­
ście, w pobliżu m iejsca, w 
którym  m am  się spotkać z 
K. Dalej się nie zapuszcząm ,

boję się zgubić. M nóstw o tu 
restau racy jek , sklepów , k lu ­
bów, kin, tea trów  i m usic- 
ha lli oraz lokalików , gdzie 
odbyw a się s trip -tease  lub 
bogatszy od niego żywy p ro ­
gram  porno.

Do dom u w racam y około 
p ierw szej w  nocy.

C iągnie m nie na  Soho. 
Chcę je  obejrzeć w  św ietle 
dziennym . Nie w ygląda tak 
kusząco ja k  w czoraj w  nocy, 
ale jes t barw ne i ożywione. 
W okół P iccad illy  Circus 
sklepiki z porno. W kilku 
pobliskich k inach w yśw iet­
la ją  na  ten  tem at filmy. Na 
tab licy  ogłoszenia z ad resa­
mi i telefonam i panienek, co 
to  niby proponu ją  m ęski m a­
nicure, m asaże i inne  sp ra­
wy pozorujące seksuslugi. 
Wschodzę do ogrom nej sali, 
w  której zn a jd u ją  się au to ­
m aty  do gry i zabaw y. T ra ­
cę jednego funta. Nic nie 
w ygrałem , ale zabaw iłem  się 
św ietnie. W sali tej oraz w 
pobliskich lokalikach  zgiełk­
liw a muzyka.

S iadam  później po środku 
P iccadilly  Circus, na schod­

kach i palę papierosa. Obok 
m nie w iele barw nych  postaci
o wyglądzie hippisów . Jeden 
z nich prosi o papierosa. 
C zęstuję go „K lubow ym ". 
Je s t jakby  rozczarow any. 
Czyżby spodziew ał się czego 
innego?

W ybrałem  się autobusem  
do C helsea — dzielnicy a r ­
tystów  i snobów. W ybrałem  
się tam  z M ałgosią, znajom ą 
z k ra ju , k tó ra  przebyw a w 
L ondynie od roku i ma za­
m iar pozostać d łużej, bo zo­
stała p rzy ję ta  do tu tejszej 
A kadem ii Sztuk Pięknych.

G łów ne ulice C helsea — 
K ings Road i Fulham  Road 
nie są tak  zatłoczone sam o­
chodam i jak  ulice w śród­
m ieściu, a już na przyległych 
do nich uliczkach zupełny 
spokój. Pełno tu lokalików , 
tyle że są przytulniejsze, 
bardziej kam eralne. O gląda­
my kilka galery jek  m alar­
skich i m agazyn z antykam i. 
W iększość przechodniów  to 
młodzież. S tro je  dowolne, 
swobodne, w «ale nie k rzy­
kliwe. Dziewczęta nie m alu ­
ją  się, a jeśli ju ż  to m ają

m akijaż bardzo dyskretny. Są 
sm ukłe, bardzo zgrabne. 
Zwłaszcza m ulatk i i m urzyn­
ki. Pod ubran iem  nie noszą 
bielizny.

Życie w  C helsea toczy się 
w  w olnym  tem pie, jego m ie­
szkańcy rzadko jeżdżą do 
śródm ieścia. Ono ich męczy. 
Cieszą się, że w niedługim  
Czasie ruch sam ochodow y w 
Londynie zostanie ograniczo­
ny, a może naw et zlikw ido­
w any. Po m ieście kursow ać 
będą tylko autobusy.

W ieczorem  oglądam  m usi­
cali „Jezus C hrystus Super- 
star". Nie zachw ycił m nie 
zbytnio, Podobała mi się sce­
nografia, w  której podłoga 
sceniczna odgryw ała bardzo 
w ażną rolę — podśw ietlona 
od dołu daw ała w spaniale  
efekty kolorystyczne i s tw a ­
rza ła  nastró j dla w idow iska. 
Rzecz o C hrystusie i Judaszu  
zrealizow ana na kanw ie m u­
zyki bitow ej. Trochę w znio­
słości, trochę hum oru — w 
sum ie, nic szokującego. R e­
akcja  w idowni — nie było 
kom pletu  — daleka od en tu ­
zjazm u.
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SPORT
Sezon urlopowy nie sprzyja sportowym  emocjom  

kibiców . Cóż znaczy niepokój o  zw ycięstw o uko­
chanej drużyny w  najbliższym  m eczu w obec pro­
blem u —  jak dostać m iejsców kę w pociągu zdąża­
jącym  nad morze lub w  góry? Ścisk przy w ejściu  
na stadion jest niczym  w  porównaniu z tłokiem  pa­
nującym  przy w ejściu  do kolejow ego wagonu. A  
i później leniw a atm osfera państw ow ych i pryw a­
tn ych  turnusów w czasow ych nie sprzyja trosce ki* 
bica o  w yniki, rekordy i zw ycięstw a.
P raw d ę  m aw ląc, tn 1 sa ­

mi sportow cy niew iele ro ­
bią. żeby kibic na urlopie 
przypom niał sobie, że jes t 
kibicem . Nic dochodź* nas 
elek tryzu jące  w ieści ze s ta ­
dionów  i hal sportow ych, w 
każdym  razie nie polskich. 
D la w ielu dyscyplin  sporto ­
w ych la to  nie je s t okresem  
tren ingów  I obozów szkole­
niow ych. L atem  s f a w d z a  
się efek ty  w cześniejszych 
przygotow ań. P ad a ją  rek o r­
dy. I)w ic biegaczki z NRD 
pobiły ostatn io  trzy  rekordy  
św iata . A u nas?

grzysk O lim pijskich w M on­
trea lu  dzielą nas jeszcze trzy 
la ta , ale m a rac ję  Tom a­
szew ski sygnalizując już te ­
raz to niepokojące, w po­
rów nan iu  z zaw odnikam i in ­
nych kra jów , stan ie  w m iej­
scu naszych sportow ców.

Żeby więc nie zakłócać 
urlopow ego spokoju k ib i­
ców, a jednocześnie przypo­
m nieć kom u trzeba, że trzy 
la ta  to nie jes t tak  dużo, 
p roponuję tem at olim pijski, 
ale w idziany od inne j s tro ­
ny. N iedaw no zakończyły się 
obrady X III  sesji M iędzy-

dą przenikać na ?..J stadion, 
aby służyć tam  pielęgnow a­
niu ku ltu  honoru i bezin te­
resowności, k tó ry  w parze 
z dziełem  rozw oju społe­
cznego um ożliw i a tletyce 
prow adzenie dzieła rozw oju 
m oralnego i społecznego po­
koju .”

U czestnicy X III sesji 
MAOI, reprezen tu jący  czte­
ry  kontynenty , doszli w dy­
skusji do w niosku, że to, co 
stanow i podstaw ę igrzysk — 
I d e a  o 1 i ni p i j  s ka  — ze­
szło n iejako na p lan  dalszy, 
zostało przysłonięte przez 
same igrzyska. M ówiąc o 
potrzebie reform y przepisów  
w am atorstw le, głgantyzm le 
igrzysk, o n iepokojących ob­
jaw ach  kom ercjalizacji, 
szowinizm u 1 nacjonalizm u 
sportow ego w skazali, jak  d a ­
leko odeszliśm y od idei, k tó ­
ra m iała być kon tynuacja  
starożytnego ducha olim ­
pijskiego.

T em atow i o lim pijskiem u 
pośw ięcona je s t rów nież 
książka, k tó rą  chciałabym  
zaproponow ać jako  w aka­
cyjną lek tu rę  w szystk im  ki-

KIBiC NA URLOPIE
i r  ■*-

A u nas Bohdan T om a­
szewski. w jednym  z osta­
tnich swoich felietonów  w 
„K ultu rze”, ponuro  rozw aża 
rzeczyw istość i perspek tyw y 
naszych czterech sportow ych 
filarów : lekk ie j atletyki, 
boksu, podnoszenia ciężarów  
i szerm ierki, to znaczy tych 
dyscyplin, w k tórych zazw y­
czaj zdobyw aliśm y na jw ię­
cej m edali na olim piadach. 
I  w praw dzie od X X I I ­

W granej ak tualn ie  w Lon­
dynie kom edii muzycznej 
„Pyjam a Tops“ już w p ierw ­
szej odsłonie ukazują  się go­
łe dziew czyny w  basenie-ak- 
w arium . Chodzą później po 
scenie i tow arzyszą aktorom  
ubranym  w garn itu fk i. I to 
też nie szokuje — chyba że 
turystów .

Z w iedzałem  B attersea. L e­
ży po drugiej stronie Tamizy 
i uchodzi za dzielnicę robot­
niczą, uboższą. Chciałem  ją  
obejrzeć. Znalem  ją  z film u, 
k tóry  nosił ty tu ł „Życie w 
B attersea”. L udzie tu  w yglą­
da ją  inaczej niż w centrum  
L ondynu, są skrom niej u b ra ­
ni. Spontaniczniejsi w  ru ­
chach. Domy ich jednak, 
m ałe i skrom ne, są zadbane, 
czyste i kolorowe.

M iędzy Tam izą, B attersea, 
B ridge Road i B atersea P a rk  
Road odkryłem  m iejsca zapo­
m niane, n iechlujne i brudne, 
m ie jsca-rup ieciarn ie , gdzie 
zobaczyłem rozw alone m ury, 
ściany z odrapanym  tynkiem  
i sklepiki ze starzyzną i 
szm atam i, w m ałym  lokaliku
o brzydkim  w nętrzu, w k tó ­
rym  w ypiłem  dw a piw a nie 
było naw et ubikacji.

narodow ej A kadem ii O lim ­
pijsk iej, organizacji, k tó re j 
celem jes t badanie ideolo­
gicznego, społecznego, peda­
gogicznego i ku ltu ralnego  
znaczenia ruchu  o lim pijsk ie­
go.

„Zdrow a dem okracja  oraz 
w łaściw ie po jęty  pokojow y 
in ternacjonalizm  — głosił 
kiedyś baron P ie rre  de Cou- 
bertin , tw órca nowożytnego 
ruchu  olim pijskiego — bę­

Portobello  Road — ulica 
Targow a, w zachodniej częś­
ci Londynu, ulica d ługa i 
w ąska, z rzędam i sklepów. 
A le w każde sobotnie p rzed­
południe na chodniki i jezdnie 
w ystaw ia się stragany, w 
których można zaopatrzyć się 
we wszystko. K upu ję  za pięć 
penów  ostrygi.

Istny  „Pchli Targ". N astrój 
bazaru  w arszaw skiego, od 
tam tego jednak  znacznie 
barw niejszy , cudow niejszy. 
Dużo młodzieży, różnokolo­
row ej, różnojęzycznej. Na 
zbiegu Portobello  z jakąś in ­
ną uliczką facet z bębnem , 
g itarą , o rgankam i i czymś 
jeszcze do dm uchania. Śpie­
w a szkocką piosenkę i akom ­
pan iu jąc  sobie na gitarze, 
przy pomocy nogi urucham ia 
bęben, a  następn ie  gra 
na  o rgankach lub  dm ucha w 
to dziw ne dm uchadło  w yda­
jące piskliw e dźw ięki. K ilka­
dziesiąt m etrów  dalej oparty
o sam ochód brodacz lirycz­
nym  i bardzo ładnym  głosem 
w yśpiew uje balladę. Jeszcze 
dalej M urzyn w ydobyw a z 
k ilku  m ałych bębenków  od­
głosy dżungli. W narożnym

blcom na urlopie. Je s t to 
książka G rzegorza Mlodzi- 
kowskiego „20 OLIM PIAD 
ERY NOW OŻYTNEJ", p rzy ­
gotow ana przez W ydaw ni­
ctwo „Sport i T u ry sty k a”.

„N iniejsza książka nie jest 
h is to rią  nowożytnego ruchu 
elim pijskiego, nie je s t też 
h isto rią  igrzysk olim pij­
sk ich” — zastrzega się we 
wstr.pie au to r, ok reślając 
sw oją pracę jako  m onogra-

lokaliku  mężczyźni popija ją  
piwo.

Pod mostem , nieopodal u li­
czki Taw istoch Road też 
stragany. Obok, na estradzie 
W ystępuje zespół bitowy. 
K ilkanaście rzędów  am fitea­
tra ln ie  ustaw ionych ław ek, 
D ostrzegam  w olne miejsce. 
Siadam . Dwaj młodzi face­
ci, których niebacznie roz­
dzieliłem  przyglądają mi się. 
P rzepraszam  ich i chcę się 
przesiąść, ale ten z lewej u- 
śm iecha się 1 podnosi kciuk 
do góry. Torsy siedzących o- 
bok m nie facetów  drgają  ry ­
tm icznie, głowy m ają pochy­
lone. K ró tka przerw a w m u­
zyce. W yjm uję papierosy i 
częstuję ich. Palim y. K ątem  
oka spostrzegam  w ręku jed ­
nego z moich w spółtow arzy­
szy skręconego papierosa, 
którego otrzym ał od sąsiada. 
T rzym a go nisko. Pochyła 
głowę I zaciąga się. Chce po­
dać sw ojem u koledze, ale ja 
jestem  po drodze. Z astana­
w ia się chw ilę, po czym po­
daje  mi papierosa. Wiem, co 
to znaczy, i co to za pap ie­
ros. O dbieram  go 1 zaciągam 
się silnie, następnie podaję 
dalej. To była m arihuana 
albo haszysz. Myślę, że po 
jednym  cugu nie odczuję n i­
czego. K oncert kończy się.

flczny zarys olimpizmu. Nie 
w dając się w spór o nazwę, 
trzeba uznać ogrom pracy, 
jak i w łożył au to r w przygo­
tow anie te j publikacji. 
P rzedstaw ione przez G rze­
gorza M lodzikowsklego w y­
darzenia zaw arte  są w  o- 
kresie 78 lat. P ierw sza da­
ta to 23 czerw iec 1894 roku, 
kiedy to w  Paryżu  obrado­
w ał konsty tucy jny  kongres 
olim pijski, osta tn ia  — sie r­
p ień roku  1972, data  73 se­
sji M iędzynarodow ego Ko­
m itetu  O lim pijskiego i i- 
grzysk X X  O lim piady w 
M onachium . Nic znajdziem y 
w książce M lodzikowsklego 
zestaw ień w yników , reko r­
dów, nie znajdziem y opisów 
zmagań sportow ców  w po­
szczególnych konkurencjach. 
A utor zają ł się ko n fro n ta ­
cją idei i rzeczyw istości r u ­
chu olim pijskiego w czasach 
now ożytnych. P rzedstaw ia 
m echanizm  pracy organiza­
cy jnej, poprzedzający każde 
kolejne igrzyska, a także 
dokonyw anej w trakc ie  ich 
trw an ia . O kazuje się, że 
om ów ienie na p rzykład  se­
sji MKOI. lub, opis igrzysk 
od strony  organizacy jnej 
może być lek tu rą  rów nie in ­
teresu jącą , jak  sp raw ozda­
nie z sam ych zawodów.

Mogę zapew nić, że 
każdy kibic znajdzie w tej 
książce coś in teresu jącego  
dla siebie i że będzie to le­
k tu ra  1 pożyteczna, I pasjo ­
nująca. Kto na przykład  wie, 
że podczas igrzysk p ie rw ­
szej O lim piady w A tenach 
w  1896 roku  do biegu m a­
ratońskiego zgłoszono ró w ­
nież dziew czynę. W brew  o- 
p in il publicznej nic została 
ona dopuszczona do sta rtu , 
alei p rzy jaciele  zorganizow a­
li je j odrębny bieg na trasie  
m ara tońsk ie j, k tó rą  pokona­
ła w im ponującej form ie w 
cztery i pół godziny.

C iekaw ostką je j rów nież 
to, że naruszan ie  zasad a- 
m ato rstw a  — ustanow ionych 
na kongresie parysk im  — 
zaczęło się już dw a la ta  
później ,n a  p ierw szej olim ­
piadzie. Zwycięzca biegu 
m aratońskiego, G rek Spiros 
J .u ls  otrzym ał między inny­
mi od jednego z w idzów 
wóz z zaprzęgiem , aby nic 
m usiał pieszo w racać do do­
mu. Od am basadora Rosji w 
A tenach kosztow ny serwis, 
od Innego z w idzów 20 tys. 
drachm , a także praw o do 
bezpła tnych usług u k ra w ­
ców, fryzjerów  i re s ta u ra ­
torów . Sam  król G recji z re ­
sztą obiecał spełnić każde 
jego życzenie. Spiros Luis 
poprosił tylko o zw olnienie 
z w ięzienia swojego p rzy ja ­
ciela, odsiadującego k arę  za 
zaległe podatk i. K ról speł­
nił tę prośbę.

W ydaje m i się, że w y s ta r­
czy tych przekładów , aby 
udowonić, że książka G rze­
gorza M lodzikowsklego jest 
znakom itą lek tu rą  na  urlop. 
Sam a się zresztą o tym prze­
konałam .

BOGDA MADEJ

L udzie w stają  i odchodzą. 
Część pozostaje. Ja  i moi to ­
w arzysze zostajem y.

Gdy dow iadują  się, że 
p rzyjechałem  z Polski, jeden 
z nich mówi, że był u nas 
dw a la ta  tem u i m ial dziew ­
czynę, Polkę, k tórą bardzo 
m ile w spom ina. Chce mi się 
jeść, więc w yjm uję chleb 1 
kaw ałek kiełbasy. Drugi, ten 
w iększy, łam ię na pól i czę­
stu ję  swoich towarzyszy. 
S m akuje im. D elektują się.

M am  ochotę spytać ich, 
czy nie m ają  w zapasie o- 
w ych papierosów . Podejrze­
w am , że mi odmówią. W re­
szcie się decyduję. Jeden za­
stanaw ia  się chwilę, po czym 
dyskretn ie  w yjm uje z k ie­
szeni m ałe drew niane  p u d e ­
łeczko, b ibułkę i rozejrzaw ­
szy się uprzednio dokoła, n i­
ziutko, tak  żeby n ik t nie zo­
baczył, w sypuje coś szarego 
na b ibu łkę zwilża śliną  i sk rę­
ca. O bserw uję to z nap ię­
ciem. Biorę papierosa, ow i­
jam  w dodatkow ą bibułkę i 
chowam  do m alutkiej pap ie­
rośnicy.

O dkryłem  kino, w którym

O PERACJA***.
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został skazany za udział w 
tym przestępstwie.

— Nasz podopieczny zataił 
podczas przesłuchania, że ma 
brata — powiedział Sully. — 
Zażądam przeprowadzenia a- 
nalizy neutronowej wszy­
stkich partii narkotyków, 
skonfiskowanych w CS,\ w 
ciągu ostatnich trzech lat. 
Trzeba stwierdzić, czy wśród 
nich nie znajduje się przy­
padkiem narkotyk o iden­
tycznym składzie chemi­
cznym, jak ten, który prze­
chwyciliśmy wczoraj. Musi­
my się też połączyć z Wa­
szyngtonem, bo coś mi się 
zdaje, że Jest to tylko jed­
no ogniwo dawnej sprawy.

Coyn przyjął koncepcję 
Sullycgo za zupełnie praw ­
dopodobną.

Ale Waszyngton nic Po­
dzielał zdania Inspektora 
Sully. Urzędnicy celni i a- 
genci do walki i  handlem 
narkotykami uważali. Ze naj­
większe niebezpieczeństwo 
grozi z zachodniej liuro- 
py, gdzie koryskanskj świat 
przestępczy kontroluje labo­
ratoria, produkujące heroin; 
w rejonie Marsylii. Nie wy­
kluczone, że Lucarotti został 
zwerbowany w Buenoj Aires, 
ale nic nie wskazuje na to, 
żeby zachodnioeuropejskie 
syndykaty przestęprów prze­
niosły swą bazę w Inne 
miejsce. W 19fi7 roku myśl, 
że w Argentynie działa or­
ganizacja handlu narkotyka­
mi okazała się pozbawiona 
podstaw.

Jednakże Waszyngton był w 
błędzie. Sprawa zaczęła się 
dwadzieścia lat temu, 8 grud­
nia 1947 roku, kiedy to do 
Buenos Aires zawinął z Hisz­
panii statek „Gwiazda Argen­
tyny”. Większość jego pasaże­
rów stanowili imigranci, któ­
rzy pragnęli rozpocząć nowe 
życie z dala od spustoszonej 
Europy. Jeden z pasażerów 
wyróżniał się szczególnie. Był 
to niewysoki mężczyzna o roz­
bieganym spojrzeniu, mało­
mówny i dziwnie ruchliwy. 
Dane w jego karcie imigra- 
eyjnej były nader skąpe: imię 
i nazwisko — I.uclen Dargelle, 
wiek — 42 lata. stan cywilny — 
kawaler, zawód — artysta, na­
rodowość — Francuz.

Dargelle znikł w Buenos Ai­
res, jak wirus, niewidoczny, 
ale śmiercionośny. Nie słysza­
no o nim przez dziesięć lat. 
Dopiero w 1957 roku policja 
argentyńska ustaliła, że pod 
nazwiskiem ..Dargelle" ukry­
wa się niejaki Julio Rodrigucz. 
Była to jednak zaledwie zni­
koma część prawdy, bo w rze­
czywistości pod tymi zmyślo­
nymi nazwiskami. I Jeszcze pod 
dziesiątkami innych, ukrywał 
się boss potężnej międzynaro­

g ra ją  ..O statnie tango w  P a ­
ryżu”. Nie rozum iem , d lacze­
go w okół tego tanga — takie 
tango. Przygotow any na nie 
w iem  co, zaopatrzyłem  się 
w  colę, w yciągnąłem  na 
w ierzch papierosy — w k i­
nach londyńskich palenie p a ­
pierosów  w czasie seansów 
jes t rzeczą norm alną — i z 
zapartym  oddechem  w pa­
trzyłem  się w ekran. A na 
ekran ie , jak  na praw ie każ­
dym  ekran ie  — fabuła z 
w ątk iem  miłosnym, tyle że 
przesyconym , może naw et 
bardzo przesyconym  seksem. 
A w ygląda to tak :

Żona Pana, którego gra 
M arlon Brando, popełniła 
sam obójstw o. Pan to przeży­
wa. M ieszkanie, w  którym  
żył z nieboszczką postanaw ia 
w ynająć Dziewczynie, k tórą 
gra M aria Schneider. D ziew ­
czyna przychodzi oglądać 
mieszkanie. W czasie tego to 
oglądania Pan Dziewczynę i 
Dziewczyna Pana zaczynają 
pożądać. Z darza się. Tyle ty l­
ko, że oni się nie k rępu ją  I 
od razu zaczynają się ko­
chać. Są w tym  gorący i 
gw ałtow ni, zw łaszcza Pan — 
typow y bru ta l! Robią to jed ­
nak  trochę inaczej. P ik an te ­

dowe.l organizacji przestępców, 
eksploatujących sieć domow 
publicznych w krajach Amery­
ki I.acińsklej.

Rząd argentyński postanowił 
położyć kres działalności syn­
dykatu. W wyniku szeregu ak­
cji policyjnych w całym kra­
ju. aresztowano kilkunastu 
groźnych przcstęnców. Wśród 
nich znalazł się także Dargelle 
vel Rodrigucz. Niektórzy zo­
stali skazani na więzienie. In­
nych wydalono z kraju. A 
Dargelle vel Rodrigueza wy­
puszczono na wolność z braku 
dowodów winy. Sztab syndy­
katu ukrył się w podziemiu, 
kontrabanda i handel białymi 
niewolnicami przeniosły się do 
sąsiednich krajów.

W czerwcu 1967 roku sześciu 
bossów podziemnego świata 
Ameryki Południowej zebrało 
się w niewielkiej restauracyjce 
na jednym z przedmieść Bue­
nos Aires. Mężczyzna zasiada­
jący na honorowym miejscu 
był dobrze znany wszystkim 
obecnym. choć czas mocno 
przerzedził mu włosy. Julio 
Rodrigucz, do którego zwraca­
no się teraz 7, szacunkiem: 
Andre, zwołał to zebranie, by 
zaznajomić obecnych z planem, 
który przyniesie Im miliony. 
Chodziło o stworzenie wielkiego 
syndykatu handlu narkotyka­
mi. prawdziwego królestwa he­
roiny.

Andre oznajmił, że w ubieg­
łym roku osiągnął oełne porozu­
mienie z gruna dostawców ze 
Szwajcarii, którzy produkują 
w Zachodniej Eurooie heroinę 
w trzech ruchomych laborato­
riach. Zainstalowane na samo­
chodach ciężarowych, mogą 
wytwarzać około 300 kilogra­
mów heroiny tygodniowo. A 
każdy kilogram przynosi 20 ty­
sięcy dolarów dochodu. Do 
pracy w charal. rze kurierów 
zwerbuje Andrć prostytutki I 
stręczycieli — znanych mti z 
poprzednie! ..pracy". Otrzymu­
jąc za każdy kurs oo trzy ty ­
siące dolarów plus zwrot kosz­
tów podroży, kurierzy beda la­
tali najpierw do Zachodniej 
Europy, gdzie otrzymają he­
roinę w zakonspirowanych 
punktach handlu narkotykami, 
rozmieszczonych w Hlsznanll, 
Włoszech. Zachodnich Niem­
czech i Francji. Narkotyki 
ukryją pod ubraniem. Każdy 
krok kuriera w czasie Całej 
jego podróży będzie obserwo­
wał przedstawiciel syndykatu. 
Po przybyciu do wyznaczone­
go punktu w Stanach Zjedno­
czonych, kontroler przejmie 
heroinę I kuriera, towar prze­
każe odbiorcom, a otrzymane 
pieniądze przeleje na zaszyfro­
wane konto w jednym z ban­
ków szwajcarskich. Kurierzy 
będą latać samolotami pasa­
żerskimi dwiema trasam i: bez­
pośrednią — 7. Zachodniej Eu­
ropy do Montrealu i dalej do 
Nowego Jorku oraz okrężną — 
przez Amerykę Łacińską. Dru­
ga trasa jest oczywiście dłuż­
sza — wy.laśnił Andrć — ale 
za to zupełnie nie kontrolowa­
na przez agentów amerykań­
skich.

Plan przyjęto, precyzyjnie 
skonslruowauy mechanizm za­
czął działać. (c.d.n.)

J. CZECH

ria  ich zbliżeń polega na tym, 
że Dziewczyna je s t naga, a 
Pan nie zdejm uje spodni. 
Później Pan i Dziewczyna są 
w  lokalu, gdzie ak u ra t kon­
kurs tańca 1 tango w łaśnie. 
P ijany  Pan  i p ijana  Dziew­
czyna w chodzą na p a rk ie t i 
tu  się zaczyna... Oburzona 
publika postanaw ia ich w y­
rzucić. W tedy P an  zdejm uje 
spodnie (po raz pierwszy) — 
i pokazuje im gołą pupę. Na 
koniec Dziewczyna zabija 
P an a  strzałem  z rew olw eru.

Z w ulgaryzow ałem  fabułę 
film u — w ten sposób pow ­
sta ł kom iks pom ijający w ą­
tek psychologiczny, nap raw ­
dę in teresu jący  1 w ażny dla 
całości. Londyńczyków  nie 
szokuje ten film  specjalnie. 
Podobne rzeczy, tyle że w 
dużo gorszym gatunku, ob­
rzydliw ie zw ulgaryzow ane 
mogą oglądać w granych ak ­
tualn ie  film ach porno przy 
P iccadilly  CirCus.

BOGDAN ŚWIECIMSKI
w



I oto znowu pojawiają się postacie bliskie — ojciec, 
matka, Melania, Agnieszka, Gerta, Lutck — utrw a­
lone w pamięci jak na płótnie malarza. Oto ojciec, 
, ry odprowadza mnie na wojnę. Od tego obrazu — 

ieit Jłf r  zac*ynam swoją opowieść. „Ojciec
in;: 4 Pr*era*liwie chudy, ma tw arz wyschniętej mu-

1 J twarZ5' jeszcze nie uciekło. Oczy duże, 
sień ńnil pr:'®t, siebie * żalem i goryczą. Jest wrzc-
ćio ’ V , n^. las pachnie, słońce południowe, niebo czy­
ste, ale od zachodu słychać grzmoty. Znamy się z ojciem, 
nli.™  • P. W ramiona- trzyma jakiś czas przy piersi; 
wiem ca,“ję RO w rękę i odchodzę. Ojciec stoi na polu. 
rinmu * » i , .rzy 1Ea mn -̂ Wyczuwam, kiedy zawraca do 
id/li. u/ńi . j a, *>r*ystaje i oglądam się za nim. Ojciec 
idzie wolnym krokiem, wyraźnie utyka. Nie może iść szyb-

'.nu dren który ma wprowadzony do żo- 
łocirnii *!0- ,ro^ u n‘e miał chleba w ustach. Najbardziej 

^orfcą nil chleba. Kiedv pieczono chleb w domu, 
zil w pole". Ta scena nawiedza mnie często we dnie• w nocy.

A oto matka, którą odnajduję w coraz to Innych oko- 
w miasteczku, kiedy chodziliśmy do sftkoły. Opisy.* 
licznościach. Jedna z fotografii, która ocalała. Matka 

h i Wa ' u* scenę. M»tka siedzi na krześle, my 
z oraiem stoimy po bokach, a dwie młodsze siostry siedzą 
na podłodze. Brat trzyma rękę na ram ieniu matki. Żałuję,
o ozis, ze to nie ja położyłem rękę na ram ieniu matki. 
Matka nigdy się na nas nie gniewała. Miała naturę swo­

jego ojca. Matkę krzywdzili ludzie, ale ona nikogo nie skrzy­
wdziła. Kto wie, czy nie lepiej, że m atka zastygła na tej 
fotografii z gniewnym grymasem. Czas na fotografii jest bo­
gatszy. Człowiek dostrzega więcej spraw niż w bezpośred­
nim przeżyciu. Do głosu dochodzą wszystkie w ątki, te któ­
re się narodziły przed fotografią i te, które powstały potem. 
„Trzaśnięcie drzwi, głośno tykający zegar — mogą nieraz 
więcej powiedzieć o przeżyciach człowieka niż drobiazgowy, 
balzakowski opis w tradycyjnej powieści”.

Widzę, patrząc, na to zdjęcie, miasto, w którym chodziliś­
my do szkoły, długie, w ybrukow ane podwórze, 1 niski, par­
terowy barak, w którym mieszkały trzy rodziny. Właściciel­
ka wynajęła nam mieszkanie tanio, bo nie miała amatorów 
na tę ruderę. My zajmowaliśmy jedną izbę, dosyć obszerną. 
Matka miała już czworo dzieci, ale (widzę to teraz na fotogra­
fii) była młodą kobietą. I z każdym rokiem dostrzegam 
wyraźniej tragedię m atki i ojca, którzy dla dzieci musieli 
się ze sobą rozstać. Ojciec postanowił, że dzieci muszą się 
uczyć. Opłacanie stancji przerastałoby możliwości ojca, więc 
wspólnie z m atką zadecydowali to dobrowolne rozstanie. 
Matka z nami przez dziesięć miesięcy mieszkała w mieście, 
a ojciec pozostał na wsi. „Zal było patrzeć na ojca — po­
wiadała Melania. — Chodził po całych dniach jak struty. 
Ani słowa nie można było do niego przemówić. Sam jeden 
jedyny w tej izbie i gdy wieczór zapadał, nie palił wcale świa­
tła. Po co mam palić? — mówił. Jak jest ciemno, nie widać 
tak dokładnie, że Ich nie ma".

A to Agnieszka. Pierwsze zbliżenie na strzesze, na 
chałupie Heńka. Pamiętam grusze, które tworzyły 
nad domem jakby drugi dach. Wchodziliśmy z Heń- 
kicm, a czasami z Agnieszką na strzechę, układaliśmy 

się na niej i patrzyliśmy przez gałęzie drzew na przepływa­
jące w górze chmury. Kiedy dzisiaj otworzę okno w moim 
mieszkaniu w mieście i zobaczę chmury m ijające kominy fa­
bryczne i wysokie kamienice, przypominają mi się nasze roz­

mowy I serce mi się ściska z żalu. Czasami brałem rękę Agnie­
szki i kładłem ją sobie na piersiach. Lubiłem trzymać jej dłoń 
w swojej dłoni. Najbardziej przejmowała mnie ta chwila, 
kiedy zamknąwszy oczy szukałem jej ręki. Nie mówiliśmy 
potem nic do siebie. Tylko wieczorami, kiedy spotkaliśmy 
się u nas albo u ciotki Melanii, i kiedy ciotka zapalała na­
ftową lampę wiszącą przy okapie, z mroku izby wychylała 
się ku mnie tw arz Agnieszki i jej wielkie, świecące oczy. 
I jeszcze jedno spotkanie z Agnieszką. Melania wypuściła 
„granie”. Ludzie byli spragnieni tańca I muzyki. Zeszło się 
wiciu chętnych, tańczono w miejscu. Muzykanci byli z na­
szej wsi, z wujkiem Sikora. Tańczyłem z Agnieszką, obra­
całem się jak  szalony, Agnieszka była przytulona do mojc-
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go ramienia, chciałem, żeby ten taniec trw ał całą noc. Po­
tem chodziliśmy długo po ogrodzie. Nie rozmawialiśmy ze 
sobą. Rozmowa dopełniła się dopiero po łatach, kiedy Agnie­
szka była żoną innego, miała już dwoje dzieci. Odwiedziłem 
ją w jej domu i pierwsze słowa, jakie usłyszałem, brzmiały: 
„O tamtych sprawach nic..." W pierwszej chwili nie zrozu­
miałem, o co jej chodzi. Odpowiedziałem mechanicznie: „Do­
brze”. Potem dopiero to wyznanie zaczęło żyć.

Ten sad istnieje, jak i jabłonka, której ojciec nie kazał 
ścinać, mimo, że była chora. Sad i Agnieszka. Obraz sadu 
w nocy, kiedy świeci księżyc, Agnieszka chowa głowę w li­
ściach jabłonki, które mają barwy białe, srebrne, zielone, 
czerwone, czarne, to nic jest to drzewo, które widzi się w 
dzień. Jest inne, ma inne kształty, inną zieleń, inną czer­
wień.

Powinienem wcześniej przypomnieć Melanię. O niej 
wiele opowiadałem przy różnych okazjach. Melania 
jest między nami. Jej trwanie, to trw anie rodziny. 
Pisałem kiedyś o niej, że ma takie oczy, przed któ­

rymi nic się nie ukryje; że w oczach ciotki błyszczą zawsze 
podejrzane ogniki. Te ogniki ożywiają twarz ciotki, nadają 
je j osobliwego wyrazu. Ciotka jest dobroduszna i przebiegła 
zarazem. Ta próba portretu ciotki pochodzi prawie sprzed 
dziesięciu lat. Już wtedy mówiłem o jej starości, ale, noto­
wałem, ciotka mimo swoich lat zachowuje się jak  mlódka. 
Wypije* nrzy okazji parę kieliszków, pośpiewa, a nawet za­
tańczy! „Odnosisz wrażenie, f.c trzymasz w objęciach młodą, 
pełną sił kobietę, a nie siedemdziesięcioletnią staruchę”.

I  dzisiaj ten obraz muszę powielić, chociaż z jedną rzeczy 
ciotka skończyła na zawsze: z tańcami. Chodzi mocno przy­
garbiona, podpiera się laską, odnosi się wrażenie, że gdyby 
je j tę podporę odjąć, ciotka złamałaby się w pól. Tę laskę 
nazywa „Ludwikiem” — „gdzie mój Ludwik się podział — 
powiada — muszę iść, ten haban ukrył się gdzieś w ką­
cie, jakie ja  mam strapienie”. Cóż, tańce odeszły na bok, 
chociaż ciotka nie opuszcza żadnego grania, kiedy przyjedzie 
do syna na wieś. Siądzie sobie przy muzykantach i przytupu­
je do taktu swoim „Ludwikiem”. A przy tym nie omieszka 
rzucić ostrego słówka pod adresem tego lub innego tance­
rza.

Obok Melanii widzę Gertę, jej synową, a obok Gerty 
„Srebcłko”, Iruchnę, którą tak uw ielbiają wszyscy. 
I Gerta się zmieniła, łat przecież przybywa, a nie 
ubywa, ma już dorosłą córkę, która kończy studia, 

ale na jej tw arzy rysuje się ten sam wdzięk, co kiedyś. Bro­
nek wciąż przypomina, że od pierwszego spojrzenia zako­
chał się w Gcrcie. I że kocha się w niej nadal. Może dzisiaj 
jest w tym wyznaniu trochę przesady, może deklamacji, ale 
ja słyszę na dnie wypowiedzi Bronka poważniejsze tony.

■ „Bronek jest po wierzchu szorstki, a w środku czyste złoto"
— powiada Melania. Nie potrafię zapomnieć obrazu Gerty, 
kiedy stoi nad rzeka i czeka na powrót Bronka z miasta. 
Zachowała ten zwyczaj do dziś. Dawniej się bała o niego, 
czy mu się nic zdarzy coś złego po drodze, czy nie napotka 
niedobrego człowieka, dziś te  strachy odeszły, nie potrzeba 
się bać tych rzeczy, Bronek jest znany I szanowany w gmi­
nie, od kliku lat jest w partii, przyjeżdżają do niego ludzie 
z miasta na rozmowy. Ale I naw et wówczas, kiedy Gerta 
wie, że Bronek przyjedzie samochodem, wychodzi nad rzekę
i czeka.

G erta wciąż opowiada, że woda rzeczna ma także swoją 
muzykę, „czasami gra jak świerszcze, czasami jak harmonia, 
w wodzie rodzą sie różne dźwięki, a z tych dźwięków po­
w stałą różne melodie”. Więc Gerta wykorzystule każdą 
chwilę i każdą okazję, aby posłuchać tej muzyki?

S rebcłko odziedziczyła no matce (I chyba po Melanii, 
a raczej po swoim dziadku, mężu Melanii, Ludwiku, 
którego przezywano poetą) to zamiłowanie do przyrody I 
muzyki. Także I ona, kiedy przyjedzie z Łodzi do oj­

ców na wieś, lubi postać nad rzeką. Pierwsze kroki k ieru­
je nad wodę, kiedy zaś przyjedzie do Melanii, można zawsze 
ją  znalezć nad Jeziorkiem, zwanym Zieloną Wodą. „Tu mi 
się najlepiej myśli" — powiada. „To cl habanki — mówi Me­
lania na Gertę ł Irenkę — obydwie, jakby się w tej wo­
dzie urodziły”.

No właśnie, a dawniej tego o Srebełku nie mówiono. Me- 
lania pamięta, jak Bronek wyrzekał, ie  G erta nie lubi sta­
rych pieśni, łe  owszem, jest ładna, ale przegląda się w lu- 
sterfcu, za modna kiecka noleclałaby do piekła. A był czas, 
że Srebełko chciała opuścić wieś, wyjechać daleko, dokąd, 
sama nie wiedziała. bvło jej na wsi smutno, źle, nie wie­
działa, czym zape ł"^  długie godziny dnia. A dzisiaj? ..Mól 
Boże — powiada Melania — czułam strach o Trenltę, dzisiaj 
jestem pewna, że odnalazła swoją ścieżkę w życiu”.

M elania ehvba ma rację, chociaż należy uzupełnić je j 
wypowiedź, bo człowiek nie tyle odnajduje swoją 
ścieżkę, Ile ją  buduje. Powiedziałem coś na ten temat 
do Melanii, a ta odparła: „Głupiś! Bo to ja co Inne­

go powiedziałam”. Melania jest w tych dniach rozdrażniona, 
wszyscy jesteśmy podenerwowani, bo Srebełko stoi rzeczy­
wiście przód ważnym dniem w swoim życiu — oto za k il­
kanaście dni, w sierpniu, ma odbyć sie lej ślub. Na wesele 
została zaproszony cała rodzina. Przyjedzie także Agnieszka. 
Jestem bardzo niespokojny.

'Fragm ent nowej powlośct.

Nie posiadam  m otorów ki, ani w ędek zagranicznych, a te ­

reny łow ieckie w okolicach K ożusznlka ubogie są  w ryby, 

lecz m im o to przez czysty snobizm  zapragnąłem  poczuć się 

Jak ów sław ny pisarz, k tó ry  całe życie w ędkuje  I w ędkuje. 

W tym celu p rzeprow adziłem  w yw iad w śród fachow ców  od 

łowienia. P an  F ranek  pow iedział, ie  w polu pod gruszką 

mogą jeszcze być karasie , a le to niepew ne, gdyż in n i facho­

wcy mogli w yłapać je  sia tką.

w gliniankach jest bardzo 
mętna i nieruchliwa. Nakopa­
łem natomiast dżdżownic i 
przygotowałem wędkę własnej 
produkcji na drobne rybki. 
Aby nie zaspać, począłem grać

Pan Franek poszedł ochot­
nie, albowiem żona zagroziła, 
że pojedzie sama na wczasy, 
ja zaś udałem się do stodoły 
na siano, skąd nie zdołały 
mnie przegnać nawet krążące

— Można by połowić w 
Nerze — dodał pan Franek — 
ale trzeba mieć kartkę węd­
karską. Chociaż prawdę mó­
wiąc, to karta jest zbędna, 
gdyż z tej strony Łodasl Ner 
bywa podtruwany przez małą 
fabryczkę. A w ogóle to le­
piej zająć się handlem, np. 
bajanami lub bukatami, a za 
zarobiony grosz kupić pół li­
tra  1 śledzie w oleju.

Pan Franek przestał udzie­
lać mi rad, bo zagrało radio
1 obywatelka nie znana mi 
osobiście śpiewała o kwiecie 
jednej nocy, a potem śpiewała 
pani, o której J. Waldorff źle 
się wyraża. Z kolei śpiewałem 
ja i pan Franek, zagrywając 
w sześćdziesiąt sześć. Pogoda 
była gastronomiczna.

Mimo to nie rezygnowałem
2  łowienia. Byłem jednak 
ostrożny, pomny doświadczeń 
dwóch młodych ludzi, którzy 
z siatką wtargnęli na tereny 
łowieckie należące do pewne­
go agenta wywiadu parafial­
nego. Agent stwierdziwszy 
•wtargnięcie (poszarpane wo­
dorosty), oznajmił, iż zbiornik 
był bogato zarybiony I że wy­
ciągnięto zeń bezprawnie kil­
ka kilogramów karpia, po 
czym przekazał złoczyńców w 
ręce zastępcy szeryfa w R. 
Ten natychmiast żapuszkowal 
młodych ludzi, odebrał im 
sznurówki i paski, czym zy­
skał aplauz ze strony księdza 
proboszcza, który jest prze­
ciwnikiem aktów targania się 
na własne życie.

Jednakoż zastępca szeryfa 
po odbyciu wizji lokalnej i

zapoznaniu Się z zasadami ho­
dowli stwierdził, że w zbior­
niku o powierzchni 20 m kwa­
dratowych może żyć około 20 
karpi, a ponieważ okoliczni 
świadkowie zeznają, iż w cią­
gu ostatnich dwóch lat ryb 
tego gatunku nie zauważono, 
przeto donos o agresji na po­
wyższy zbiornik jest fałszy­
wy. Dwaj ludzie otrzymali 
paski, sznurówki oraz pozo­
stałe części garderoby 1 cało 
wyszli z okratowanej łaźni w 
R.

Prowadziłem dalsze sonda­
że. Rozmawiałem z panem 
Bolkiem, który bardzo dobrze 
zna się na rybach, a jeszcze 
lepiej na grzybach. Pan Bo­
lek zbierając grzyby w małym 
brzeziniaku, wyznaczał kole­
gom specjalne odcinki, żeby 
potem nie było nieporozu­
mień, do kogo grzyb należy. 
Kiedy jednak dostrzegł kraw­
ca lub prawdziwka na odcin­
ku przeciwnika, rzucał się nań 
jak Tomaszewski w bramce 
na piłkę. Pan Bolek powie­
dział:

— Już koniec z rybami! Nic 
to, żc wytrute, ale zamarzły 
w lodzie.

— Przecież zimy nie było!
— Cóż z tego! Woda płytka, 

lekki mróz ścina ją  do dna. 
Ale jak chcesz dziabnąć coś 
na wędkę, to stań, brachu, o 
świcie nad gliniankami. Rzad­
ko trafisz na karasia lub li­
na, ale szczupak pewny! Naj­
lepiej idzie na radziecki 
błysk.

Nie skorzystałem jednak z 
radzieckiego błysku, bo woda

RYSZARD BINKOWSKI

Jak nie złowiłem 
RYBKI 

W GLINIANKACH

z panem Frankiem w sześć­
dziesiąt sześć. O północy pa­
ni Bożena powiedziała:

— Chodź, Rumcajsle, d 0 do­
mu, bo się rano spóźnię do 
kasy!

nad Kożuszniklcm burze z pio­
runami, choć nieraz czołgałem 
się po tym sianie, aby uciec 
przed lejącą się przez strze­
chę wodą.

Oczekiwałem świtu. Przez

szpary wlewało się światło 
księżyca oraz westchnienia 
śpiącej pod pobliskim sadem 
sąsiadki 0 pięknych, bujnych 
kształtach. Z myślą o tej są­
siadce oderwałem nawet dwie 
deski w ścianie stodoły, ale 
byłem pilnie strzeżony przez 
wrogich agentów i nic. z tego 
nie wyszło.

Zbladł księżyc 1 dojrzewał 
świt, kiedy zarzuciłem wędkę 
na jednej z glinianek. Była 
cisza, tylko tu i ówdzie 
szczeknął pies oraz dzwoniły 
ml z chłodu zęby, a  splawik 
ani drgnął. Potem zadzwoniły 
w obejściach kleparze na że­
laznych babkach kosy, gdyż 
Po tej pogodzie butelkowej z 
piorunami zboże mocno wyle­
gło i snopowiązałki nie nada­
wały się do użytku. To za­
pewne płoszyło ryby, ale 
akcja żniwna była w ażniej­
sza.

Dochodziła godz. 6, dnia 19 
lipca i spławik naw et nie 
drgnął, natomiast od wzgórza 
usypanego przez spychacz 
rozległ się tętent i do glinian­
ki wpadło stado krów. Woda 
została zbełtana, tak że lada 
chwila rybki mogły pływać do 
góry brzuchem.

— Nie mógłbyś pan gdzie 
indziiej poić tego bydła? — 
powiedziałem do gospodarza.

— To jest mój grunt — 
oburzył się gospodarz — i pan 
nie powinien lu łowić rybek!

— Grunt jest wykupiony 
przez zakład ceramiczny — 
zauważyłem -  więc nie 
ma pan co się rzucać.

— A pan możesz se te 
mądrości wypisywać w gaze­
cie, a nie do mnie z taką mo­
wą. I w osólc hodowla bydła 
jest chyba ważniejsza niż 
pańskie zachcianki.

No to już po rybkach, po­
myślałem, gdyż zaczęła pra­
cować koparka i zaturkotaly 
wózki spalinowej kolejki. Po­
nadto moją uwagę rozpraszała 
wyżej wymieniona sąsiadka o 
pięknych kształtach, która sta­
wała na szczycie wzgór?a i 
głośno nawoływała małego

synka o Imieniu Grześ. Kie­
dy tak stała na wzgórzu i 
słońce pasło się na jej 
krągłych udach, za Boga nie 
mogłem patrzeć na spławik.

Potem do stojącej obok sno- 
powlązałki przyszło dwóch fa­
chowców z POM, którzy głoś­
no stukali i przeklinali. 
Wreszcie usiedli i jęli spo­
żywać śniadanie. Musiało być 
niesmaczne, gdyż po każdym 
kęsie cholernie wykrzywiało 
im twarze. Po śniadaniu wy­
stawili obnażone torsy do 
słońca i legli na miedzy, a 
jeden wskazując na mnie, po­
wiedział:

— Takim to dobrze, nie? A 
ty mecz się człowieku!

— Pomożemy mu łowić. Bo 
jak dotąd nic mu nic bierze.

Przyszli na brzeg i wysika­
li się do wody. Zaleciało tak 
jakoś zacierno na karbidzie, 
rybom chyba uderzyło do gło­
wy, bo nagle splawik drgnął.

— No, to my szczęście przy­
nieśli — ucieszył się starszy 
fachowiec.

— Ale rybka lubi pływać —
powiedział drugi, trzaskając 
grzbietem dłoni w grzdyl.

W tym momencie spławik 
zaczął jechać po wodzie.

— Prowadzi, podetnij pan, 
do cholery!

Podciąłem, aż żyłka zagwiz­
dała w powietrzu, a stojący 
za mną młodszy fachowiec 
zaczął wyć i poskakiwać. 
Spostrzegłem z przerażeniem, 
że rybki nie ma, natomiast, 
haczyk wbił się fachowcowi 
w pośladek. Starszy nie stra­
cił spokoju, pobiegł do snopo­
wiązałki i pośród sykań za 
pomocą kombinerek wyciągnął 
haczyk z ciała.

— Ale z pana rybak! Jak z 
koziej d... trąba!

— Idź pan lepiej do domu, 
bo słońce wysoko i tak już 
nie nie weźmie.

Poszedłem skruszony i z a ­
wiedziony. Ale c0 tam! W do­
brym towarzystwie śledi z 
puszki też nieźle smakuje...

S



Opodłódzkich Grotnikach
mówi siq, żc mają mi­
kroklimat identyczny 
jak Rabka. Być może to 

prawda, bo to i las t piaszczy­
ste wydmy i wilgoci akurat ty­
le, ile potrzeba... Ciągną więc 
łodzianie do Grotnik -  może 
nie tyle 7 racji klimatu co po 
prostu bliskości.

W każdą niedzielę „zielona 
linia“ miejskich autobusów 
przenosi ludzi w kilkadziesiąt 
minut ze śródmieścia Łodzi w 
piękny, pachnący las. A poza 
tym kilkanaście pociągów 
dziennie (na Kutno i Toruń) 
zatrzymuje się obok zielonej 
budki z napisem „Grotniki".

I właśnie w niedzielę Grot­
niki przypomninają Piotrkow­
ską o godzinie czwartej po po­
łudniu. I właśnie w niedzieli; 
spotyka się tu znajomych. W 
„Leśniczance" tłok i zatargi z 
personelem. Niedawno nawet 
jedna z gazet miała pretensje 
do ajenta prowadzącego „Leś­
niczankę", że nie wpuści! w 
czasie deszczu spacerowiczów 
pod swój dach. No cóż nie by­
łem przy tym, ale... Czy można 
byłoby mieć pretensję do per­
sonelu „Rekordu", żc nie wpu­
ści do środka na przykład... po­
chodu pierwszomajowego?

Myślę, że problem warto zo­
baczyć inaczej. Dziesiątki tysię­
cy ludzi odwiedzających Grot­
niki w niedzielę mają prakty­
cznie do dyspozycji ową niesz­
częsną „Leśniczankę" o powie­

rzchni dwa razy M-5. Skoro 
jednak zrobiono tyle dobrego, 
że Grotniki przybliżono do Ło­
dzi -  warto chyba pomyśleć i
o tym aby ta rekreacyjna 
miejscowość miała też jakie ta­
kie usługi.

Niestety — nie ma. Klub 
„RUCHU" co prawda jest — 
nawet nieźle zaopatrzony, ale 
mieści się w dwu klitkach — 
oblegany non stop przez wycie­
czki kolonijne... Jeszcze „Pozio­

mka" wielkości budki z gaze­
tami serwująca lody i rurki z 
kremem, jeszcze jakiś kiosk 
czy sklepik... I to już prawie 
wszystko.

A przecież Grotniki to sie­
dziba kolonijna setek łódzkich 
dzieci — jest więc owe codzien­
ne zapotrzebowanie na lody, o- 
ranżadę, ciastka, zabawki, kar­
tki pocztowe...

Dzieci w Grotnikach mrowie,

choć giną one w lasach — na­
wet tych Iłumów tak na co dzień 
nie widać. A przecież sa ogro­
mne kolonie Zakładów im. 
Marchlewskiego, Spółdzielców, 
centrali Artech, energetyków 
wydziałów oświaty, budowla­
nych...

Zajrzałem do kolonii Wydzia­
łu Oświaty Łódź-Powiat. W 
tym roku dzięki sprawnej orga­
nizacji wygospodarowano tu 
dodatkowy trzeci turnus. Kie­

rowniczka dwu pierwszych tu r­
nusów Zolia Ozimkowa oraz 
kierowniczka turnusu trzeciego 
Irena Cząstkowska mówią: 
„Nasz ośrodek może nie jest 
tak pięknie wyposażony jak in­
ne, bogatsze, ale za to mamy 
perspektywę. Niebawem pla­
cówka ta' rozbuduje się: otrzy­
ma nowe obiekty; już dziś dy­
sponujemy sprzętem turystycz­
nym, sportowym, czymś w ro­
dzaju miejscowego radiowęzła
— niebawem zapłoną wśród

G R O TN IKI - N IG D Y  

W N IEDZIELĘ
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Kto lubi spokój i ciszę, a w 
roztargnieniu zapomniał o za­
bezpieczeniu sobie wypoczynku 
urlopowego radzimy wywczasy 
na wsi.

L u b e z y n a  -  woj. szcze­
cińskie -  30 miejsc wolnych w 
cenie 30 zł za łóżko. Informa­
cji dokładnej udzieli Urząd 
Gminy, tel. 83.

Ł u k ą c i n -  woj. szczeciń­
skie, pow. Kamień Pomorski, 
między Dziwnowem a Pobie-

rowem. Wolno miejsca nocle­
gowe, wieś niezagospodarowa­
na turystycznie.

D ł u s k o koło Z ł o c i e ń c a
— woj. koszalińskie — 60 wol­
nych miejsc w hotelu i cam­
pingu na drugą połowę sierp­
nia. Zgłoszenia przyjmuje 
PTTK Koszalin, ul. Bieruta 5, 
tel. 251-12.

M i e l n o  -  czynne pole na­
miotowe przy ul. Polskiego 
Października, opłata 7 zł za 
dobę.

kwaterach prywatnych. Rezer­
wacja -  Maria Jarem a, Urząd 
Gminny. Cisną, tel. 38.

K r a s i c z y n .  110 miejsc w 
kwaterach prywatnych. Zgło­

szenia: Urząd Gminny w K rasi­
czynie, ob. Jolanta Wodnicka, 
tel. 20. Po obwodnicy biesz­
czadzkiej kursuje już ambu­
lans lekarski.

L A T O
w s łowniku

Lato — najcieplejsza pora roku, wg kalendarza trwająca na 
naszej półkuli od 22 czerwca do 22 września, okres upałów. 
Słownik języka polskiego str. 337

U p a ł — wysoka tem peratura powietrza; go rą co , żar  sk w a r .
Słownik języka polskiego str. 862

Skwar — wysoka tem peratura powietrza atmosferycznego, 
spiekota, upal, gorąco, żar.
Słownik języka polskiego str. 754

Spieka -  sucha, upalna pogoda, suchy dojmujący upal; spie­
kota, żar.
Słownik języka polskiego str. 764

Z  a r  — wysoka tem peratura powietrza; upal, gorąco.
Słownik języka polskiego str. 1028

Gorąco -  bardzo ciepło, skwarno, upalnie.
Słownik języka polskiego str. 204

W ten oto naukowy 'posób wiemy już dokładnie, że upalnie 
to znaczy gorąco; gorąco znaczy upalnie, że żar to upał. że 
gorąco to skwarno... Teraz już z pogodą ducha przyjmiemy każ­
dy kaprys pogody.

KASTELIANO
W a r m i a  i M a z u r y .  Wol­

nymi miejscami dysponują 
wsie letniskowe całego woje­
wództwa.

Ł a g ó w  L u b u s k i  -  woj. 
zielonogórskie — wolne miej­
sca w kwaterach prywatnych. 
Informacje w recepcji central­
nej POST i W w Ząmku, ul. Ko­
ściuszki 3, tel. 10, czynny całą 
dobę.

K a c z o r y  — pow. Chodzież, 
woj. poznańskie -  rezerwacji 
miejsc dokonuje miejscowe Ko­
lo Gospodyń. 14-dniowv pobyt 
w Kaczorach kosztuje 750 zł.

K a s z c z o r  — pow. Wolsz­
tyn — 50 wolnych kwater. 
Zgłoszenia przyjmuje sołtys

T u c h o l a -  dla amSlorów
grzybobrania. Recepcja Cen­
trum „it“ pl. Wolności 14, tel. 
349 przyjm uje zgłoszenia na 
pobyt we wsiach letniskowych 
całego powiatu.

K a z i m i e r z  D o l n y .  Za­
mówienia na pobyt w kwate­
rach prywatnych przyjmuje 
PTTK, Rynek 27. Na sierpień 
zamówienia przyjmuje DW 
PTTK, ul. Krakowska, tel 36.

P o l a n i c a .  PTTK ul. Zdro­
jowa 9, tel. 312 przyjmuje zgło­
szenia na pobyt w kwaterach 
prywatnych w Starym Wieli- 
slawie. Są także miejsca w Gó­
rach Stołowych w miejscowoś­
ci Pasterka.

KATOWICKIE

O wólnych miejscach sygna­
lizują wsie letniskowe: Szczyrk
— tel. 124; Bystra — tel. 546; 
Jaw ora — tel. 124: Ustroń — 
tel. 223; Wisła -  tel. 27-33; 
Brenno — tel. 76; Istebna —

■ tel. 83.

KRAKOWSKIE

Wolne miejsca tylko w kw a­
terach prywatnych.

N o w y  T a r g  — wolne 
miejsca w Czarnym Dunajcu, 
Bialce Tatrzańskiej i Poroni­
nie, Kluczkowcach. Bliższych 
informacji udzieli POSTiW 
„Podhale", tel. 29-64.

L i m a n o w a .  BORT ul. 
Świerczewskiego oferuje m iej­
sca w stacjach turystycznych, 
tel. 358.

BIESZCZADY

S o l i n a .  Wolne miejsca na 
campingu, tel. 348. Jest tam 
również pole namiotowe.

RZESZOWSKIE

B o b o w a .  120 miejsc w 
kwaterach prywatnych -  za 
2-tygodniowy turnus oplata 
wynosi 600 zł od osoby. Zgło­
szenia przyjmuje Urząd Gmin­
ny, ob. Górska, tel. 2.

C i s n ą .  150 miejsc w sta­
cjach turystycznych i 50 w

Ruch uliczny

drzew kolorowe lampiony
Dzieci czują się tu znakomi
de..."

Dzieci w ogóle w Grotnikach 
czują się znakomicie. Rzecz bo­
wiem w tym, że Ich kolonijne 
wczasy są zorganizowane, nie 
ma czasu na nudę, nie 
ma problemu z wyżywieniem, 
ze sprzętem sportowym, z roz­
rywką...

Gorzej z dorosłymi, którzy 
głównie w niedzielę przyjeż­
dżają tu niejako indywidual­
nie. Dla dorosłych zostaje tyl­
ko las -  i choć to bardzo wiele
— to chciałoby się jeszcze wi­
dzieć tu jakiś rożen, jakiś ba­
robus... Nie wiedzieć czemu 
piękny barobus stanął ostat­
nio... na osiedlu Teofilów, obok 
pijalni piwa w sąsiedztwie jed­
nej jadłodajni i nieopodal dru­
giej restauracji i kawiarni... 
A gdyby go tak skierować do 
Grotnik?

W dni powszednie w Grotni- 
kach jest ciszej i spokojniej. 
Sklepy otwarte, więc z zaopa­
trzeniem kłopotów mniej, 
mniej także samochodów, mniej 
namiotów w lesie.

Dlatego namawiam -  do Gro­
tnik jedźmy w dni powszednie! 
Choćby pociągiem z Kaliskie­
go 16.08, albo 16.49. albo nawet
17.00. Nawet na te trzy godzin­
ki warto, aby wrócić pociągiem
o 20.18. Pamiętajcie -  Grotniki 
nigdy w niedzielę! Po co 
ieździć na Piotrkowską?

J. WIL.

— G d y b y  m l p o w ie rzo n o  
tę  sp ra w ę  — pow ied zia ł Don 
T eo ch e n es  ro z p ie ra ją c  sie 
w y g o d n ie  w fo te lu  i w y p u ­
szcza jąc  w s u fit k łąb  d y m u  
/■ cy g a ra . — J u ż  d aw n o  
sp raw a  u licznego  ru c h u  zo­
s ta łab y  ro zw iązan a .

— S erio?  P a n  by to p o tra ­
fił?

— P rzed e  w sz y s tk im  z li­
k w id o w a łb y m  c h o d n ik i. To 
one sa p rz y c zy n ą  w sz y s t­
k ieg o  zła.

— A co z p ie szy m i?
— P ie s i?  Nic. T rze b a  p o s­

iać  ich w d ia b ły !  — z d ecy ­
d o w an ie  D ow iedział T e o ch c - 
nes. — C zyżbyście  uw ażali* 
że te  ch o d zące  p rze ży tk i 
ś red n io w iecza  m a ją  p raw o  
do tego , aby  z o staw iać  im 
po obu s tro n a c h  Jezdni k il­
k a  m e tró w  p rz e s trze n i?  I to 
w chw ili, k ied y  b iedn i 
k ie ro w cy  m u szą  zad o w a lać  
sie  u licam i n rz e p e łn io n y m i 
s a m o c h o d a m i!

— R a d a !  — p o n a rł go 
k to ś . — M ało  tego , w y o b ra ź ­
cie sob ie , że s;i ni<*si, k tó ­
rzy  lu b ią  sp ac e ry ...

— L u b ią ... la .  na ten  p rz y ­
k ła d  łu b ie  Jac h t — b u rk n ą ł 
D on T eo c h en es . — A m im o 
to  m u sze  zadow olić  *ie 
sw oim  Rols R o jsem . T rze b a  
u m ieć  p o s k ra m ia ć  w łasn e  
z ac h c ia n k i.

— Co p ra w d a , ta  p ra w d a
— zgodzili s ie  w sp ó łb ie s ia d ­
n icy .

— A o to  co z ro b iłb y m  Je­
szcze — c iąg n ą ł Don T eo ­
c h en es . — Z a b ro n iłb y m  p ie ­
szym  w y ch o d zić  na u lice  w 
n ied z ie le  i św ię ta  .lakżo  b y ­
łoby  cu d o w n ie  w v ieżd żać  
poza m ia s to , n ie m y ś ląc , że 
w  k a żd e j m in u c ie  m ożna k o ­
go?', tam  p rz e je ch a ć !  P rz e ­
cież w ta k ich  p rz y p a d k ac h  
na jW lecei r* a su  t r a c lm v  na 
te  g łu p ie  fo rm aln o śc i...
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Pocztówka z  K ozuszn ika
SZANOWNY 

PANIE REDAKTORZE!

Na wstępie donoszę, ie  n
ranie wszyscy zdrowi, czego i 
Wam serdecznie życzę. Urlop 
przeznaczony na działalność 
twórcza spędzam we wsi Ko- 
żusznik, albowiem wilka za­
wsze ciągnie do lasu. A Jak­
że tworzę, bo warunki do two­
rzenia są tu znakomite. Kożusz- 
nlk bowiem, to wieś prawie 
śródleśna, ptaki śpiewem fry- • 
wolnym mącą leno ciszę, ale 
niech Pan nie myśli, że to 
tzw. zadupie. Jest tu bowiem 
elektryka, wyją radia i błys­
kają niebieskim ślepiem tele­
wizory, a Dośrodku wsi usy­
tuował się kiosk „Ruchu”.

Teraz spyta Pan niechyb­
nie, czemu ową koresponden­
cję ośmielam się zakonotować 
na taśmie papieru toaletowe­
go. , Wyjaśniam przeto, że 
kiosk od tygodnia jest nie­
czynny „spowodu r d ia m e n ­
tu ”. Papier nrośbowy się wy­
czerpał, listowy tudzież, kios­
karka więc podsunęła ml ro l­
kę; gdyż nie ma na nią w 
Kożuszniku nopytu, jako że 
w sławojkach za stodolnych 
wiszą na gwoździu pociete na 
odpowiedni w vm iar konsu­
menta skrawki poczytnych 
gazet, których tytułów nie 
wymieniam. fdvż p»netracia 
slawojek w Kożuszniku by-

.ZŁOTA PŁYTA”

P asm o su k cesó w  odnosi 
ISAAC HAVES — m u rzyń­
ski kom pozytor, aranżer 1 
w okalista . W roku u b ieg­
łym  m u zyk a do film u  

„ S h aft” p rzyn iosła  m u na­
grodę A kadem ii F ilm ow e]
— O scara. O statni lo n g .  
play (Iayesa  — zw anego  
„C zarnym  M ojżeszem  m u­
zyk i to u l” — z nagrania­
m i z kon certu  w  T abce, w 

c iągu  trzech  p ierw szych  
dni sprzedaży zapew nił 

producentom  p ły ty , m ilion  

dolarów  dochodu. To się  

nazyw a „Z łota P ły ta ” !

K olejnym  zaszczytem  — 
Jaki sp otk ał 58-letn lego  
w eterana am eryk ań sk iej 

piosenk i Franka S inatrę — 

b yło  nadanie m u tytu łu  
członka  „Hall o f F an ie” 

(„Izby s ła w y " ). G odność  
tę przyznaje zw iązek  tw ór­
ców  p iosenek .

łaby nie tylko nietaktem  ais 
i przedsięwzięciem niebezpie­
cznym i kompromitującym. 
Mimo to tworzę, ośpiewany 
brzękiem komarów, kum ka­
niem żab, psów szczekaniem 
itp.

Wszelako nastąpiły trzy 
wydarzenia, które wytrąciły 
mnie z równowagi oraz ze 
sprzyjającej weny. Po pierw ­
sze — sołtysowi ocieliła się 
krowa. Nikt by o tym nie 
wiedział, ale sołtys nie wy­
trzymał. Wbiegł do sklepu 
geesu \ wychrypiał:

— Ludzie! cieliczka!
Zapanowała cisza, nio było

żadnego aplauzu, tylko pre­
zes kółka rolniczego zauwa­
żył szeptem:

— Bogatemu ło I byk się 
ocieli...

Sołtys jakby nie dosłyszał, 
zgryżliwości mógł się jednak 
spodziewać, gdyż jako czło­
nek Komisji Rewizyjnej czę­
sto w tykał nos w sprawy 
dziwnie wyjeżdżonych dnió­
wek przez traktorzystów  z 
kółka.

— Nie wiada, czy w arto ho­
dować — m ruknął ktoś zawi­
stnie.

— Warto, warto! Będzie 
mleko i obornik. To cenny, 
zdrowy nawóz...

— P e c u n ia  non  o le t  — zau­
ważył stosownie kierownik 
szkoły.

— Panie, panie! — w ystą­
pił nagle prezes w obronie 
sołtysa — takie pierdoły to 
możesz se pan dzieciom w 
szkole opowiadaćl

Zmiana frontu nastąpiła w  
wyniku zakupu, jakiego do­
konał sołtys. Była to półli- 
trów ka wyborowej z niebies­
ką kartką  oraz o tw arta przez 
sklepową puszka śledzia po 
gdańsku. Sołtys z prezesem, 
bardzo już zgodni w poglą­
dach, zniknęli w głębi bud­
ki nocnego stróża, gdzie czci­
li szczęśliwe wycielenie za­
gryzając wyjmowanym za po­
mocą kapsla śledziem. Nikt 
nie zwrócił na l to Uwagi, 
gdyż budka stoi zazwyczaj 
pusta, jako że nocną wachtę 
pełnią kolejno gospodarze, 
w arując raczej w pobliżu 
własnych obejść. Dość czę­
sto natom iast wchodzą do 
niej za swoją potrzebą dzie­
ciaki, a raz dwóch chłopa­
ków spędziło w niej wagary, 
ćmiąc sporty I grając w oko.

Potem nastąpiło drugie wa­
żne wydarzenie, zakłócające 
nie tyle moją pracę twórczą, 
co akcję żniwną. Otóż w ra ­
mach pomocy sąsiedzkiej 
zwozili wspólnie zboże młodzi 
Jan W. i Danuta R. Wyłado­
wana fura, na której w raca­
li z pola, wywróciła się i gó­
ra  snopów przywaliła nie­
szczęśników. Zjechała druży­
na OSP i przystąpiła do błys­
kawicznej akcji ratowniczej. 
W m iarę ubywania snopów 
ludzie zaczynali wątpić, czy 
tamci żyją, gdyż nic się nie 
ruszało Kiedy jednak została 
cienka warstwa, snopy oży­
ły. Wreszcie snopy rozsypały 
się I oczom ludzkim ukazali 
się Jan  W. i Danuta R. w 
pozie rzec by można porno­

graficzne]. Sołtys zaczął roz-l 
pędzać dzieci, a Maria L., 
k tóra ma jeszcze w domu ko­
łowrotek i odznacza się po­
bożnością, jęknęła:

— Ludzie, żeby tak w chle- 
bir...

Po czym obwieściła, że mogą 
stąd wyniknąć jakieś kary i 
plagi, jak burze z piorunami 
itp. Poszła na konsultacje do 
proboszcza, wieczorem zaś 
odbyło się specjalne posiedze­
nia kółka różańcowego, poś­
więcone omówieniu środków 
profilaktycznych, jakie na­
leży podjąć w celu uniknię­
cia plag.

Trzecie wydarzenie dotknę­
ło mnie osobiście. Jakoż przy- 
dybała mnie kierowniczka 
punktu bibliotecznego 1 oz­
najm iła w sekrecie, że jedna 
letniczka wypożyczyła wczo­
ra j książkę znanego pisarza. 
Dodała z naciskiem, io  poży­
cia ta od pół roku W ala  nie­
tknięta nn półce. Zaintrygo­
wany udałam sie do niinktll. 
ale z nazwiska zanlsanpffo na 
karcie czytelnika nic nie mo­
głem wyczytać. T prawidłowo, 
nazwisko bowiem było zafał­
szowane. Przekonałem się o 
tym, kiedy bibliotekarka dy­
skretnie wskazała mi ową 
letniczkę.

Panie Redaktorze! Mogę 
przysiąc, że była to osoba z 
kręgu rodzinnego pisarza, i 
też nieźle znająca się na pi­
sarstwie. Krew mnie jednak 
tiie zalała, pomyślałem sobie 
bowiem, że kiedy mól syn 
pójdzie do szkoły 1 nauczy 
sie czytać, to ja też będę 
miał swoich czytelników.

Na tym kończę 1 pozdra­
wiam serdecznie Pana Reda­
ktora. Z wyrazami szacunku.

RYSZARD BINKOWSKI
N ASZA RADA:

— N ie opalaj się w  lesie!

Powiększenia
N A U K A  t  ŻYCIE

Jedna z  przetw órn i ow ooow o-w arzyw n ych ; znajd ujących  
t lę  w w ojew ód ztw ie  łódzkim , naw iązała Kontakt z  nau kow ­
cam i. aby w yszu k a li dla plantatorów  taki gatunek w iśn i, 
który regularnie i o b fic ie  ow ocow ałby.

Praca nau kow ców  trw ała  7 lat. Z aproponow any p lan tato­
rom  gatu n ek ... nie ow ocuje . Co robią nau kow cy?

Proste. N aukow cy prow adzą teraz prace nau kow e na t e ­
m at: D laczego drzew a ow ocow o, które m iały obficie  ow oco­
w ać, w cale nie ow ocują?

Ich  p ra c a  p o trw a  chyba drugie 7 lat. Przypom ina nam to 
Inne  w y d a rz en ie  z życia  n a u k i,  k ied y  zesp ó ł n a u k o w có w  po 
d łu g ich  b a d an iac h  do szed ł do w niosku, że lud ność Polsk i 
dzielt s ię  na dw ie pod staw ow e grupy:,,, m ężczyzn  1 kob iety ,

PRZEKŁADY

W te lew izy jn ym  i,Forum " w ystąp ił n ieocen ion y  red. Rom an  
Sam sel, który ośw iad czy ł m. In., że książki pew nego am ery­
kań sk iego  uczonego po lsk iego  pochodzenia tłu m aczon e są n a ­
wet na... ang ielsk i.

C ie k aw o s tk a . Czy to  co  p isze Rom an Sam sel w  ,,K ulturze"  
też Jest tłu m aczon e na polski?

KTO CZYTA BOYA?

i,Expres« Ilustrow an y” zachęca do przeczytan ia  tom u i,L i­
stów " T adeusza B oya-Ż eleń sk iego  p isząc m. In.

„O statni list nap isał Boy 28 k w ietn ia  1939 r. do przyjaciela  
Paula Cazlna”.

N iniejszym  zach ęcam y autorkę ow ej notki do przeczyta­
nia ..L istów ” B oya. O statni Ust w ielk iego  pisarza pu bliko­
w an y  w tej k siążce  nosi bow iem  Inną datę 1 sk ierow an y  
Jest do zupełn ie kogo Innego. Mnla rzecz, a jedn ak  warto  
dokładniej kartk ow ać om aw ian e książki.

r * •... 
l i

Kariera
z podrobionym
dyplomem

W ojciech M. m iał lat 19 1 k o ń ­
czył trzecią k lasę T echnikum  
Budow y Sam ochodów  w  War­
szaw ie. Prom ocji do k lasy  
czw artej nie uzyskał... W paź­
dzierniku 1955 r. odebrał ze 
szk o ły  sw oje  dokum enty 1 pod­
ją ł pracę w Przedsięb iorstw ie  
T echn iczn ego  Z aopatrzenia Bu­
dow nictw a w W arszawie. P o­
tem  zm ieniał pracę raz po raz: 
Zakłady R em ontu M aszyn P oli­
graficznych , Fabryka Przyrzą­
dów  l U chw ytów  „A vla” , Za­
kłady N apięcia Im. D ym itrow a I 
Jeszcze Inne. W szędzie — przy 
załatw ianiu  form aln ości naw ią­
zujących trw ały k on takt z no­
w ym  m iejscem  pracy — przed­
staw ia ł Św iadectw o dojrzałości 
w o d p i s i e .  W ynikało < n ie­
go , że W ojciech M. zdał przed 
K om isją E gzam inacyjną p ow oła­
ną 20 m aja 1955 r. w T echnikum  
B udow y Sam ochodów  — e gza ­
m in I uzyskał ty tu ł „technik  
eksp loatacji" , po ukończeniu  
nauki na w ydziale  eksp loatacji.

W lutytn 1962 r. rozpoczął ko­
le jn ą  pracę — w Centrali Pro­
duktów  N aftow ych  w W arsza­
w ie. To byl okres w ielk iego  
przełom u w życiu  „ technika  
eksp loatacji" . Tu poznał sw oją  
przyszłą żonę i tu został u tytu ­
łow anym  „Inżynierem  z poli­
techn icznym  w ykszta łcen iem  
m echanik a". T aką  rek om enda­
c ję  uzyskał od k ierow nika  
D ziału U lów u cgo  M echanika — 
Piotra K. T aki ty tu ł — to po­
tęga. Aż żal było  ustaw iać „p a­
na inżyniera" na stanow isku , 
które nie daw ało  mu szans ek s­
pon ow an ia  tak w ysok o  k w alifi­
kow anej w iedzy. N ie m iał Jed­
nak n ikom u za złe pełn ien ia  
fu nkcji, do której w ystarczało  
w yk szta łcen ie  średn ie, z  całą  
skrom nością  przedstaw ił w w y­
działu kadr odp isy  św iadectw  
u k ończen ia  T echnikum  Sam o­
chodow ego 1 P olitech n ik i War­
szaw sk iej. Prorektor P o litech ­
niki na p różno  Jed n ak  szu k a ł w 
rejestrze b y ły ch  studentów  sto ­
łeczn ej uczeln i nazw iska W oj­
ciech  M.

Na razie Jedna-k w szystk o  szło  
jak po atlasie . N ow y rok 
1963 W ojciech rozpoczął następ­
ną zm ianą pracy. Z akotw iczy ł w 
S k iern iew ick ich  Z akładach Bu­
dow y U rządzeń Cheralcznych
„C hem ostal". W rok później 
W ydział K om unikacji P rezy­
dium  W RN pow ołał go — za po­
średn ictw em  Zarządu P ow iato­
w ego  Ligi Obrony Kraju -  na 
stan ow isk o  n ieetatow ego  Inspek­
tora gospodarki sam ochodow ej. 
W sierpn iu  1971 r. posiadacz  
znakom itych  cen zu sów  nauko­
w ych został przyjęty w now ym  
m iejscu  pracy: w Fabryce U rzą­
dzeń O dlew niczych „Fum os" w  
Sk iern iew icach . M iał Już stano­

w isk o ... starszego Inżyniera. 
Miał rów nież posadę... nauczy­
ciela  w Zasadniczej Szkole Za­
w odow ej.

Starszy Inżynier „podpadł" w  
„Fum osle" . N iezbyt t o t ie  ra­
dził z d yspozycjam i o charakte­
rze techn icznym . D yrektor zak ła­
dów  zaczął coś p o d t> zew » ć . 
Przejrzał dok um enty W ojtl«cha, 
napisał do Politech n ik i War­
szaw sk iej, a potem  do... proku­
ratury, która poddała! syi / “tkę  
,.Inżyniera" urzędow ej ar .illzie . 
W yniki były Interesujące. At.kie- 
ty  i życiorysy  p isane rrzez  
W ojciecha M. I sk ładane praco­
daw com  m ogły sw ą treścią nlcco  
szok ow ać. W (lobie ku ltu  dla  
w iedzy technicznej w tym  w y ­
padku, podpartej znajom ością  
Języków  obcych (b iegle w m o­
w ie I piśm ie) — Jak nap isano w  
odpow iednich  rubrykach ank iet 
person alnych 1 o ficersk im  stop­
niem  w ojsk ow ym  -  osobnik  
sk ładający  się z takich w alorów  
m u siał’ b u d z ił szacunek I ak cep ­
tację. Kto by nie chcia ł m leć ta­
k iego  fachow ca.

A Inżynier zw ierzy ł ślę  pro­
kuratorow i w  m iarę szczerze i 
trudne w arunki m aterialne I ro­
dzinne, chęć zdobycia  m ieszk a­
nia 1 m ałej stab ilizacji pod ykto­
w ała  m u w y jśc ie  śm ia łe  a o szu ­
kań cze. Sam  to b ie  sporządził 
odpis nie Istn iejącego św ia ­
dectw a u k oń czen ia  w yższej 
uczeln i, a le  zach ow ał w  d ysk re­
cji osobę, która odp is pośw iad­
czy ła  lako zgodny z rzekom ym  
oryg ina łem . o  rzeczyw istym  
podjęciu  w y ższy ch  studiów  w ca­
le  nie m y śla ł, n ie  podejm ow ał 
żadnych starań, żeb y  dostać t lę  
na Jakąkolw iek uczeln ię . T ech­
nikum  B udow y Sam ochodów  też 
nie m iał zam iaru sk oń czyć.

Rozprawa, która odbędzie się 
w Sądzie P ow iatow ym  dostarczy  
sporo sen sacji. B yło  nie b y ło  — 
przez lat o siem n aście  W ojciech  
M. w sp inał t lę  na szo iebte  
kariery zaw odow o _ s p o lw z n e j. 
Przeszedł Ich co  najm nlcl s ie ­
dem . T yle  In s ty tu c ji zaw iera li­
s ta ... pok rzyw dzonych , która  
k oń czy  akt oskarżenia . D ędą one 
rep rezentow ane przez w ielu  
św iadków . Ł atw o się  d o m y lleć , 
że rozpraw a — bez w zgl*d« na 
w yn ik  k oń cow y — przysporzy  
satysfak cji oskarżon em u a zaże­
now ania św iadkom .

Sztuka oszu k iw an ia  w cześn iej, 
czy póZnlej kończy sie  fiask iem  
1 odp ow ied zialnością  karną, Ale 
Jak sobie uprzytom nle fakt po­
w ołan ia  spryciarza, który nie  
sk oń czy ł naw et szk oły  średniej 
na stanow isko  inspektora gospo­
darki sam ochodow ej w W ydziale 
K om unikacji P rezydium  WRN w 
Lodzi — to nie m ogę utrzym ać  
pow ażnej m iny...

ZOFIA TARNOWSKA
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T eg o ro czn e  la to  o b ro d z iło  nam  w  p o lsk ie  d e b iu ty . Po  
„O p isie  o b y c za jó w 1* m ożem y  — o  ile n ie  b aw im y  na  u rlo ­
p ie — o b e jrz eć  now y  film  po lsk i „ P a le c  boży1’. D ziw ną Jed ­
n ak  p o lity k ą  k ie ru ją  się nasze film ow e w ładze, u s ta la ją c  
p re m ie rę  tilm ów  w ażnych , zn aczący ch  w czas  k a n ik u ły . T en  
n iez ro zu m ia ły  p ro c e d e r  k rzyw dzi d e b iu ta n ta  i jego  film , 
a  p rzed e  w szy s tk im  film ow ą pub liczn o ść , bow iem  w sezon ie  
w a k ac y jn y m  sp o lec z n o -k ry ty c z n y  o d d źw ięk  Jest n ad er n ik ły . 
T a k rzy w d a  Jest szczegó ln ie  d o tk liw a  w ted y , k ie d y  m am y  
do czy n ien ia  z film em  w y b itn y m , a tak im  — w m y m  stlębo- 
k im  p rz e k o n an iu  — Jest „ P a le c  b o ży "  A n ton iego  K rau zeso .

K ra u z e  Jest k o le jn y m  d e b iu ta n te m , k tó ry  w yszed ł na sw o­
je  bez kon iecznośc i |a 'łow ego czę s to k ro ć  p o b y tu  w a sy s te n c ­
kim  te rm in ie  W sw oich  fa b u la rn y c h  film ach  te lew izy jn y ch  
ud erz y ł w ton  p ra w ie  n ie o b ecn y  w ro d z im ej tw órczości, 
„M onldlo '* , „ P iż a m a "  i „ M e to "  — to trzy  su g es ty w n e  o b razy  
z życia  n iz in  sp o łeczn y ch . R eżyser n ie  p rzy ch o d ził tam  z 
zew n ą trz , s z u k a ją c  il- ty lk o  egzo ty k i k n a ja ck le g o  o b y cza ju  
t śm iesznośc i w lu d zk im  p e jzażu , lecz życz liw ie  t z w ie lką  
p rzen ik liw o śc ią  p sy ch o lo g iczn ą  s ta r a ł  s ię  u k a za ć  pod m a ­
rio n e tk o w y m  k o s tiu m em  ro d za jo w o śc l ży w y ch  ludz i. P rz e b ą ­
k iw a n o  o „m a ły m  re a llż m le 1' K rauzego , o  sp o ży tk o w a n iu  
czesk ich  d o św iad czeń , a n ie d o s trzeg an o , że Jego m e to d a  
fo rm u łu je  o s trą  k ry ty k ę  sp o łeczn ą  1 m o ra lis ty k ę  n a js z la c h e t­
n ie jsze j p ró b y  („M eta").

T e  te n d e n c je  zn a laz ły  zn ak o m ite  sp e łn ien ie  w  d eb iu c ie  
K rauzego . Jed n o c z eśn ie  „ P a lec  boży "  Jest film em , k tó reg o  
ideo log ia  s y tu u je  się  Jak  g d y b y  p ię tro  w yżej od  d o ty c h c za ­
so w y ch  d o k o n a ń  re ż y se ra , U ogóln ien ie  lu d z k ie j s y tu a c ji  je s t  
tu  zn aczn ie  sze rsze , ra n g a  s ta w ia n y c h  p y ta ń  d o n io ś le jsz a , ich 
e s te ty c z n a  fo rm a  b a rd z ie j o ry g in a ln a . K rauze  p y ta  bow iem  
w  „P a lc u  b o ż y m '4 o  szan sę  ro zw o ju  je d n o s tk i w k o n k re tn y c h  
w a ru n k a c h  sp o łeczn y ch . P re te k s te m  fa b u la rn y m  te j p ro b le ­
m a ty k i je s t h is to ria  uzdo ln io n eg o  ch ło p ca  (o p a r ta  na a u to ­
b io g ra ficzn e j pow ieści T ad eu sza  Z a w ie ru c h y  „ S e le k c ja '1), k tó ­
ry  za w sze lk ą  cenę  p ra g n ie  zo stać  a k to re m , .lego trzy  k o le j­
n e  s ta r ty  p rzed  k o m is ją  eg za m in a c y jn ą  k ończą  s ię  — m im o 
o czy w is teg o  ta le n tu  — k lę sk ą  1 ru in ą  p sych iczną . J eg o  p a ­
s ja  S ta je  s ię  o b se s ją , a u p ó r n ie p o s trz eż e n ie  p ro w ad z i w 
ob łęd . K rau ze  w y b ra ł p ro fe s ję  a k to rk ą  Jako  cel in d y w id u a l­
ny ch  a m b ic ji ze w zględu  na pew n ą  b a rw n o ść  tego  zaw odu , 
k tó re g o  p ro f ity  s tan o w ią  s te r e o ty p  su k ce su . Ale p rzecież  n ie  
ty lk o  o su k ce s  tu  chodzi, cho c iaż  1 te j c y n iczn e j pozy b o ­
h a te r  K rauzego  n ie  u n ik a , Z n aczn ie  w ażn ie jsza  je s t  egzy ­
s te n c ja ln a  p o trz e b a  tw ó rczo śc i, sp e łn ien ie  w łasn y ch  m ożlt- 
w oścl i z o s taw ien ie  śladu  po sob ie . T a k  p o ję ta  k o n c ep c ja  
życia  z o s ta je  w film ie  zd erzona  z p o s taw am i re z y g n ac ji z po ­
w odów  p o lity czn y ch , re lig ijn y c h , k o n s u m p c y jn y c h . R odzą się  
o n e  Jak o  o d p o w ied ź  na sch o rze n ia  sp o łec zn y c h  fo rm  zb io­
row ego  życia . K o ro n n y m  a rg u m e n te m  Jest tu  k o le k ty w  eg za ­
m in a c y jn y , k tó ry  dz ia ła  na  zasadzie  se lek c ji n e g a ty w n e j. W 
te j s y tu a c ji  św iad o m o ść  o g ra n ic z eń  s ta je  s ię  je d n a k  w a r to ś ­
cią . „ Z ro z u m ieć  to , co Is tn ie je  o b ie k ty w n ie , poza n aszą  wto- 
lą  i p o tra k to w a ć  o b i e k t y w n e  ja k o  s z a n s ę 11 — m ów i r e ­
żyse r. A lbow iem  n ie je d n o k ro tn ie  p sy ch ic zn a  1 m o ra ln a  cena, 
Jaką  p łac im y , b rn ą c  w p rze c iw n o śc iach  d o  celu  p rz e k ra c z a  
znaczn ie  lego ob lek tyw m ą w a rto ść . T en  sp o só b  m e d y ta c ji, 
k ió ry  fi lim p ro p o n u je  sk u tec z n ie , p rz e k ra cz a  p u łap  d o raźn e j 
k ry ty k i sp o łeczn e j. „P a le c  b o ży "  n ie  z a trz y m u je  s ię  na p u ­
b licy s ty ce , lecz a lęga  w re g io n y  p e rsw az ji /llo zo ficzn o -m o - 
ra ln e j.

T ym  am b ic jo m  s łu ży  b a rd z o  In te re s u ją c y  k s z ta łt  f ilm u , 
k tó ry  z ap rzecza  Już Jak b y  u k s z ta łto w a n y m  w y o b rażen io m
0 a r ty s ty c z n y m  te m p e ra m e n c ie  m łodego  re ż y se ra . W tw ó r­
czości te lew izy jn e j K ra u z e  zd rad za ł zam iło w an ie  do  k in a  
w ie rząceg o  w  rz eczy w is to ść , o p a r te g o  n a  d ro b iaz g o w ej o b s e r ­
w a c ji H u len ty czn y ch  ś ro d o w isk . T y m czase m  p e łn o m e tra ż o w y  
d e b iu t re ż y se ra  o p e ru je  p rzek aze m  m e ta fo ry c z n y m , n a sy c o ­
n y m  k re a c y jn ą  in sce n izac ją .

P rz y  ty m  — rzecz  c ie k a w a  — e le m en t k re a c y jn y  n a ra s ta  
w  ry tm  p sy ch iczn e j p rz e m ia n y  b o h a te ra , n ie  tra c ą c  n igdy  
re a lis ty cz n e j m o ty w ac ji. K ra u z em u  u d a ło  się  p rz e k az a ć  n ie ­
zn aczn e , a le  n ie u c h ro n n e  p rz ech o d zen ie  ś w ia ta  rz eczy w isteg o  
w  k o szm ar. S ek w e n c je  sn ó w  i z łudzeń  d a ją  b a rd z o  rz a d k o  
p rz e ży w a n e  w k ln ie  p oczucie  u tr a ty  sp ó jn o śc i o ta c za ją ce j 
b o h a te ra  rz e czy w is to śc i. W ty ch  sce n a ch  — ja k  u K afk i — 
re a ln o ść  zaczy n a  p ę k ać  t szcze lin am i z ie je  m e ta fizy czn a  g ro ­
za. N a to m ia s t szk o d a  n ieco  koń co w ej p sy c h o d ram y  p rz e c iąg ­
n ię te j 1 m a n ie ry c zn e j, gdzie ob łęd  człow ieczego  p a n o p tic u m  
m ia ł k u lm in o w a ć , a  p ozosta ło  w ra ż en ie  s ty lis ty cz n e j e tiu d y .

„ P a le c  b oży1’ je s t  d z ie łem  w  pełn i d o jrz a łe j osobow ości
1 o ry g in a ln e g o  ta le n tu . P y ta  o sp ra w y  tru d n e , a le  n a jb liż sze  
k ażd e m u  m y ś lącem u  człow iekow i. Z a s ta n a w ia ją c  s ię  nad  ce­
lem  życia  1 m ożliw ościam i Jego sp e łn ien ia , n ie  ro z d a je  r e ­
c ep t, lecz s tw a rz a  g o d n ą  uw ag i o k a z ję  do  o d p o w ie d z ia ln e j 
d y sk u s ji.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

G I N Ą C Y
Z A W Ó D

Książka
spod lady

W w itry n a c h  k s ięg a rsk ic h  u k aza ło  s ię  k ilk a  no w y ch  p o zycjt 
W ydaw nic tw a  L ite rac k ieg o  w K ra k o w ie , k tó re  obchodzi w łaś­
n ie  ju b ileu sz  20-iecla sw o jego  Is tn ien ia . D obrze o b ra z u ją  one 
sze ro k i profil te m a ty cz n y  i w ie lo s tro n n o ść  za in te re so w a ń  te j 
am b itn e j p laców ki, o k tó re j Jej d y re k to r ,  A ndrze j K urz , po­
w iedział n ied aw n o , że p ra g n ie  być  d ru g im  PIW , choć z w ła ­
snym . o d ręb n y m  ob liczem , tzn. z p rzew ag ą  l i te ra tu ry  po l­
sk ie j , a n ic  obceJ.

w y d a w n ic tw o , m a ją ce  s iedz ibę  w  p o d w aw e lsk im  grodzie , 
m usi na p oczesnym , h o n o ro w y m  m ie jscu  h o łu b ić  dz ia ł c ra -  
cov ianów  S tąd  „w y p iesz cz o n a "  ed y to rsk o , a lb u m o w a  p u b li­
k a c ja  „Boy o K rak o w ie” , na k tó rą  s k ła d a ją  się  p rz e d ru k o ­
w an e  w  całości szk ice  T a d eu sza  B o y a-Ż e leń sk ieg o  ot. „Z n a sz - 
li ten  k ra j"  o raz  w y b ra n e  z in n y c h  zb io rów  tego  a u to ra  fe ­
lie to n y  i e se je  d o ty czące  d a w n eg o  K ra k o w a , je g o  o b y cza jo ­
w ości i życia  a r ty s ty c z n e g  i.

W dzia le, k o n s e k w e n tn ie  ro zb u d o w y w an y m , l i te ra tu ry  h l-  
s to ry c z n o _ p a m lę tn ik a rs k ie j W yd aw n ic tw o  d a je  w p raw d zie  
p ry m a t d aw n e j G a lic ji, a le  p o d k re ś la ją c  sw ój o g ó lnopo lsk i 
c h a r a k te r  n ie  o g ra n icza  s ię  do  s p ra w  re g io n a ln y c h . D ow odem
— k ro n ik a  o k u p a c y jn y c h  iośów  W arszaw y  sp isa n a  p rzez  w ło­
sk ieg o  d z ie n n ik a rza , A lceo V alcln lego , w ie lk iego  p rz y ja c ie la  
P o lsk i, k tó ry  w la ta ch  p o p rz e d za ją c y c h  k lę sk ę  w rze śn io w ą  
p rz e b y w ał w nasze j s to licy  ja k o  k o re s p o n d e n t m e d io la ń sk ie ­
go „ C o rrię re  de lla  S e ra ” i pozo sta ł tu  do  zak o ń cze n ia  w o j­
ny. K siążk a , z a ty tu ło w a n a  „G o lg o ta  W arsz a w y " , o p isu je  od ­
w agę  i b o h a te rs tw o  P o lak ó w , z aw ie ra  ró w n ież  re la c ję  z P o ­
w stan ia  W arszaw sk iego .

W y d aw n ic tw o  L ite rack ie , in te n s y w n ie  ro z w ija ją c  sw ój w a r­
s z ta t  w d z ied z in ie  p rzek ład ó w  z ję z y k a  h iszp ań sk ieg o  i p o r­
tu g a lsk ieg o , o b ra ło  Jak o  g łów ny k ie ru n e k  d z ia łan ia  p e n e t ra ­
c ję  l i te ra tu ry  ib e ro a m e ry k a ń sk ie j ,  k tó re j pozy cja  1 ro la  k u l­
tu ro tw ó rcz a  n ie  by ły  d o tąd  u n as  w pełn i d o c en ian e . Ta 
u d an a  sp ec ja liz a c ja  d a je  ow oce w p o s tac i n iew ie lk ich , z g ra ­
bn ie  w y d aw an y ch  tom ików , p re z e n tu ją c y c h  n a jw y b itn ie j­
sze  d o k o n a n ia  lite ra c k ie  k ra jó w  A m ery k i Ł ac iń sk ie j, O sta t­
n io  w y d an a  k s iążk a  w tej se r ii to  u zn an a  za b e stse lle r po ­
w ieść  w y b itn eg o  p isa rza  u ru g w a jsk ieg o . M arlo  B en ed e ttleg o , 
pt. „D z ięk u ję  za o g ień ” , n a p isa n a  w fo rm ie  m ono logu  w e­
w n ę trzn eg o .

M ocną s tro n ę  k ra k o w sk ie )  o f icy n y  s tan o w i e se is ty k a . R e­
p re z e n tu je  Ją zb ió r szk iców  J a n a  D ąb ro w sk ieg o  „Z A n g lik a ­
m i ua  co  d z ie ń ” , p o w sta ły ch  w cza s ie  p o b y tu  a u to ra  podcza» 
w o jn y  w A nglii. O bycza jow ość  A nglików , (eh p o zo rn e  dzl_ 
w actw a , życie  k lu b o w e  l in te le k tu a ln e , o rg a n iz a c je  k o śc ie ln e  
to  — obok  szczegó ln ie  w n ik liw ie  tu  p rz e d s ta w io n y c h  p o w ią ­
zań  k u ltu ra ln y c h  i h is to ry c z n y c h  m iędzy  P o lsk ą  a W ielką 
B ry ta n ią  — n a jw aż n ie jsz e  s p ra w y , o k tó ry c h  m ów i k s iąż k a .

N ie sam y m  Jed n ak  e se jem  ż y je  c zy te ln ik . P a m ię ta  o tym  
W y d aw n ic tw o  U te ra rk te .  k tó re  p ra g n ie  n ie  ty lk o  p rz y s w a ja ć  
p o lsk ie m u  o d b io rc y  l i te ra c k ie  „ n o w in k i" , a le  ta k ż e  d a w ać  
s tra w ę  m aso w em u  pożeraczow i le k tu r . W te j „ In te n c ji u r u ­
chom iło  też  p rz ek ład o w ą  i e r 'ę  „ ch o d liw e j1' pow ieści h is to ry ­
czne j, s e r ię  p o p u la rn y c h  czy tad e ł. W szystk im , k tó rz y  lu b ią  
g ru b e  tom y  le k tu r , zalecam  z a b ra n ie  do  w alizk i u rlopow e]
2-tom ow ej k s iążk i X TX -w lecznego p o w le śe io p lsa rz a  a n g ie l­
sk ieg o  Ch. H ead e 'a , „ K lasz to r I m iło ść” . G łów ny  w ą tek  tego 
ro m a n su  p rz y g o d o w o -h ls to ry c z n eg o  s tan o w ią  b u rz liw e  d z ie je  
m iłości rodz leów  w ie lk iego  h u m a n is ty . Flrazm a z R o tte rd a m u .

W brew  pozo rom  k s iąż k ą  m a ją cą  w sze lk ie  cechv  w a k a c y j­
nej le k tu ry  Jest „E liza O rze szk o w a"  E d m u n d a  J a n k o w s k ie ­
go, w y d an a  w serii „L u d z ie  Ż y w i"  P ań s tw o w eg o  In s ty tu tu  
W ydaw nlczeEO . W szystk ich , k tó rz y  n ie  ze tk n ę li s ię  d o tą d  z tą  
k s iążk ą , z ac h ę c am y  do w zięcia w rę k ę  Jej trzec iego , p o p ra ­
w io n eg o  1 uściś lonego , w y d a n ia . A u to r ze w sp o m n ień  I do ­
k u m e n tó w . z L istów  (a b y ta  O rzeszkow a w ie lk ie j m t« rv  eo!- 
s to lo g ra fem  1), z z e tla ły ch  po części k a r te k  I scze rn ia ły ch  
p o r tre tó w  s ta ra  się w y d o b y ć  s y lw e tk ę  p isa rk i żyw ej, o d d a ją c  
Jak  n a jc zę śc ie j głos je j  sam e j.

In te re s u lą c y  te m a t pow ieśc iow y  s tan o w i ty c ie  1 osobow ość 
R o b erta  S c h u m a n n a , w y b itn eg o  k o m o o z y to ra  n iem ieck ieg o  
z enok l ro m a n ty z m u . A u to r w y d a n e j w  s^rll „L u d z ie  2 v w l"  
m o n o n ra fll o S ch u m an n ie , H e n ry k  S w o lk leń , w y d o b y ł te 
w sz y s tk ie  c iek aw e  m o m e n ty  z życia k o m n o z v to ra . u k a z u ją c  
p rz y  tv m  sk o m o llk o w a n a  osobow ość  tw ó rcy , d ^ e z o n 1**!© 
w  o s ta tn ich  latorH  *voia c h o ro b ą  p sy ch iczn ą , k tó ra  d o p ro w a ­
dz iła  go do  sam o b ó js tw a .

JAN OK O PIEŃ

KOPCIUSZEK 
W WYDAWNICTWIE
ŁÓDZKIM

S z tu k a , a  w ty m  nu:wąil.l>uw'.e 
1 l i te ra tu ra  sw uu lom .e  i £ P©1- 
nyim po-czucieun o d p o w ie d zia l­
n o śc i tw<WŁOin« d la  d z .ec lta , zcia- 

s ię  n a re sz c ie  p o rz u cać  s u o j 
K o p c u sz K a , ja w ie  w c aiym  
b la sk u  p ięk n a , s taw a ć  u z n aw a ­
n a . 1 bitam iale s z tu k i  diia D ziec­
k a  — w y d a rz en ie  o& rouuiej r a n ­
gi l o zas ięg u  m .f jd z jn a ro d o ­
w y m  p rz y p o m n ia ło  — słow a 
M ik sy m a  cłorki-ego: „D la  tizicci 
trz eo a  p isać  ta k  ja k  Ula d o ­
ro s ły ch , ty lk o  u w iele le p ie j '1.

S iia c n e tn y  t ru d  p re z e n tac ji p t .  
s a ra tw a  d la O dbiorcy  N a jw aż ­
n ie jszeg o  p o d ję ło  tak że  W ydaw ­
n ic tw o  Lódzkue. P ro d u k c ja  lite ­
r a tu ry  o m aw ia n eg o  ty p u  n .e  
je s t  Jeszcze z am k n ię ta , p o n ie ­
w aż  — w a rto  p a m ię tać  — p ie rw ­
sze  k s iążk i d la  dz iec i I m ło d z ie ­
ży o trz y m a  llAmy w 1*38 ro k u , 

n a to m ia s t  o s ta tn ie , u ję te  jeszcze 
p lan em , u k a ż ą  się  w  ro k u  
1)871.

tv w y d a w n ic tw ie  Ł ódzk im  z n a ­
leźli go śc in ę  zaró w n o  p isarze  
z n an i, w sp ó tp ia c u ją c y  ju ż  p rze d ­
tem  z in n y m i p la c ó w k a m i: A- 
d am  B ah d a j, Z b ign iew  N ienack i, 
E d m u n d  N iziursK l, A lek san d e r 
K y m k iew lcz, Ig o r S ik l iy c k i,  Jak  
l now i, zd o b y w ają cy  d o p  ero  
.w izy tó w k ę"  i c zy te ln ik ó w . W y­
d o b y w an i e  n azw isk  n ow ych , de­
b iu ty  — 'o  s p ra w a  n iew ątp liw ie  
s a m a  p rzez  s ię  b a rd zo  c ie k aw a  
1 c en n a .

J e d n a k ż e  p rodu ikc ja  ltteracfka, 
d o s ta rcz o n a  w o m aw ian y m  o- 
l tre s ie  n a jm ło d szy m  1 n a s to ­
le tn im  c zy te ln ik o m  w y d a je  s ę  

ra c ze j m ało  u ro z m a ic o n a . U ho­
n o ro w a n o  p rzy  tym  g łow nie  od­
b io rcó w  nl«co s ta r sz y c h , d a ją c  
lm  p rzede  w szy stk im  pow ieść  
ty p u  p rzygodow ego . N ie |e s t  to 
ź le, zw ażyw szy , lek k o s tra w - 
n a , ro z ry w k o w a , n a  d o b ry m  
p o z io m ie  le k tu ra  Jest za ró w n o  
p o szu k iw a n a  Jaik I p o trze b n a . 
A le czy ty lk o  ta k a ?  p rz y p o ­
m n ijm y  n ie k tó re  p o z y c je : „ P la ­
m a n a  Z ło te j P u szcz y ” , „ U ro ­
c zy sk o 11, „ N iesam o w ity  d w ó r" , 
„W  służb ie  Z ło tego  L w a", 
„ A w a n tu ra  w N le k ta ju "  „Cvzu- 
w ajci*  w le tn ie  n o ce" , „S z p ak i 
z M u ra n o w a " , „ T a je m n ic a  po d ­
z iem n eg o  lo ch u " . P ro b le m a ty k a  
o k u p a c y jn a  w y p a d ła  n ieco  
s k ro m n ie j — „M ail b o h a te ro ­
w ie " , „N ieb ezp ieczn a  ta je m n i­
c a " ,  „ N a  n ib y  I n a p ra w d ę " , 
„ O rd e r  z k s ięż y c a ” , „ S ied m iu  
n ie o b e cn y c h " . N a ty m  tle  od- 
b . ja ją  sw ą „ In n o ś c ią "  — „ T a ­
je m n ic a  J o llb y " ,  in d ia ń sk ie  
„ S p rz y s lę ź e n ie  O zarneJ W y d ry ” , 
b a śn io w e  „ P rz y g o d y  k ró la  G ucia  
I k ró la  M ac iu s ia "  o raz  „D ole  I 

'n i e d o le  d ia b la  B o ru ty " ;  n o w e  
a k c e n ty  w noszą k s iążk i E d w a r­
d a  K opczy ń sk ieg o , sp e c ja liz u ją ­
ceg o  się  w  p o w ie śc i m y ś liw ­
sk ie j ,

M alu tk ich  — szczo d rze  o b d a ­
rz y ł  n iez aw o d n y  ja k  zw y k le  w 
sw y m  k u n szc ie  p o e ty ck im  Ig o r 
B ik lryck l (sp e c ja ln e  s ło w a  po­
dzięk i za ś lic zn ie  k o lo row e , 
p ię k n ie  zd o b io n e  p rzez  H om ana 
P ro k u lcw lc z a  „ B a lk l na d o b ra ­
n o c 11). A obok  te s o  u ro k liw e  
w ie rszy k i A le k sa n d ra  R y m k ie ­
w icza  „ G ad an ie  b a ra n ie ” ; o trz v - 
m am y  Jetszcze j-eigo p ió ra  „Z i­
m o w ą  s lk o re e z k c " , n a  co  n a le ży  
s,'e c ieszyć. I w reszc ie  to m ik i 
A fan asjew ó w , J a n a  H u szczy ,

W łodzim ierza  S lo b o d n ik a , G rze ­
go rza  T im n fie jew a ... L ódż n ie  
z d o ła ła  (n a  raz ie ) jeszcze  u -
ja w n ić  w łasnej W andy C hu to m ­
s k ie j , czy J o a n n y  K u lm o w e j... 
T ro c h ę  szk o d a  I

A w ięc w sum ie  n iew ie le  te ­
go. N ie p o d ję to  ta k  in te re s u ją ­
cej c h y b a  i p o trz e b n e j p ro b le ­
m a ty k ; lo k a ln e j, n ie p o k azan o  
p ow ieśc i łó d zk ie j, a b a rd zo  b y ­
libyśm y  c iek aw i rtow ej w sp ó ł­
cze sn e j w ersji np . „C zerw o n y ch  
w ęży " . J e d y n a  b o d a jż e  rzecz  
„ łó d z k a "  w W l to  „ T a je m n ic a  
z ie lo n e j p ieczęc i"  H an n y  Ożo- 
g o w sk ie j, a w d o d a tk u  pityte 
w y d an ie  te j pow ieśc i.

N ie  je stem  c h y b a  n a z b y t w y ­
m a g a ją c a . Z d a ję  so b ie  s p ra w ę  
z is tn ie jąc y c h  tru d n o śo i 1 z 
n ie d łu g ie g o  w g ru n c ie  rzeczy  
s ta ż u  W L w te j dż ied zm te . Nie 
zd ążo n o  p o m y śleć  (w zorem  
„N asz e j K sięg a rn i" )  o w y d a w ­
n ic tw ach  w o b ręb ie  serii w ro ­
d z a ju  np. „Z ło tego  Liścia'*, czy 
„ K lu b u  S iedm iu  P rzy g ó d "  tak  
cen io n e j p rzez dzieci. N ie o trz y ­
m a liśm y  k s iążk i p o p u la rn o n a ­
u k o w e j, N ie p rz e d s ta w io n o  zby t 
d u że j ilości p rzek ład ó w .

W y d aw n ic tw o  Lódzjkle, k o rz y ­
s ta ją c  .ze  wr» p ó tp racy  a r ty s tó w  
t s k c h .  Jak w sp o m n ian y  Już 
R om an P ro k u lew lcz , S tan is ław  
Ib is-G ra tkow sk il. M agdalena  K a­
p u śc iń sk a , J a n in a  M usia łczyk , 
B a rb a ra  P a w lik o w sk a  (b ra k u je  
mi tu D an u ty  M us-zyńskieJ-Z a- 
m o rs k ie j) ,  d b a ło  be>z w ą tp ien ia
o „ w y s tró j"  g ra fic zn y  ed y cji. 
N iem al w szy stk im  z re g u ły  
k s iąż k o m  z ap e w n ia n o  az ty w n e , 
trw a le  I tad n e  o k ła d k i, w y p o ­
sażo n o  w H u strac le . Nie p r a k ty ­
k o w an o  na+om last. n a w e t p rzy  
w y d a n iac h  m ięk k ich , c h w a le b ­
n ego  zw ycza ju  ub 'e iran la  ich w 
o b w o lu ty  z in fo rm a c y jn y m i 
„ sk rz y d e łk a m i" .  N ie  p o m y śla ­
no n a tra k c y jn y c h  fo rm ach  w y­
d a w n iczy c h  d la n a jm ło d szy ch  
w rodz.a.ju s k ła d a n e k , w y c in a ­
n e k , p a ra w an lk ó w . D ziecięce 
p rz y m ie rz a  z. le k tu rą  od  tak ic h  
sie w ła śn ie  k s iążeczek  p o c zy n a ­
ła . bo n a jp ld rw  w abi barw m y 
k rą tf  ilu s tra c ji a „ o b ra z e k "  jesś 
zw y k le  n a jis to tn ie jsz y .

W o k re s ie  W S —1974 WL w zbo­
gaci Jeszcze swó1 d o ro b ek  k il­
kom a ty tu ła m i. B edą to :  H o n o ­
r a ty  C h fó śc le łe w sk le j — „ K o n . 
c e r t  m a rz e ń 1', W iesław a Jaż - 
d ży ń sk leg o  — „Ś ciśle  ta jn e " .  
Zofii L o ren tz  — „De-tn ł z e r e c y  
w ego  d z ie c iń s tw a "  o raz  W olcie- 
cha  F lw ka  i K o n ra d a  F re jd l i-  
c h a  — „S iedem  s tro n  ś w ia ta "  
(ob ecn ie  tu ż  ty t a r a k r l e , W Jmo| 
wanla.) P o n a d to  josacze p a rę  
w znow ień .

W y d aw n ic tw o  Ł ódzk ie  n ie  „ za - 
r e s o e k tu le "  t u t  now ych  u p o d o ­
b a ń  lek tu iro w w h  dz ieck a  — czy ­
te ln ik a  w raż liw eg o , ch ło n n eg o  
W dzięcznego, a le  k ry ty c z n e g o  1 
w yro a a a la ceg o . (N a m a rg in e s ie  
r -  c ie k aw e , czy p ra k ty k o w a n o  
do  te j p o rv  s p o tk a n ia  r  n a s to ­
le tn im  od b io rcą? ) N iem n ie j — 
fa k t  u w zg lęd n ien ia  w p ro filu  
w y d a w n iczy m  O fe v n y  LódrzkleJ 
ta k  w-iżne] i p o trz e b n e j l i te ra ­
tu ry  d la  dzieci I m łodzieży  po ­
zo sta n ie  bezwzfflftdrtle w y d a rz e ­
n iem  k u ltu ra ln y m , godnym  o dno- 
t, iw an la I d o b re j Damlee.t

JOLANTA KOWALCZYKÓWNA

Spotkacie ich w określonych 
najs łynniejszych galeriach 
ryskim  Luw rze i m adryckim  
w  m onachijsk iej pinakotece 
cji. wszędzie lam  gdzie, słyn 
pędzla  zw ab iają  turystów .

K o p ju ją  o b razy . Ż y ją  z tego  
s p rz e d a ją c  ow e k o p ie . Są zaw o ­
d o w c am i c h o ć  Ich  zaw ód Jest 
Ju ż  n iem a l na  w y m a rc iu . N a­
z w ijm y  ich  z f ra n c u s k a  k o p ls .  
ta m ! (les co p lstes) choć  w  Ję­
zy k u  p o lsk im  „ k o p is ta ”  o zn a ­
cza w łaśc iw ie  ty lk o  sp o rz ąd z a ­
ją c eg o  k o p ie  tek stó w .

O sta tn ló  o k o p is ta c h  ob razó w  
w  L u w rze  In te re s u ją c e  In fo rm a ­
c je  p rz y n ió s ł p a ry s k i ty g o d n ik  
„ N o u v ea u  P a rls -M a tc h " .

— Zło czasy  p rzeży w a  nasz za ­
w ód  — pow ied zia ł ze s m u tk ie m  
je d e n  z k o p is tó w .

W pływ a n a  to  w ie le  p rzy c zy n . 
O becn ie  p u b lic zn o ść  co raz  m n ie j 
In te re s u je  s ię  s ta ry m  m a la r­

s tw em . O w szem , tu ry ś c i b a rd zo  
ch ę tn ie  o g ląd a ją  dz ie ła  s ły n ­

n y c h  m is trzó w , a le  k to  k u p u je

godzinach w e w szystkich 
m alarskich  1 m uzeach. W pa- 

Prado, w  m uzeach Rzymu, 
1 w pałacu P itti we F loren- 
ne obrazy starych  m istrzów

Ich  k o p ie ?  C zy w  n ow oczes­
n ych  m ie szk a n ia ch  je s t  m ie jsce  
na  k o p ie  w ie lk ich  p łóc ien?  K to 
w  d z is ie jszy ch  m ie szk a n ia ch  w 
b lo k ach  będzie  w ieszał na śc ia ­
n ie  „ T ra tw ę  M ed u zy "  G e rl-  
c au lta  czy „G lo co n d ę "  L e o n a r­
d a  da V lnci?  T a k ie  k o p ie  z a ­
w ieszan o  w  w ie lk ich  sa lo n ach  
p a łacó w , zam k ó w , w w illach  
b o g a ty c h  m ieszczan  czy  z iem ian . 
P o śró d  szaco w n y ch , a n ty e źn y c h  
m eb li m og ły  p a so w ać  do o to ­
czen ia . Dziś Już n ie  b a rd z o  Jest 
p o p y t n a  tego  ro d z a ju  o b razy . 
A w reszc ie  p o s tęp  te c h n ik i s p ra ­
w ił, że m o żn a  m aso w o  p ro d u ­
k o w a ć  k o p ie  s ły n n y c h  o b razów , 
a  ow e m aso w o  sp o rz ąd z a n e  re ­
p ro d u k c jo  z w ie lk ą  n ie raz  p re ­
cy z ją  1 w ie rn o śc ią  o d d a lą  b a r ­
w y, a n a w et fa k tu rę  o ry g in a łu .

— C zy m ożem y  w a lczyć  p rz e ­

c iw ko  nasze j epoce, p rzec iw  
p a n o sz e n iu  się  p la s ty k u  1 Im i­
ta c ji?  — p y ta  sm ę tn ie  Jedna  z 
k o p is te k . C h ris tie  M ilo. A le ona  
sam a  m im o  w szy s tk o  n ie  re ­
z y g n u je  z u p ra w ia n ia  g inącego  
zaw odu . P rzy z w y c za iła  się  do 
n iego , k o ch a  go. C iąg le  m a  n a ­
d z ie ję , zw łaszcza w sezo n ach  
tu ry s ty c z n y c h , na  ja k ie ś  w ięk ­
sze zam ó w ien ie . In n y  k o p is ta  
p rz e s ia d u ją c y  w L uw rze  to 
s ied em d z le s ięc lo s led m lo le tn l A n ­
to n io  B in , z p o ch o d zen ia  W e- 
n e c ja n in . J s s t  s p e c ja lis tą  od 
m a lo w a n ia  „ G lo co n d y ” . S p rze ­
d a je  dużo . Je g o  k o p ia  p o r tr e ­
tu  M ony L isy  o s iąg a  cenę  do 
4 ty s ięcy  f ran k ó w . N ic Jest to 
Jed n a k  cen a  zb y t w y g ó ro w an a . 
C eny  k o p ii w a h a ją  się  od 3 do 
8, a  n a w e t 10 ty s ię cy  f ra n k ó w  
w  zależności od w ie lkośc i o b ra ­
zu, p re cy z ji ‘ w y k o n a n ia  1 re n o ­
m y  k o p is ty . A n to n io  B in w y ­
s p ec ja lizo w an y  w  k o p io w an iu  
„ G lo co n d y " , a k o p io w a ł Ją Już 
p o n a d  dw ieśc ie  ra zy , pe tn l sw ój 
zaw ód od  88 la t, k ied y  to  po 
raz  p ie rw szy  odw iedził L u w r 
m a ją c  la t  Jed en aśc ie . Od ta m ­
tego czasu  Już sześć  ty s ięcy  
jeg o  ko legów  po fach u  k o p io ­
w ało  s ły n n e  dzie ło  w ie lk iego  
L e o n a rd a . A le ż ad en  z n ich  n ie  
d o ró w n a ł m is trz o s tw u  w y k o ­
n an ia  ja k ie  p re z e n tu je  A ntonio . 
T o też  Jego n azw isk o  1 a d re s  po ­
d a w an e  Jes t z u s t  do  u s t  w śró d  
ludzi, k tó rz y  chcą  m leć  n a j le p .  
szą k o p ię  „G lo co n d y ” . N ie p rz e ­
szk ad za  m u  b y n a jm n ie j ,  że o- 
b ra z  M ony L isy  d la  b e zp iec z eń ­
s tw a  o d g ro d z o n y  Jest od bezp o ­
śre d n ieg o  z e tk n ięc ia  s w idza ­

m i 1 p rz e s ło n ię ty  p o n a d to  szy ­
b ą . S zk ło  s p ra w ia , że na  o b ra ­
zie g ra ją  re f le k s y  św ie tln e , co 
oczyw iśc ie  u tru d n ia  sp o s trze ż e ­
n ie  w sz y s tk ic h  szczegó łów  1 
w łaśc iw e j b a rw y  .dzie ła . Ale 
k to ś , k to  od ta k  w ie lu  la t m a ­
lu je  g łó w n ie  Jeden  I te n  sam  
o b ra z  n ie  m u s i się  w eń  Już  zby t 
w n ik liw ie  w p a try w a ć .

K to  m oże zo stać  k o p is tą ?  Czy 
k a żd y  k o m u  p rzy jd z ie  na to o- 
c h o ta  m oże z a b rać  ze sobą  
sz ta lu g i do  L u w ru , ro zs iąść  się 
p rzed  w y b ra n y m  p rzez  sieb ie  
o b razem  1 k o p io w ać?  O tóż n ie . 
T rz e b a  u z y sk a ć  na  to  pozw ole­
n ie  d y re k c ji  L u w ru , a  czy się 
ta k ie  pozw o len ie  p o s iad a  m oże 
sp ra w d z ić  k a żd y  sp o śró d  d w u - 
s tu p lę ćd z ie s lęc lu  s tra żn ik ó w  
m u zeu m . A by o trz y m a ć  pozw o­
len ie  d y re k c ji trz e b a  p rzed ło ­
żyć w iele  zaśw iad czeń  1 d o k u ­
m en tó w . A w ięc trz eb a  się  w y­
k a za ć  c zy m ś w ro d z a ju  św ia ­
d ec tw a  n ie k a ra ln o śc i, z łożyć 
dw ie  fo to g rafie , o k azać  się  do_ 
W odem o so b is ty m , d o łączyć  do 
p o d an ia  z aśw iad czen ie  o a k tu a l­
nym  m ie jscu  p o b y tu  1 co  w aż­
ne, załączy ć  Ust p o le c a ją c y  od 
ja k ie g o ś  zn an eg o  m a la rz a  lub  
Jak iegoś  w y b itn eg o  k ry ty k a  

sz tu k i a lb o  od  d y re k to ra  je d ­
nej ze szkó ł a rty s ty c zn y c h . W 

c iąg u  c z te rec h  do  sześciu  dni 
p rzy ch o d z i o dpow iedź  d y re k c ji 
L u w ru . Jeś li o dpow iedź  Jes t o d ­
m o w n a  Jest o n a  odm o w n ą  
raz  n a  zaw sze. A le n a w et 
k ie d y  się  u z y sk a ło  ju ż  p o ­
zw o len ie  n ie  o zn acza  to  Jesz­
cze, że n a ty c h m ia s t  m ożna

p rz y s tą p ić  do  k o p io w an ia  tego 
lu b  in n eg o  w y b ra n e g o  p rzez  s ie ­
b ie  a rc y d z ie ła . Is tn ie je  bow iem  
p rze p is , że p rzed  je d n y m  dzie­
łem  sz tu k i m oże p raco w ać  ty l­
ko  je d e n  k o p is ta . Jeże li Jest 
w ielu  am a to ró w  na k o p io w an ie  
Jak ieg o ś  o b ra zu  z aę lsy w ać  się 
oni m u szą  na lis tę  1 c zek ać  w 
k o le jce .

O becn ie  p ra c u je  w  L u w rze  
oko ło  30 k o p is tó w . M ak sy m a ln a  
Ich tlość w ty m  m u zeu m  nie 
m oże p rz e k ra cz a ć  n a ra z  70. I 
je szcze  Jeden  b a rd z o  w a żn y  
szczegół — k o p ia  n ie  m oże być  
co  do  w ie lkośc i Id e n ty c zn a  z 
o ry g in a łem . M usi być  o k ilk a  
c e n ty m e n tró w  w ięk sza  lub  
m n ie jsza . M a to  rz ek o m o  zap o ­
b ieg ać  sp rz ed a w a n iu  kop ii Jako  
o ry g in a łu , szy b k ie m u  o d ró żn ie ­
n iu  dz ie lą  od fa ls y fik a tu . N a su ­
w a s ię  w zw iązk u  z tym  p y ta ­
n ie  czy fa łsze rze  ob razów  n ie  
r e k ru tu ją  się  sp o śró d  k o p is tó w ?  
O tóż Jak  w y k a z u je  p ra k ty k a , 
fa łsze rze  n igdy  n ie k o p iu ją  w 
m u zeu m . Do sp o rz ąd z a n ia  
sw y ch  fa lsy fik a tó w  u ż y w a ją  
zazw ycza j d o b ry c h  re p ro d u k c ji 
p ocz tó w k o w y ch  1 rze k o m e  o ry ­
g in a ły  w y k o n u ją  poza sa lam i 
m u ze aln y m i.

P ró cz  zaw odow ych  k o p is tó w  
w  L uw rze  s p o tk a ć  m o żn a  nie_ 
raz  k o p iu ją c y ch  a r ty s tó w -m a la -  
rzy , k tó rzy  w  ten  sp o só b  s tu ­
d iu ją  sw ych  u lu b io n y ch  m i­
s trzów . B yw a. że ja k iś , u p ra ­
w ia ją cy  n o w o czesn e  m a la rs tw o  
a r ty s ta ,  ra n o  k o p iu je  s ta re  o- 
b razy , a po  p o łu d n iu  u p ra w ia

sw ą  w ła sn ą  o ry g in a ln ą  tw ó r­
czość.

K op iści to  g in ą cy  Już za­
w ód. T e c h n ik a  n ie ra z  d o s k o n a ­
ły ch  re p ro d u k c ji s ły n n y ch  o b ra ­
zów  w y p ie ra  s ta le  1 sy s te m a ty ­

czn ie  k o p is tó w , a le  oni w ierzą  
Jak  to  pow iedział je d e n  z nich, 
że „ n ic  1 n igdy  nlo zas tąp i 
p raw d z iw eg o  m a la rs tw a  o le jn e ­
g o". C hoćby  to  by ły  ty lk o  k o ­
pie.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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JESTEM DŁUŻNIKIEM?
Ostatnio dwóch panów pró­

bowało mi uświadomić, że je­
stem dłużnikiem komitetu blo­
kowego przy ul. Nawrot w 
Łodzi ora/ rodziny państv;a 
Kydryńskich. A jak to było
— opowiem...

Po felietonie o Festiwalu O- 
polskim. w którym to tekście 
użyłem zwrotu, że występ H a­
liny Kunickiej był „żałosny” 

zadzwonił do mnie pewien 
pan.

— Jestem szwagrem pani 
Kunickiej i kuzynem pana 
Waldorffa — powiedział poi­
rytowanym tonem. „Muszę pa­
nu złożyć wizytę, aby pogadać 
z panem o tym, jaką pan ma 
twarz psuć gazetę swoimi bre­
dniami...”

Oczywiście nie miałem ocho­
ty si,ę spotykać. Nie dlatego, 
żebym nie miał twarzy, ale 
po prostu dlatego, że nie widzę 
możliwości znalezienia wspól­

nego jęz.yka z kimś, kto uw a­
ża. że ma prawo przyjść do 
redakcji i obrzucić obelgami 
dziennikarza. Zaproponowałem 
natomiast „szwagrowi Kunic­
k iej”, żeby te wszystkie ro­
dzinne pretensje wyłożył w 
liście j na pewno tekst opu­
blikujemy. Szwagier się nie 
zgodził-

Uważał widać, że dzienni­
karz ma obowiązek słuchania 
urągań dotkniętych, że jestem 
dłużnikiem tych, którzy ma­
ją inne zdanie niż ja, Oczy­
wiście nie mam monopolu na 
jedynie słuszne racje (bo nikt 
tego monopolu nie ma) — ale 
mam zawód, który polega 
m.in. na wyrażaniu swoich o- 
pinii. Wyrażam te opinie pu­
blicznie i wysłuchuję publicz­
nych pretensji — nie wyzwisk 
w czterech ścianach pokoju. 
Łub anonimowych pogróżek 
przŁZ telc!'on. Czy tein,cy „Od-

IT L E  W  T M !  O tm S M M H
l

DORSZ Z SZAMPANEM
Przed paroma tygodniami 

jadąc wcześnie rano tram w a­
jem spotkałem grupę mło­
dzieńców ubranych w pięknie 
zapracowane garnitury, w wie­
czorowe koszule z krawatami, 
ze spinkami w mankietach, w 
wypugosjwane do połysku mo- 
dn '1 m inki. Byli to przyjemni, 
delikatni młodzi ludzie, a z 
ich rozmów zorientowałem się 
szybko, że jadą na Politech­
nikę na egzaminy wstępne.

Byłem też niedawno w U-

rzędzie Stanu Cywilnego Łódź 
— Śródmieście, czyli w tak 
zwanym Pałacu Ślubów. Mło­
dzieńcy w tym pałacu czekają 
swej kolejki na schodach al­
bo na stojaka w gęstym tłu- 

l mie w środku, gdzie też w 
półmroku ustawiają się dłu­
gie ogony, aby ptfclpiśać'' 'Śfę 
na pamiątkę i złożyć życzenia 
tym, którzy już wymienili 
obrączki. W okresach szczytu 
tłok tam taki, że nikt nie wie 
z kim się całuje, kto jest kto,

PIOTR ŚCIEGIENNY 
NA NOWO 
O D K R Y T Y

Nawet pobieżny obserwator 
piśmiennictwa historycznego 
dostrzeże z łatwością, że w 
badaniach nad ks. Pio­
trem  Ściegiennym i kierowa­
nym przezeń tzw. Związkiem 
Chłopskim od dłuższego już 
czasu wystąpiły objawy za­
stoju. Wynikało to nie z b ra­
ku zainteresowania problema­
tyką, ale z przyczyny bardziej 
prozaicznej, a mianowicie /. 
trudności odnalezienia no­
wych źródeł, takich, które by 
wniosły rzeczywiście coś no­
wego do dotychczasowej wie­
dzy, trudności tym dotkli. 
wszej, wobec bezpowrotnej 
zatraty znacznej części na­
szych zasobów archiwalnych 
w latach wojny. Dlatego leż 
publikacje o P. Ściegiennym, 
jakie się ostatnio ukazywały, 
m iały bądź to charakter dro­
bnych przyczynków, bądź sta­
nowiły ogólniejsze podsumo­
wania i reinterpretacje, nie­
wiele wykraczające poza to. 
co było już na ogół wiadomo. 
Radykalna zmiana sytuacji 
trudna była do przypuszcze­
nia, a jednak nastąpiła: w

1968 r. znany radziecki ba­
dacz polskich 1 rosyjskich ru ­
chów społeczno - politycznych 
Włodzimierz A. Djakow, 
ogłosił drukiem wiadomość n 
odnalezieniu prze/ siebie w 
Centralnym Państwowym A r­
chiwum Historyczno - Woj­
skowym w Moskwie komplet­
nego zespołu akt sprawy P. 
Ściegiennego 1 jego towarzy 
szy.

Odnaleziony tekst jest jed­
nak pełniejszy, a jeden z jego 
przekazów, najważniejszy, o- 
kazuje się byó autografem P. 
Ściegiennego.

Trudno przecenić znaczenie 
nowo odkrytych źródeł dla 
badań nad polskimi ruchami 
swlecznymi w drugiej ćwierci 
XIX w. Prof. W. Djakow, 
zdając sobie z tego w pełni 
sprawę, postanowił jak naj­
szybciej udostępnić je bada­
czom polskim. Napiaal obszer­
ną monografię, w której 
wstępnie wykorzystał odnale­
zione m ateriały i przygotował 
do druku eo istotniejsze źró­
dła: wszystkie sześć „książe­
czek”, zachowane fragmenty 
korespondencji P. Sciegienne-

Rlosów” wiedzą dobrze, ie
wszystkie najbardziej nawet 
ostre kontr-opinie, publikuje­
my na naszych łamach w rub­
ryce „Listy do redakcji”, Je ­
śli „Kuzyn W aldorffa" nie 
zechciał przyjąć tej obowią­
zującej w świecie ludzi kul­
turalnych formy — widać jo­
go pokrewieństwo ze znako­
mitym i bardzo ostrym pu­
blicystą jest albo bardzo da­
lekie. albo — co najprawdo­
podobniejsze — żadne.

Tyle byłoby o jednym mo­
im wierzycielu.

Drugi wierzyciel jest zbio­
rowy. Nosi nazwę komitetu 
blokowego przy ul. .N aw rot 
(numeru nie pamiętam).

Oto przed paroma dniami 
zadzwonił telefon. Stanowczy 
głos oświadczył, żebym się po­
fatygował na zebranie lokato­
rów domu takiego a takiego 
przy ul. Nawrot. Spytałem — 
po co i dlaczego.

„Przed rokiem — zakomu­
nikował mi stanowczy głos — 
napisał pan felieton, po któ­
rym wszyscy społecznicy dzia­
łający w komitecie zniechęci­
li się do pracy. Niech pan te­
raz przyjdzie i odkręci. ( Jak 
pan zepsuł — niech pan teraz 
naprawia .."

Zatkało mnie. W ciągu roku 
napisałem ok. 200 tekstów — 
nie jestem komputerem ,nie 
mogę pamiętać o co chodzili), 
jaka była snrawa, jakie źró­
dło informacji i jakie reak­
cje... Poza tym nie mam se­
kretarki ani archiwum, żeby 
te wszystkie papier.y tr/.ymać 
przez rok. Na pytanie czemu

gdzie mama zięcia, gdzie tata 
synowej, kto jest czyim bra­
tem i siostrą. Młodzi się ja ­
koś jeszcze nie mylą, zresztą 
ona jego przezornie przytrzy­
muje za rękę i nie spuszcza 
z oka Najciekawsze jednak 
w tym wszystkim są stroje 
kandydatów do stanu małżeń­
skiego Cóż za rozmaitość! 
I długie szaty z welonami, i 
wyzywająco krótkie mini, i 
kolorowe oiżamy. Panowie — 
a właściwie chłopcy, bo taki 
zachowują styl — w koloro­
wych koszulach, papuzich 
kraw atach, bez krawatów, w 
czerwonych skarpetkach i żół­
to-niebieskich butach. Co za 
różnira w porównaniu 7 tam ­
tymi, jadącymi na egzamin! 
Od razu widać, że małżeństwo 
to pałkiem błahe glupstowko 
W obec dostania się na studia; 
tam są sprawy poważne, tam 
się celebruje, przywiązuje wa­
gę, 1 przeżywa,' przysposabia, 
tu  — tu jest śmisznie, dracz- 
nie. zabawnie, tu nie ma się 
czym przejmować. Zobaczy 
się jak będzie dalej, a zresztą

go, protokóły jego przesłu­
chań w Kielcach i W arsza­
wie, zeznania przed sądem 
wojennym w Warszawie oraz 
inne, drobniejsze teksty. Ca­
łość zaoferował Państwowemu 
W ydawnictwu Naukowemu, 
które powierzyło przekład i 
prace komentatorskie znane­
mu historykowi młodszej ge­
neracji Jerzemu Skowronko­
wi, zaś o skreślenie przedmo­
wy do całości zwróciło się do 
najznakomitszego dzisiaj
znawcy naszych dziejów w 
XIX w., Stefana Kieniewicza. 
W rezultacie otrzymaliśmy do 
rąk  nadzwyczaj cenną książ­
kę: W. Djakow — „Piot" 
Ściegienny i jego spuścizna” 
(PWN, Warszawa 1972), któ­
rą  cenić nam wypada tym 
bardziej, że wybitny radzie­
cki uczony opracował ją * 
myślą o nas i dla nas: dzie­
ło to, jak dotychczas, nie uka. 
zalo się w języku rosyjskim.

Dotychczasowa nauka histo­
ryczna nie dysponowała ża­
dnymi dokładniejszymi infor­
macjami o liczebności, skła­
dzie i charakterze, wreszcie 
zadaniach i działalności orga. 
nizacji, ną czele której stał 
ksiądz Ściegienny. „Obecnie — 
pisze W. Djakow — wiemy o 
tych sprawach stosunkowo 
dużo, oczywiście nie wszystko, 
co chciałoby się wiedzieć, alp 
wystarczająco dużo, aby od­
ważyć się na ogólne wnioski”, 
W pierwszym rzędzie należy 
odrzucić dawniejszy pogląd o 
braku związków między orga­
nizacją P. Ściegiennego a in­
nymi współczesnymi „spiska­
mi” na terenie Królestwa, jak 
i wcześniejszymi przejawami 
walki narodowo - wyzwoleń­
czej. Członkowie organizacji 
Ściegiennego liczyli pośród 
siebie i niedawnych uczestni­
ków .powstania listopadowego, 
i osoby, których krewni byli 
już wcześniej represjonowan* 
za pracę konspiracyjną. Or­
ganizacja utrzym ywała ścisłą 
łączność ze „spiskami" w in­
nych miastach, zwłaszcza w 
Warszawie, tak, że można ją

nie napisano Ho redakcji wcze­
śniej otrzymałem odpowiedź 
wymijającą.

Straciłem pół dnia na odszu­
kanie w roczniku inkrymino­
wanego felietonu. Szło w nim
o to, że jakiejś rencistce ko­
mitet blokowy zabronił wy­
chodzić do ogródka z kotem, 
ponieważ kot niszczy pracę 
społeczną czyli kwiatki. Za­
dałem wówczas retoryczne py­
tanie, kto tu w tej sprawie 
ma kota...

Z tego więc powodu jestem 
dłużnikiem komitetu blokowe­
go przy ul. Nawrot w Łodzi. 
Jestem dłużnikiem niew ypła­
calnym ponieważ nie pójdę 
reaktywować społecznej dzia­
łalności przy ul. Nawrot. Nie 
jest to moim zadaniem, choć 
są miejsca, gdzie panują in­
ne w tej mierze przekonania.

„W maglu obraz hierarchii 
społecznej nie jest pochodną 
wiedzy o funkcjonalnej po­
trzebie podziału zadań w no­
woczesnym społeczeństwie, ale 
gradacja niepojętych wspania­
łości i upośledzeń" — napisał 
Jerzy Urban Z tego właśnie 
magla rodem są przekonania 
obu panów, którzy byli łaska­
wi poprosić mnie „na osob­
ność”.

WICOK

niech starzy pomyślą o miesz­
kaniu, meblach, utrzym aniu 
i potrzebnej atmosferze.

Coraz częstszym przecież 
zjawiskiem są żeniaczki chłop­
ców, którzy w życiu jeszcze 
nie zarobili grosza, którzy na­
w et nie wiedzą, jak się kie­
dyś do tego zabiorą, co będą 
robić, czym zostaną, od czego 
zaczną. Rodzice fundują takie­
mu chłopysiowi żonę jak  jesz­
cze jedną rozrywkę, która się 
dziecku należy. Mówię o chło­
pcach, bo dziewczęta jednak 
z natury  rzeczy poważniej 
podchodzą do sprawy. Dla 
nich — dla tych mądrzejszych, 
stanowiących na pewno wię­
kszość — małżeństwo kojarzy 
się ze stabilnym domem, ro­
dzimą, przystanią, nię mówiąc 
o tym, że dwudziestodwulet­
nia dziewczyna jest o pięć lat 
doroślejsza od swego rówieś­
nika.

uważać wprost za ogniwo 
szerszej siatki. „Według nas
— powiada radziecki uczo­
ny — organizacja Ściegienne, 
go powinna być rozpatryw a­
na jako jedna z części składo­
wych jednolitej siatki konspi­
racyjnej w Królestwie Pol­
skim, różniąca się od innych 
jedynie radykalizmem spole. 
czno - politycznego programu 
oraz rozległymi powiązanami 
z chłopami i rzem ieślnikam i”. 
Nie była ona zbyt liczna, przy 
ewentualnym ujawnieniu peł­
nego składu — co jak wia­
domo nie nastąpiło — mogła­
by liczyć co najwyżej setki, 
nie tysiące ludzi. W gronie 
oskarżonych w sprawie P, 
Ściegiennego nieco mniej niż 
połowę stainowili chłopi 
(45 osób), reszta zaś 
to ludzie zdeklasowa­
ni pochodzenia szlacheckie­
go (wylegitymowani i nie, łą­
cznie 35 osób) oraz 11 miesz­
czan. W ten sposób w organi­
zacji reprezentowane były 
dwie podstawowe grupy spo­
łeczne: chłopska oraz ta, któ­
ra była jakby odpowiedni, 
kiem zachodnioeuropejskiego 
„stanu trzeciego”, różni ofi­
cjaliści, drobni urzędnicy, 
rzemieślnicy, dzierżawcy itd. 
Całość, jak podkreśla W. Dja­
kow, „stanowiła jak gdy­
by model antyfeudal- 
nego obozu, który jed­
noczył naibardziej aktyw ­
ne siły polskiego narodu, wal­
czącego o swoją niepodle­
głość”.

Dzięki nowo odkrytym źró­
dłom w nowym świetle uka­
zuje się też sam plan zbroj­
nego wystąpienia, przygoto­
wywanego przez uczestników 
konspiracji. Okazuje się, że 
nie byt on wcale tak naiwny, 
jak niegdyś sądzono, chociaż 
nie był pozbawiony „słabych 
stron i poważnych braków ”. 
„Stanowi on jednak — jak go 
ocenia W. Djakow — ważny 
i ciekawy efekt doświadczeń, 
nagromadzonych przez pol­
skich rewolucionistów”.

Kownie, jeśli nie bardziej

ANDRZEJ GRUN -  FRYZURY

W racajmy jednak do stylu 
ubierania się na różne oka- 
zjp: czy nie obserwuje się ten­
dencji do całkowitego nieli­
czenia się z żadnymi „okaz­
jam i”? Nasze panie (teraz już 
mówimy o dorosłych i bardzo 
dorosłych) stroją się przecież 
na co dzień, do pracy — tak, 
jak gdzie indziej na dużą ga­
lę. Znajome Paryżanki nie 
mogły się nadziwić, ile pań 
rano biega po Warszawie w 
lakierkach i złotych, balowych 
pantofelkach. Czesz,ki nie w ie­
szają na sobie swojej słynnej 
biżuterii idąc do biura- Na 
odwrót — w drogim i pozu­
jącym na wytworność, orbiso- 
wym hotelu spotykamy w u- 
palny dzień przy obiedzie, w 
drofeiej restauracji, panie w 
toaletach idealnie plażowych, 
w szortach, w stanikach za­
miast bluzek, za to oczywiś­
cie w ogromnych słonecznych

nawet rewelacyjnie przedsta­
wia się to, co można dziś po­
wiedzieć o ideologii i progra­
mie wikarego z Wilkołazu. 
Spora wiązka kapitalnych tek­
stów — a zajm ują one w d ru ­
ku ponad 150 stron — przesą­
dziła o słuszności wiązania P. 
Ściegiennego z nurtem  utopij- 
no - socjalistycznym i ukazy­
wania go jako „zagorzałego 
zwolennika rewolucyjnego 
przeobrażenia panujących po­
rządków na zasadzie wolności, 
równości i braterstw a”. Pod 
względem ideowym zbliżał się 
on do stanowiska E. Dembow­
skiego, nie argumentował je­
dnak swych poglądów w spo­
sób tak wszechstronny i nau­
kowo dojrzały, jak to czynił 
ów myśliciel i rewolucjonista. 
Niepodległościowy charakter 
.spisku” i ideologii P. Ście­
giennego nie może ulegać w ąt. 
pliwości, ale — co kategory­
cznie stwierdza W. Djakow — 
wedle wikarego i jego zwolen­
ników „wyzwolenie społeczne 
i walka o niepodległość na­
rodu polskiego, to pojęcia nie­
rozerwalnie ze sobą związa­
ne", przy czym na pierwszym 
planie akcentowano dominu­
jącą rolę rewolucyjnych prze. 
mian społecznych. ’

Radziecki uczony poświecił 
wiele uwagi analizie czynni­
ków kształtowania się św ia. 
topoglądu P. Ściegiennego. Za­
gadnienia te będą w przyszło­
ści przedmiotem dalszych stu­
diów, dziś można jednak 
wskazać na pewne dodatko­
we elementy, które być mo­
że przyczyniłyby się do pet., 
niejszego ich wyjaśnienia. Rp- 
ligijna interpretacja stosun­
ków klasowych. przeprowa­
dzona przez Ściegiennego, zgo­
ła w duchu dawnych ludo­
wych herezji, zdaje się mieć 
bliższe związki, z nurtem de. 
mokratyczneeo piśmiennictwa 
Wielkiej Emigracji, • która 
można by nazwać chrześcijań­
sko - socialistycznym czy 
chrześcijańsko - rewolucyj­
nym. Myślę tu nie tylko o 
nie wspomnianym w książce

okularach. Niemcy z NRF i 
Włosi — znający lepsze upały 
od naszych — oglądają się za 
plażowiczkaml z uśmiechem i 
wymieniają uwagi — wiado­
mo jakie. Panie są szczęśliwe 
i obsuwają staniki jeszcze o 
milimetr. Wieczór nie różni 
się co do ubiorów od połud­
nia, miejsce pracy od dancin­
gu. plaża — od koncertu w 
Filharmonii. Wielka szkoda. 
Tracimy jakoś smak i gust, 
tracimy przyjemność różnico­
wania, wzbogacania naszych 
wrażeń i przeżyć, pijemy wó­
dę z piwem, zagryzamy scha­
boszczaka melbą, zapijamy 
dorsza szampanem. Widocznie 
i w tych sprawach czegoś 
jeszcze trzeba by się nauczyć, 

i . ...,iv  ,

ĆWIEK

Ł. Królikowskim, ale zwłasz­
cza o zapomnianym polskim 
historiozofie Józefie Orędze. 
Przecież to właśnie on w 1840 
roku wywodził z chrześicijań. 
stwa „nowy cel społeczeń­
stwa — cel zjednoczenia wszy­
stkich ludzi, jako dzieci je­
dnego ojca, w braterstw ie i 
równości”, idealizował dawne 
czasy jako epokę panowania 
tych, uważanych przezeń za 
chrześcijańskie ideałów, głosił 
wiarę w to, że zrealizowanie 
idei wolności, równości i b ra . 
terstwa, uwolnienie polskiego 
ludu, stanowi jedyną skutecz­
ną drogę do odzyskania nie. 
podległości. Ten sam myśli­
ciel z ducha katolicyzmu wy­
wodził ni mniej, ni- więcej, 
ale... Rewolucję Francuska! 
Zbieżność niektórych jego po­
glądów z koncepcjami P. Ście­
giennego jest zastanawiająca, 
tym bardziej, że w ikary 7. 
Wilkołazu dobrze znał i czę­
sto sięgał po demokratyczne 
piśmiennictwo emigracyjne. 
Podobnych związków 7. zapo. 
znanymi dziś myślicielami i 
publicystami emigracyjnej de­
mokracji dałoby się wskazań 
więcej. Piękna, socjalisty­
czna utopia P. Ściegiennego, 
jego wyobrażenie idealnego 
ustroju i państwa, domagała­
by się konfrontacji z analogi­
cznymi ideami, głoszonymi 
przez innych ówczesnych 
myślicieli, by znów wspom­
nieć L. Królikowskiego, ale 
nie tylko jego.

W ten sposób omawianie 
dzieła W. Djakowa zaprowa. 
dziło nas do tego, co radzie­
cki uczony właśnie zamierzał 
spowodować, pisząc swą 
książkę: do merytorycznej 
dyskusji nad dziełem P. Ście­
giennego. Impuls dla nowych 
poszukiwań i przemyśleń, ja­
kiego dostarczył nam radzie­
cki historyk, będzie niechy­
bnie owocował przez długie 
lata w polskiej nauce histo­
rycznej.
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